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MIĘDZYNARODOWE TARGI PRASKIE
od 19 do 26 marca 1933, od 3 do 10 września 1933, od 18 do 2$ marca 1934 i t. d.
Najlepszej najtańsze źródło zakupu towarów czechosłowackich znanej jakości.

Zwiedzający Targi mają prawo do 33% zniżki cen biletów na kolejach polskich, czechosłowackich i niemieckich i bezpłatnych wiz paszportowych czeskich i niemieckich. 
Legitymacje targowe można nabywać: w Poselstwie i Konsulatach Republiki Czechosłowackiej Warszawa, Poznań, Lwów, Kraków. Katowice, Kwasilów na Wołyniu, oraz u przedstawicieli hono­
rowych Warszawa: Dr. Inż. Józef Waldmflller, Żabia 4; — Łódź: Paweł Włodzimierz Hńjek, Piotrkowska 82; — Poznań: Dr. Zygmunt Tulewicz, Podgórna 10; — Lwów: Ludwik Feigl, 

Mikołaja 8; - Katowice: Kostka Schweisser Wandy 7. 1833

Bez dogmatu
Korespondencja własna „Dziennika Poznańskiego“.

Rola Włoch w polityce europejskiej staje sią co­
raz bardziej znamienną i wpływową. Ostatni pobył
Mac Donalda w Rzymie oraz szczegóły paktu Musso­
liniego rzucają na zagadnienie to zastanawiające 
fwiaito. Poniżej relacja naszego korespondenta rzym­
skiego, ujmująca rolą Polski w iym problemie.

Red.
Rzym w marcu.

W polityce światowej jest kompletny chaos. 
Wszyscy są sobie przyjaciółmi, ale jeden drugie­
mu nie wierzy. Narody, które w swych kartach 
historji mają piękne wspomnienia, wspólne ideały, 
a także szczycą się takiem, czy innem powinowao 
twem duchowem — chętnie o tem tnówia. ale w 
słowach tych kryje się jakaś inna nuta. Na imię 
jèj jest polityka, a ta nie uznaje serca. W 15 lat 
po wojnie światowej narody są bardziei pokłóco­
ne, niż przed wielką wojną. Wszyscy maią sobie 
coś do powiedzenia, ale karabinem maszynowym 
Wśród tych licznych narodów, które sa podzielo­
ne w Europie na dwie grupy, znajduje sie i Pol­
ska. 33 milionowy naród, mający piękna przesz­
łość z Węgrami i Włochami siłą wypadków musi 
iść po innej linji, niż te dwa narody ida. Stąd wy­
tworzyła się dla nas sytuacja, która w stosunku 
do Włoch trzeba nazwać bez dogmatu. Zupełnie 
podobne akty, jak w wielkiej powieści Henryka 
Sienkiewicza,

Stare karty historji powiadają nam. że Włochy 
Garibaldiego były nam oddane. Nasz hvmn naro­
dowy zrodził się na ziemi włoskiej, a demokraty­
czna Italja Giolittiego i Njttiego pierwsza uznała 
zmartwychwstanie Nowej Polski z dostępem do 
morza.

W roku 1922 przyszła Nowa Italia, wykuta 
genjuszem Mussoliniego, który bez zastrzeżeń za­
czął popierać niem. hitleryzm i austriacka Heim- 
wehrę. Mussolini stworzył blok państw ..niezado­
wolonych“ z traktatu Wersalsk., tego samego trak­
tatu, który dał Polsce uznanie jej dzisiejszych gra­
nic. Twórca Nowej Italji przyczynił sie niemało 
do powstania iemiec Hitlera. Nawet doiście do 
władzy p. Adolfa było przeprowadzone nie w Ber­
linie, ale w Rzymie. Ta koalicja Hitler - Hugen- 
berg-Stahlhslm jest dziełem wodza czarnych ko­
szul. Polityka Francji w stosunku do Italii i Nie­
miec była największym błędem historii narodów. 
Miast nawiązać stosunki z Rzymem nieboszczyk 
Briand pragnął „ugłaskać niemieckiego lwa“. Oczy 
wiście omylił się. Lew został odkarmiony fran- 
cuskiem mięsem i dziś zaostrzył mu sie apetyt 
I n-" mo-mn się temu dziwić. L'apnétit vient en 
mangeant! Do roku 1928 Mussolini wyciągał rękę 
w stronę Paryża i pragnął, zgody. Upominał się 
o resztę, która należała się Italji po zwycięskiej 
wojnie. Aie tej reszty nie dostała. Obietnica Lon­
dynu z 1915 roku nie została spełniona i Mussohni 
Postanowił odebrać resztę. Mniejsza o sposób 
odebrania. Podniósł więc Niemcy, wciągnął do 
gry Węgry, Austrję. Bułgarię i Turcje. Z półwy­
spu apenińskiego coraz głośniej dały sie słyszeć 
glosy za rewizją traktatów, a Polska znowu coraz 
głośniej powiada, że jest przeciwną rewizii.

Mussolini nigdy nie wypowiedział sie głośno i 
otwarcie w, sprawie naszego Pomorza. Pozostaje 
sfinksem w tej materji, w której Polska iest je­
dnomyślną i powiada przed światem, że sprawa tej 
rdzennie polskiej ziemi absolutnie nie może być 
nawpt poddawana pod dyskusje.

I tu właśnie rodzi się tragedja polsko-włoska. 
Kochamy Włochów, gdyż w przeszłości mamy 
wiele pięknych kart, aie teraźniejszość nakazuje 
nam być bardzo ostrożnymi. Wszak doiście do 
władźy Hitlera nazwano tu „zwycięstwem cywi­
lizacji“ My nazywamy to bandytyzmem i zbrod­
nią, co si ędzieje dziś w Niemczech. W Rzymie glo 
ryfikuje się „zwycięstwo cywilizacji i powalenie ko 
nwnizmu*'! Dla Polski Hitler — to nowa wojna, 
gdyż doszedł on do dzisiejszego stanu li-tylko 
na demagogicznych hasłach odwetowych w stosun­
ku do Polski, Francji i Czechosłowacji.

Dla Włoch znowu Hitler — to rozszerzanie 
się wpływów włoskiego faszyzmu, to bat na Fran­
cję, która do tej pory nie chciała uznać potęgi 
Nowej Italji. Stąd Polska i Włochy znalazły sie 
Pomiędzy Scyllą i Charybdą. Taki stan oow«taf 
który trzeba śmiało powiedzieć, że jest bez dog­
matu.. Leon Płoszowski kocha Angielkę, ale nie 
może się zdecydować aby ją poślubić. I przycho­
dzi ktoś drugi — Kromicki i zabrał ukochana., któ- 
ra oczywiście wyszła za niego nie z miłości, ale 
Jak kazało fatum. Anielka korbMa Leona, kocha­
ła do szaleństwa tak samo, jak on ja. I skończyło
S,s dramatem, a Płoszowski pozostał nowem wy- na

PREZES RADY MINISTRÓW W SEJMIE
Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu uobyla się m. in.uysRusja w spraw.e projektu ustawy upoważniającej p. 

Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania rozporzą- dzeń z mocą ustawy. W czasie dyskusji zabrał głos p. 
Prezes Rady Ministrów A. Prystor, wygłaszając na po-wyższy temat dłuższe exposé. Na zdjęciu naszem widzi­

my pana premjera przemawiającego z trybuny sejmowej.■«■aMmiwniiwagamaBMmgnnnm—b———amałnm—
GwaliQ 1 zbrodnie hitlerowców

wgnoluga obarzenie w Ameryce
Przebywają tam również przywódcy partji komu-Nowy Jork (PAT). Gwałty antysemickie w 

Niemczech wywołały w St. Zjedn. olbrzymie wra­
żenie. Wskutek interwencji żydowskich organiza- 
cyj w St. Zjedn. sekretarz stanu Hull zażądał od 
ambasadora St. Zjednoczonych w Berlinie i od kon­
sulów amerykańskich w Niemczech sprawozdań o 
sytuacji, celem ewentualnego wysłania noty w imię 
sprawiedliwości. Przywódcy żydowscy odbyli kon­
ferencję z senatorami i kongresmanami na temat 
szkody, którą hitleryzm wyrządził stosunkom nie- 
miecko-amerykańskim. Do protestu Żydów przy­
łączyła się międzywyznaniowa organizacja „Inter- 
faith Committee“, która ogłosiła protest, podpisany 
przez wielu wybitnych katolików i protestantów, 
m. in. przez b. ambasadora Geralda i Davisa, b. mi­
nistrów Co!by‘ego i Bakera. rektorów uniwersyte­
tów i przedstawicieli duchowieństwa. W’e wszyst­
kich miastach St. Zjedn. mają się odbyć meetingi. 
Równocześnie szerzy się ruch za bojkotem niemiec­
kich towarów. Organizacja weteranów żydowskich 
armji amerykańskiej wycofała zamówienie na to­
wary niemieckie, wartości 2 milj. doi. O ile gwałty 
nad Żydami w Niemczech nie ustaną, bojkot ten 
rozszerzy się niewątpliwie na cały kraj. Żydzi 
zwrócili się do Min pracy z prośbą o ulżenie prze­
pisów immigracyjnych celem dania azylu krewnym 
Żydów amerykańskich.

LOS WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.
Paryż (PAT). Na podstawie informacyj, za­

czerpniętych z wiarygodnych źródeł „Le Populai- 
re“ utrzymuje, że niemieccy więźniowie polityczni, 
zwłaszcza komuniści osadzeni zostali w więzieniu 
wojskowem w b twierdzy Spandawie koło Berlina.

daniem Hamleta.
Boję się o Polskę, aby

niem w stosunku do Italji 
Hitler antę portas!

Polsko- włoskie stosunki muszą być poważnie 
zrewidowane W Rzymie są bardzo zadowoleni 
z ministra p. BecH bo wiedzą czego chce. Tylko 
się boją naszego ewentualnego małżeństwa z Małą 
Ententą. Do tego nie chcą dopuścić i to za wszel­
ką cenę. Wiem z bardzo wiarygodnego źródła, że 
dyplomacja wioska robi wszelkie wysiłki, aby nie 
dopuścić do bliższej współpracy pomiędzy War­
szawą—Pragą, Białogrodem i Bukaresztem. Uży­
wa się nawet do tego ludzi, którzy nic nie mają 
wspólnego z dyplomacją, ale mają stosunki oso­
biste w Warszawie.

swem hamletyzowa- 
nie zapłaciła drogo.

, .. —, . -............ . „......... ................ nasz pod
Teraźniejszość biegnie z szybkością 200 kim. wodzą Józefa Piłsudskiego, 

godzinę. To biegnie życie. Polityka iest na- ’ Miriam Szel.

Francja energicznie wystąpi 
przeciw prowokatorom

(Korespondencja własna „Dziennika Pozn.“).
Paryż w marcu.

Do ostatnich czasów Francja nie była bezpo­
średnio narażona na ataki agresywnej polityki nie­
mieckiej, nie miała też bezpośrednio do czynienia 
z nadgranicznemu prowokacjami rozwydrzonych 
bojówek hitlerowskich. Mając spokojną granicę, o- 
slonięta ponadto zdemilitaryzowaną strefa nadreń- 
ską, Francja odczuwała rewizjonizm niemiecki, ja­
ko coś odległego i pośrednio tylko ją sie tyczącego 
za wyjątkiem reparacyj i kwestyj rozbrojeniowych 
Wiele się natomiast słyszało i czytało o zajściach 
nadgranicznych polsko - niemieckich, o nieustan­
nych pretensjach terytorialnych Niemiec wobec 
Polski i w umyśle przeciętnego Francuza powsta­
ło najzupełniej, fałszywe wyobrażenie, że Niemcy 
właściwie od Francji pod względem terytorialnym 

, nic nie mają do żądania, a wszystko od Polski, 
j Gdyby więc wyeliminowało się smarne kwestje re- 
'paracyjno - rozbrojeniowe, to francusko - niemiec­
kiemu zbliżeniu, choćby w danym wypadku nawet 
kosztem Polski, nicby nie stało na przeszkodzie, 
bo przecież Alzacja i Lotaryngia jest... nietykalna. 
Tak mógłby rozumować i rozumował też przecięt­
ny Durand.

, W ostatnich jednak miesiącach, a w szczegól­
ności od chwili opanowania władzy w Niemczech 
przez Hitlera, zaszły pewne fakty, które Pomogły 
społeczeństwu francuskiemu wyzbyć sie niektó­
rych złudzeń. Ostatnie prowokacje hitlerowskie 
nad granicą Alzacji, w Kehl i Huminque, wywołały 
we Francji szalone wrażenie. Incydent w Kehl (za­
jęcie koszar przez uzbrojone oddziały hitlerow­
ców) datuje z przed kilku dni i tkwi leszcze w pa­
mięci wszystkich. Jak wiadomo, rząd francuski za 
protestował z tego powodu w Berlinie za pośred­
nictwem swego ambasadora p. Francois - Ponceta 
i z tej okazji mógł zmierzyć już nietylko złą wo-

_ _________  , lę Berlina, ale całą nienawiść, jaką zieia Niemcy
nistycznej pos Thaelmann i "Torgler, których po- do Francuzów. Oficjalna ajencja Wolffa podała o
traktowano z taką brutalnością, że musiano ich 
umieścić w szpitalu.

Co do Osietzky‘ego, znanego pacyfisty, które­
go oskarżono o zdradę stanu i który „zniknął“ od 
czasu objęcia władzy przez hitlerowców, to we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa został on za­
mordowany. przynajmniej władze hitlerowskie dały 
tak do zrozumienia jego żonie.

NAPAD NA KAPŁANA POLSKIEGO.
Królewiec (PAT). Z Olsztyna donoszą, że 

nocy dzisiejszej kilkunastu niewykrytych dotych­
czas sprawców dokonało napadu na probostwo w 
Butrynach

Do drzwi p'ebanji zapukali jacyś osobnicy, wzy­
wając ks. Osińskiego do chorego. Ponieważ ks. 
Osiński podejrzewał podstęp, drzwi przybyłym nie 
otworzył. Niebawem obawy jego okazały się uza­
sadnione. Napastnicy zdemolowali drzwi i wybili 
szyby w oknach. Plebania przedstawia przykry 
widok spustoszenia.

Wieść o napadzie na ks. Osińskiego obiegła 
okolicę, budząc wszędzie wzburzenie wśród ludno­
ści polskiej. Należy przypuścić, że ks Osiński, dłu­
goletni i zasłużony prezes Zw. Polaków w Prusach 
Wschodnich oraz poseł do sejmiku powiatowego, 
został napadnięty niewątpliwie wskutek zaciekłych 
ataków prasy nacjonalistycznej a przedewszystkiem 
pisma „Allesteiner Ztg.“. które w jednym z ostat­
nich artykułów wzywało do rozprawienia się z nim, 
jako z wrogiem.

stępstwem życia. Dyplomacja dzisiejsza musi 
właśnie biec łącznie z czasem . Gdy tego nie robi, 
wychodzi poza nawias. To, co było aktuainem w 
październiku 1932 roku — dziś już jest pokryte ple 
śnią. Dlatego też dzisiejsze ewenementy ooiitycz-, 
ne nabierają specjalnego znaczenia także i dla no­
wej Polski Marszałka Piłsudskiego.

I W stosunkach polsko-włoskich jest dużo nie­
domówień. Do roku 1922 wiedzieliśmy, że mieli­
śmy sympatję Garibaldiego, krew pułkownika 
Nullo. fakty hr. Sforza. Dziś wiemy, że coś tam 
jest w Rzymie ale to iest «fmV<>em i dlatego ts'> 
należy tą bezdogmatowość wyjaśnić. Dla nas „to 
be or not to be" iest dugui„.-ni pewnym, jasnym, 
świadomym aktem woli całego narodu, mocar- 

istwowej Polski, którą zdobył żołnierz

rozmowie François - Ponceta z von Neurathem naj 
zupełniej fałszywy komunikat, z którego wynika­
ło, że ambasador francuski został poprostu wypro­
szony za drzwi. Oczywiście, to nie miało i nie mo­
gło mieć miejsca, ale prasa niemiecka przez cały 
dzień upajała się „triumfem“. Dopiero następnego 
dnia prawda wyszła na jaw. Posypały sie za to 
gromy oburzenia w prasie francuskiej. Tylko, że 
dziś już nawet dziecko wie, że papierowe gromy 
oburzenia na mają na rozpalone głowy niemieckie 
żadnego uspokajającego wpływu.

Mniej znanym jest incydent w Humingue, gdyż 
o tym prasa francuska zupełnie nie wspominała. 
Zdarzył się on przed ostatniemi wyborami niemiec 
kimi. Około 250 umundurowanych hitlerowców 
pod dowództwem trzech oficerów na koniach po­
maszerowało na środek mostu nad Renem i tam, 
na oczach straży francuskiej, rozwinąwszy ogrom­
ny sztandar hitlerowski, odśpiewano ..Deutschland 
ueber ailes“. Po tej „ceremonii“ hitlerowcy odma- 
szerowali z powrotem, nie omieszkawszy jeszcze 
na odchodnem wygrażać pięściami w stronę gra­
nicy francuskiej.

Otóż, opierając się na wiadomościach z dobre 
go źródła, możemy podać, że rząd francuski zde­
cydowany jest nie tolerować więcej podobnych 
prowokacji i w danym wypadku gotów iest użyć 
siły. Nadgraniczne oddziały wojskowe otrzymały 
już odpowiednie polecenia w tym względzie.

Nie bez wpływu na te zarządzenia pozostał 
sposób, w jaki Polska załatwiła się ze sprawą We­
sterplatte. Taktyka rządu polskiego, zakończona 
sukcesem w Genewie, wzbudziła podziw i szacu­
nek. Prasa francuska poparła nas silnie, przyczetn 
można było czytać, że rozwiązanie sprawy We­
sterplatte stanowi przykład, który sie może przy­
dać w innych podobnych okolicznościach. Jako 
kurjozum tylko zanotować można smętny, a raczej 
humorystyczny ..reportaż“ z Westerplatte, jaki za 
mieścił na łamach „Intransigeant“ niejaki André 
Fontaine, usiłujący imputować Polsce ciemne za­
miary, ponieważ nie, pozwolono mit zwiedzić ani 
sfotografować objektów wojskowych na Wester­
platte.

Kazimierz Kukucz.

P. P. S w Gnieźnie
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Rzeczowa ocena ekscesów antysemickich
Dyskusja w komisji administracyjnej Sejmu

Warszawa (Teł. wł.). W związku z ostat- 
niemi zajściami antysemickiemi, trzy kluby parla­
mentarne — narodowy, socjalistyczny i żydowski
— wniosły do Sejmu szereg nagłych wniosków.

Wczoraj podjęła sejmowa komisja administra­
cyjna dyskusję nad temi wnioskami.

W dwugodzinnej mowie referował o wszyst­
kich 3 wnioskach pos. Sanojca (BI. bezp.). który 
podkreślił, że w ocenie ekscesów antysemickich na­
leży mieć na uwadze, że ze strony żydowskiej po­
lityki w kraju i zagranica robi się bardzo krzykli­
wą reklamę dla wystąpień antysemickich. Np. obec­
nie w Niemczech naprawdę hitlerowcy nie żartują, 
a gdzież sa skargi żydowskie do Ligł Narodów?

Ani jeden Polak temu nie winien, że głównymi 
agentami i agitatorami komunistycznymi szczegól­
nie pośród młodzieży, sa u nas Żydzi.

Bardzo mi przykro — oświadczył pos. Sanojca
— że tak jest, ale prawdy tej nikt zaprzeczyć nie 
może. I zawsze przy każdem zaburzeniu, gdzję 
jest wybuch ludzkiei rozpaczy czy rozgoryczenia, 
zawsze się znajdzie Żyd — podżegacz do wystąpień 
nielegalnych.

Charakteryzując nastroje młodzieży akademic­
kiej. będącej pod wpływami OWP.. należy podkre­
ślić coraz większa ich agresywność w stosunku do 
władz policyjnych. Wbrew stanowisku rektorów 
„Obwlepol" zorganizował spec?a1nv sztab, mający 
kierować akcją przeciwżydowska. W każdej uczel­
ni istniała cała sieć komendantów, którzy organi­
zowali plan wystąpień, nadając im charakter woj­
skowy.

Oceniając wniosek posłów koła żydowskiego 
referent podnosi, że cechuje go tendencja generali­
zowania wszelkich usterek i niedociągnięć, gdy w 
Świetle cyfr i faktów władze lokalne podjęły i za­
stosowały wszelkie stojące im do dyspozycii środki

Wniosek Klubu Narodowego iest w całe? osno­
wie nieuzasadniony i oparty na fałszywych, wzglę­
dnie przekręconych przesłankach i faktach w celu 
zrzucenia z siebie odpowiedzialności za pożałowa­

Wielbi proces przeciw ©WP. we Lwowie
Rewizje u*awn ły zakonspirowany p’an rozruchów

Warszawa. (Tel. wł.) ,.Express Poran­
ny“ donosi ze Ligowa: W związku z demonstra­
cjami. policja przeprowadziła szereg rewizyj i 
aresztowań. Rewizje przeprowadzono m. in. w 
redakcji ..Kurjera Lwowskiego“, w lokalu Stron 
nictwa Narodowego, u adwokata dr. Pierackie- 
go, prof. dr. Tarnawskiego, redaktora ..Kuriera 
Lwowskiego“ Swirskiego, red Hrabvka red. U- 
lanowskiego, adwokata dr. Dziedzica itd.

Aresztowani zostali: Świrski. Hrabvk. Ula- 
nowski. Macieliński. studenci: Gawlikowski. 
Skobielski. Parzyński. Tadeusz Ulanowski. Held 
Giżewski, Szegnarówna i Jurdzikówna. Wszy­
scy zostali umieszczeni w wiezieniu śledczetn 
do dyspozycji prokuratora sądu okręgowego we 
Lwowie.

Jak donosi agencja „Wschód“ aresztowania 
powyższe pozostała w związku z akcia OWP. 
na innych terenach. W programie akcji warsza­
wskiej było jednoczesne wystąpienie w różnych

Kara za ekscesy
Warszawa. (PAT.) W środę w starost­

wie grodzkiem śródmiejsko-warszawskiem od­
była sie rozprawa karno administracyjna prze­
ciwko Kozyrowi Zygmuntowi, uczniowi pierw­
szego kursu szkoły budowlanej. Marszałkow­
ska 42, Stojanowskiemu Leonowi, agrote- 
chnikowi, ulica Mokotowska nr. 45. Tochter-

nia godne wypadki, które miały miejsce we Lwo­
wie.

Wobec takiego stanu rzeczy — zakończył swój 
referat pos. Sanojca — wnoszę o odrzucenie wszyst­
kich trzech wniosków, jako demonstracyjnych. Ko­
misja wnioski odrzuciła. (Ź.)

Wczorajsze posiedzenie Senatu
Warszawa (Tel. wł.). Wobec uchwalenia 

przez Sejm wszystkich projektów ustawodaw­
czych. wniesionych przez rząd w czasie obecnej se­
sji sejmowej, punkt ciężkości prac parlamentarnych 
skoncentrował sle teraz w Senacie.

Posiedzenie wczorajsze Senatu, przedostatnie w 
bieżącej sesji, wypełniły obrady nad przyjetemi w 
ostatnich dniach przez Seim projektami ustaw. Na- 
ogół obrady te toczyły sie w atmosferze dość 
sennej.

Niektóre z nich uchwalone zostały bez dysku­
sji z drobnemi jednak zmianami.

Z ważniejszych ustaw, które wywołały wczo­
raj dyskusję wymienić należy nowele do ustawy 
o państw Funduszu drogowym, ustawę o kartejach 
i ustawę o czasie pracy. Bo ustawy o Funduszu 
drogowym Senat wprowadził poprawkę, dotyczącą 
opłat od materiałów napednych.

Dłuższa dyskusja toczyła sie przy rozpatrywa­
niu ustawy kartelowej, referowanej przez sen. Mo- 
gowicza (BB).

Do ustawy tei komisja senacka wprowadziła 
właściwie jedna tylko ważnieisza zmianę meryto­
ryczna a mianowicie w artykule którym mówi o obo­
wiązku zgłoszenia umowy, ciążącym na wszystk:ch 
jei uczestnikach, proponuje sie dodanie usfenu że 
dokonanie zgłoszenia nrzez iednego z uczestników 
zwalnia od tero obowiązku pozostałych.

Pozatem Senat uchwalił bez zmian ustawę o 
czasie pracy. nowe’e do ustawy n ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych i wreszcie ustawę doty­
czącą zużycia kar pieprznych na akcie kulturalną 
wśród robotników. (Ż.)

punktach, m .In miano podpalić 1 zdemolować 
szeęeg sklepów żydowskich.

Na hasło rozruchów w Warszawie miała 
Wystąpić prowincja. Organizatorzy — wedle in- 
formacyi całkowicie miarodajnych — liczyli na 
to. że z antysemickiej akcji uda sie przejść na 
wystąpienia przeciwrzadowe, zakrojone na wię­
ksza skale

Rewizje dały bardzo dużo materiału, U kil­
ku działaczy znaleziono tajne instrukcje. W in­
strukcjach znaleziono dyspozycje w sprawie 
podpalenia niektórych obiektów.

We Lwowie, znaleziono obfity materiał 
świadczący o zakonspirowanej działalności o- 
sób. które aresztowano

Dochodzenie prowadzi wiceprokurator dr, 
Olberek i sędzia śledczy dr. Waligórski. Epilo­
giem sprawy ma być wielki proces polityczny.

(ż.)

manowi Ryszardowi. studentowi Politech­
niki Warszawskiej, ulica Szopena 17, Tuszyń­
skiemu Stanisławowi, studentowi. Bagatela 6, 
Witkowskiemu Wojciechowi, studentowi Poli­
techniki Warszawskiej. Złota 38. Wszyscy wy­
mienieni wyżej skazani zostali na podstawie ar­
tykułu 28 prawa o wykroczeniach po 60 dni 
aresztu bezwzględnego i z.wrot kosztów postę­
powania po zł 50.

Z Warszawy donosi (ż). W sadzie okręgo­
wym w Warszawie rozpoczął się sensacyjny pro­
ces przeciw inż. Edwardowi Ruszczewskiemu, by­
łemu urzędnikowi kontraktowemu VI stopnia służ 
bowego w Min. poczt i telegrafów, oskarżonemu 
przez Prokuratorię Generalną o cały szereg nad­
użyć finansowych, popełnionych przez niego na 
szkodę Skarbu Państwa.

Czyny przestępcze, zarzucane inż. Ruszczew- 
skiemu, dzielą się na trzy grupy.

Grupa pierwsza obeimuie działalność inż. Ru- 
szczewskiegp iako delegata Min. poczt i telegrafów 
do spraw Powszechnej Wystawy Krajowei w Po­
znaniu. W tym charakterze wydał on bezprawnie, 
od czerwca 1927 roku, do lutego 1929 roku, na wy­
produkowanie osławionego filmu p. t. „Taiemnica 
skrzynki pocztowej“ kwotę 197.000 złotych, nara- 
żaiąc Skarb państwa na szkodę 120.000 złotych. 
Piemadze powyższe wypłacił przedsiębiorcy fil­

mowemu. meiakiprnu Aleksandrowi Reichowi, któ­
ry. wezwany w charakterze świadka na rozprawie 
się nie zjawił. Bawi on podobno zagranica i Try­
bunał postanowił wdrożyć dochodzenia co do jego 
miejsca pobytu.

Grupa druga zarzutów obejmuje czyny Rusz- 
czewskiego lako kierownika budowy gmachu po­
czty w Gdyni oraz kierownika Biura Budowy przy 
Min. poczt i tel. W tym charakterze działał on 
przez dłuższy czas na szkodę skarbu państwa, 
przekraczając swoie uprawnienia służbowe. I tak 
w toku budowy urzędu pocztowego w Gdyni zmie 
nił i rozszerzył kosztorys budowy tego urzędu, 
powiększając pierwotnie obliczony koszt budowy 
do kwoty 4 milionów 800 tysięcy złotych. Wbrew 
przepisom, nakazuiaevm uwzględnienie nain'żśzej 
oferty, powierzył on firmie „Machaiski i Mikul­
ski“, doraźnie, ad hoc utworzonej wykonanie ro­
bót żelbetowych, ziemnych, stolarskich, brukar­
skich itd. na około 2 miliony złotych, mimo, że o- 
ferta tej firmv okazała sie najdroższa. Firma ta 
nie przedstawiała żadnej gwarancji finansowej. 

¡Ponadto udzielił Puszczewski tei firmie bez spec­
jalnego zezwolenia przed rozpoczęciem budowy 
zaliczki w kwocie 145 tvs. złotych, i w toku bu­
dowy nie zabezpieczył dalszych zaliczek. Przy bu 
dowte urzędu pocztowego' w Gdvni, podczas któ­
re i Puszczewski brał teróMrf r»d firm przez siebie 
faworyzowanych onn’esf skarb państwa szkodę na 
okofo 300 tys. złotych.

Trzecia grupa obeimuie czvnv przestenne, po 
pełnione Przez Puc’'zewskiego iako kierownika 
b>ura budowy przy Min o. i t W tym charakterze 
prowadził on samodzie'nie budowę centrali telefo­
nów międzymiastowych przy ul. Nowogrodzkiej, 
pobntv przy budowie centrali na około 5 mdfanów 
jrinftzcji n.f'W’or-rxr} firttl’g pr/nwtii-

Parlament a la Kiler .
Karczemne wyzw'ska, obe’gi pod adresem Fo’aków i owacje dla 

Hohenzollernów
Berlin (Tel. wł.). W środę popołudniu odby­

ło się pierwsze posiedzenie sejmu pruskiego. Prze­
mówienie hitlerowca pos. Kubego było stekiem 

!wyzwisk i obelg pod adresem lewicy i dotychcza­
sowego systemu rządzenia. Nie zabrakło również 
'kwiatka pod adresem „Polakken“. W pierwszej 
chwili, wspomina iąc czasy, gdy w sejmie pruskim 
znajdował sie tylko jeden poseł narodowo - socja­
listyczny. deputowany Haake, ze zgroza przypo­
mina Kubę owe upokorzenie jakiego doznał ów 
poseł. Oto panowie z lewicy przydzielili mu miej- 
isce w bufecie sejmowym przy tym samym stoli­
ku. przy którym miało jeść dwóch parszywych 
Polaków. Uwagę swa kończy Kubę oświadczeniem 
że hitlerowcy, zdobywszy teraz większość, nie po­
suną się do takiego upokarzania swych przeciw­
ników partyjnych, by mieli ich zmusić do spoży­
wania darów bożych przy wspólnym stoliku z 
przeklętemi Polakami lub inną tego rodzaiu hoło­
tą, gdyż szanują w nich zawsze jeszcze narodo­
wość niemiecką.

W dalszym ciągu swej mowy oświadcza Ku­
bę, przypominając czasy, gdy narodowym socjali­
stom wzbraniano przemawiać, że teraz oni nigdy 
się nie zgodzą na to, by pozwolić na przemawia­
nie przedstawicielom marksizmu, a zaraza bolsze­
wicka wogóle nie zostanie wpuszczona na salę. Ja 
ko następny mówca przemawiał poseł niemiecko-

ctwo i Przemysł“ na podstawie fikcyjnych przetar 
gów, albo wręcz bez przetargów. Firma ta nie by­
ła pod żadnym względem finansowo odpowiedział 
na. Strata skarbu przy tej budowie wynosi 968 tys. 
złotych.

Akt oskarżenia zarzuca Ruszczewskienro, że 
brał umówiony procent od dostawców, a poriadto, 
że był cichym wspólnikiem firmy „Budownictwo 
i Przemysł“.

Zaznaczyć należy, że w lipcu 1932 roku odbył 
się w Starogardzie proces karny przeciwko Mikul­
skiemu, Kotlińskiemu i Tow. o nadużycia finanso­
we popełnione przy budowie Poczty w Gdvni. Mi­
kulski i Kotliński zostali między innymi skazani 
także za udzielanie łapówek Ruszczewskiemu na 
karę więzienia po 2 lata. Wyrok powyższy do­
tychczas nie jest prawomocny.

Edward Ruszczewski lat 46, żonaty odpowia­
da z wolnej stopy. Przesłuchany ad generalia u- 
dziela krótkich węzłowatych odpowiedzi. Tytuł 
inżyniera uzyskał na Politechnice Lwowskiej,

W środę w drugim dniu procesu, składał wy­
jaśnienia oskarżony inż Ruszczewski. Oświadcza, 
że strata 230.000 zł na filmie propagandowym ..Ta­
jemnica skrzynki pocztowej“ wynikła bez jego wi­
ny. P A. T obiecywała, że wykona obraz w cenie 
100.000 zł. któ-a to kw-ota zamortyzuje się w eks­
ploatacji. Podczas nakręcania okazało się, że kosz­
torys nie odpowiadał rzeczywistości i „trzeba było 
brnąć dalej“ Twierdzi, że za przekroczenie kosz­
torysu odpowiada tylko P. A. T„ która nawet zre­
zygnowała ze 130000 zł, należnych jej jeszcze od 
mmisterstwa doczL Eksploatacja filmu przyniosła 
tylko 60 000 zł

Zkolei zadęto sie sprawą buaowy urzędu pocz­
towego w Gdyni. Kosztorys przewidywał 1,600.000 
zł. faktyczne koszty wyniosły 4,800,000 zł, przekro­
czenie wiec równe iest 3,200.000 zł.

I tu Ruszczewski nie przyznaje się do winv. 
Twierdzi że w toku budowy z gmachu użytkowe­
go postanowiono zrobić reprezentacyjny. Pytany o 
łapówkę w kwocie 100 000 zł, która otrzymał od 
firmy „Mikulski i Machaiski“ wzamtan za powierze­
nie jei bez przetargu robót na 2.5 milj. zł. oświad­
cza. że miał prawo nie ogłaszać przetargu, bo iest 
wychowany na austriackich przepisach. Przyznaje, 
że od Mikulskiego dostał 50,000 zł ale tylko tytu­
łem zwrotu pożyczki.

Nasiennie Ruszczewski wyjaśnia, że krociowe 
sumy, które znajdowały sie na iego koncie banko- 
wem pochodzą z posagu żony (50,000) oraz z iego 
interesów, które zawsze prowadził na duża skalę.

Przy rozpatrywaniu sprawy budowy gmachu 
centrali telefonów sad postanowił prowadzić spra­
wę przy drzwiach zamkniętych z uwag? na ważny 
interes państwowy.

narodowy Winterfeld. W mowie swej wspomniał, 
że pierwsze posiedzenie sejmu odbywa sie w dniu 
urodzip iednego z wielkich królów pruskich i to 
pozwala mu na wyrażenie nadziei, że iuż w nie­
dalekiej przyszłości nad Prusami i Niemcami zno­
wu zajaśnieje korona Hohenzollernów. Uwaga ta 
przyjęta została przez Izbę hucznemi oklaskami, 
a narodowy socjalista Kubę podszedł do mówcy 
i uścisnął mu ręce.

Przystąpiono następnie do ukonstytuowania 
się sejmu, które trwało kilka minut. Prezydentem 
wybrano ponownie deputowanego KessFa. II. wi- 
ceprezyd. deputowany Haake (nar. - soch). III. 
wiceprezyd,. deputowany Baumboff (centrom), IV. 
wiceprezyd. von Kriess (niem. narodowy). Po 11- 
konstytuowaniu się przyjęto na wniosek narodo­
wo - socjalistyczny uchwałę przedstawiaiacą, że 
premier pruski wybierany jest relatywna większo­
ścią tak, jak to było dawniej. Temsamem narodo­
wi socjaliści ze swymi 211 przedstawicielami będą 
mogli, bez pomocy innych ugrupowań wybrać pre 
mjera pruskiego. Wybór ten odroczono tymcza­
sem do dnia 2 maja, a w międzyczasie rządy 
sprawować będą nadal mianowani dekretem pre­
zydenta komisarze.

Prawie wszystkie wnioski narodowo - socjali­
styczne popierane były przez centrowców. (B.).

DR. JAN BERGER.

© socjologii teatru
h' r j >

Teatr jako organizm musi być mimo wyrazi­
stej struktury i skomplikowany i problematyczny 
w funkcjach, jeśli go socjologicznie tak trudno za­
nalizować. Nawet bogata pod innym względem nie 
miecka literatura o teatrze rzadko wkracza w dzie 
dzinę nauk społecznych, posiadając w dorobku je­
dną tylko nowoczesną nietyle socjologie teatru ile 
jej próbę pióra Julj. Baba (1931), poza dwoma 
świetnemi ale tylko do omawiania pewnych zaga­
dnień, ograniczającemi się artykułami Eberleina 
(w Das Nationaltheater 1931) i poza bardzo nieli- 
ćznemi rozprawkami drobniejszej wagi.

Podstawowym warunkiem należytego funkcjo­
nowania organizmu jest harmonia we współdziała­
niu jego części, któremi są: aktor, autor i publięzr 
ność. Pozostałym czynnikom, w różnych czasach 
rozmaicie silnie akcentowanym, przypada tylko 
podrzędne znaczenie. Schillera „Zbójcy“ wysta­
wiani dziś na scenie plenerowej lub przy elektrycz- 
nem oświetleniu, dokładnie dostosowanem do każ­
dej sytuacji, nigdy nie osiągają sukcesu premjery 
w Mannheim, gdzie nędzne świeczki rozDraszaiy 
ciemności a sługus, przycinający knoty, płatał się 
między aktorami. Dramat zaś o nieprzemijającej 
wartości potrafi równie silnie działać, wyposażo­
ny bogato i rozrzutnie, jak skromnie a nawet ubo­
go. Meiningenczycy szafowali w latach ośmdzie- 
siątych minionego wieku dekoracjami i strojami 
historycznemi, Jessner ostatnio w Berlinie ograni­
czył się do zaznaczania wąwozu w Tellu kilkoma 
schodkami, obietemi z boku nłaskiemi ścianami — 
na sukces Schillera to nie wpłynęło bynajmniej.

Teatr tworzył pierwotnie zwarta całość dzięki 
ścisłemu zespoleniu swych czynników: autor sztu­
ki był zarazem aktorem (co raz po raz i później 
się powtarza, normalnie w okresach świetności te­
atru), a widzowie wysyłali niejako reprezentację 
z pośród siebie na scenę, chór, który nie brał udzia 
łu w akcji. Postępujący podział pracy, cecha ewo­
lucyjna organizmu społecznego, zaznacza się w 
teatrze bardzo wcześnie; już Sofokles zrezygnował 
ze względu na słaby głos z odtwarzania swych 
ról. Zczasem obejmie je zawodowy aktor, a wte­
dy rozdział między nim a autorem, ogólniej mó­
wiąc, miedzy teatrem a autorem pogłębia się. W 
renesansowym zaś teatrze monarcha lub książę, 
patron i pan przybytku Muzy, kotara oddzieli się 
od sceny a widownię podzieli według zasady sta­
nowej. Podczas gdy lud ateński lub mieszkańcy 
średniowiecznego miasta społem organizowali wi­
dowisko i spotem w niem uczestniczyli, zharmoni­
zowanie czynników nowoczesnego teatru nastręcza 
corazto większe trudności. Teatr przestaie ogar­
niać społeczną całość, tworząc nowa i wyodrębnia­
jącą się komórkę wśród obszerniejszej społeczno­
ści. Wynikiem tego są wzajemne wpływy, zaha­
mowania, wyradzające się dorywczo w jednostron­
ną tyranję. zmienne oddziaływania na siebie i kom 
promisy. Teatr szekspirowski uległ ostatecznie 
purytanizmowi. ale Molier umiał przyjąć obowią­
zujące formy dworskie bez szkody dla swej sztu­
ki. Wiek XIX żył w okresie martwoty politycznej 
teatrem, który kiedyindziej znów aż nazbyt po­
chopnie służył hasłom dnia lub polityki.

Spoistość nowoczesnego teatru rozluźnia się; 
dwa z pomiędzy iego czynników daża do usamo­
dzielnienia się. uświadamiając sobie mmei lub wie 
cei, że weń wchodzą od zewnątrz: autor i pu­
bliczność. Naruszony w równowadze organizm 
teatru kompensuje swe osłabienie przerostem; ak­

tor, ongiś ..primus inter pares“, wysuwa się na 
czołowe miejsce, potęgując swoistość, ale w miarę 
wrastania w teatr odłącza sie od reszty społe­
czeństwa, które, nie szczędząc mu uznania i po­
klasków za jego artyzm, niechętnie go pozatem 
wśród siebie widzi. Wieki minęły, nim artysta zy­
skał równouprawnienie socjalne, ustępstwa szły 
nietyle z jego strony, jak ze strony tych, którzy 
go nareszcie przyjęli w swe grono. Im dotkliwiej 
bowiem dawała sie we znaki corazto ściślej nor­
mowana forma życia, im ciaśnieiszym sie stał za­
kres działania jednostki, tern więcej podziwu i 
cichej zazdrości budził człowiek, realizujący dzię­
ki swej sztuce wielorakość nonedów natury ludz­
kiej i dosł-~"!->cy ekstazy. Problem dla teatru po- 
wstaje nietyle na skutek kontaktu artysty ze świa 
tern pozateatralnym. ile przez podział praC3\ tym 
razem w obrębię samego zawodu artystyczn. Dzię 
ki specjalizacji w rolach jednego fantt. wysujjstel- 
nia się gra i pogłębia, ale odtwarzający te role za­
sklepia się i, jeśli osiaga pewien stopień doskona­
łości. okazuie skłonność do separatyzmu wyodręb­
niania się od innych. O pewnym aktorze niemiec­
kim. kończącym swój wysten w przedostatnim ak­
cie, opowiadaią równie złośliwa iak cliarakterysty 
czną anegdotkę: postanowił sobie raz przecież o- 
beirzeć sztukę do końca, by nareszcie sie dowie­
dzieć o ostatecznym losie postaci dramatyczn. Re 
żyser chroni dramat przed rożna dnieclem się na 
nieskoordynowane role „stwarza“ pozytywnie sie 
wyrażając, grę zespołową, i obeimuie wkońcu fun­
kcję łącznika między autorem a aktorem.

Autor czasów obecnych stracił z reguły bez­
pośredni wpływ na teatr i osobiście tylko w luź­
nym z nim pozostałe kontakcie: przestaie wyłącz­
nie dlań pisywać swe sztuki, a ogłaszaiac ie dru­
kiem, dzieli sposób oddziaływania na publiczność 
także z innymi poetami czy literatami. Problemy

ocenia bardziej według ich wartości bezwzględnej, 
niż według ich walorów dla sceny. Dramat zy­
skał na skoligaceniu się z literaturą, wzbogacił się 
treściowo i ideowo, ale w teatrze już rzadko mieści 
się całkowicie, wymaga dostosowywania w róż­
nym stopniu, aktorowi musi często dopomóc ko­
mentarz do zupełnego wczucia sie w dzieło. Mie­
dzy nowoczesnym dramaturgiem a teatrem rzadko 
panuje absolutna harmonia, autor, który iei szuka 
z wyrachowaniem, żniwa węzły z literatura. Wy­
jątki potwierdzają tylko regułę, że dziś nie teatr 
wydaje z siebie dramaturga.

Publiczność, z pozoru bierna, bo odbierająca 
wrażenia, w rzeczy samej odgrywa w organiźmie 
teatru równie czynną rolę jak aktor i autor. Po­
mijam dzisiejszą finansową zależność sceny od pu­
bliczności i spowodowaną tern dyktaturę. Najlep­
szy aktor zawodzi, jeśli nie znajdzie oddźwięku 
na widowni i jeśli nie zahipnotyzuje go stamtąd 
płynący fluid. Ekstaza w otoczeniu zimnych ry­
chło żamiera. Doświadczyli tego aktorzy na wy­
stępach przed nawpół obłąkanym królem bawar­
skim Ludwikiem, który sam siadywał na widowni, 
doświadczają tego i dziś na próbach, gdzie gra 
bez publiczności nie potrafi aktora rozgrzać.

O stopniu oddziaływania publiczności na sce­
nę i grających decyduje zwartość widowni, która 
z biegiem czasu zaczyna się różniczkować i roz­
padać Teatr starożytny i średniowieczny był ma­
sowy; archont grecki lub dygnitarz mimo uprzy­
wilejowanego miejsca był złączony z tłumem, wi­
dzów. Od epoki renesansu stany sie odgradzają w 
teatrze, co wiecej, już od czasów Palladia, w roż­
nym tvlko stnnniu mogą brać udział w widowisK • 
Teatr podzielony na pietra, nie ma. iak zauwaz - 
no, ani wspólności perspektywicznej, ani akusty 
nej, są natomiast wyróżnieni i upośledzeni, P°
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„Upadły anioł“
,,Parada miłości**

„Marokko“
„Szanghaj EUspress“

oto cztery sukcesy naszych ekranów wytwónr 
„Paramount“. Każdy z nich przewyższył 

poprzedni.

Obecnie zapowiadamy wyświetlanie 
najnowszego arcydzieła najgenialniejszego 
z współczesnych reżyserów Ernesta Lubicz?

Nowe rewelacje o tainych zbrojeniach Niemiec
< Dokumenty z sekretnego dossier Herriota 

2.000.000 żołnierza mogą wystawić Niemcy w ciągu kilkunastu dni
Berlin w marcu.

Złote sidła TT

TT
Film ten, którego premiera 
odbędzie się już jutro, w piątek

w kinie „Metropolis*6
wzbudzi zachwyt każdego widza.

 1924

Na widowni
POWRÓT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO,

Z Warszawy donosi (PAT). W środę o go­
dzinie 17,25 pociągiem wileńskim powrócił do 
Warszawy pan Marszałek Józef Piłsudski. Na 
dworcu wileńskim powitali pana Marszałka: p. pre 
mjer Prystor, p. min. Józef Beck, podsekretarz 
stanu w minist. komunik, p. Czapski, wicemin. 
gen. Sławoj - Skladkowski szef sztabu głównego 
gen. Gąsiorowski oraz przedstawiciele władz.

(Korespondencja własna „Dziennika Poznańskiego“) .
Nic więc dziwnego, że, pisząc te korespon- 1 rewelacyjne dowody_ gwałcenia postanowień roz-

__ cję, zadaję sobie pytanie, czy dojdzie ona na >1
miejsce przeznaczenia. Użyję wprawdzie pośred

Działalność dziennikarzy zagranicznych w |dencję, zadaję sobie pytanie, czy dojdzie ona na brojeniowych przez Rzeszę.
Rżeszy niemieckiej jest od chwili dojścia do wła 
dzy Hitlera niemal zupełnie uniemożliwiona.. Mó­
wię tu, rzecz prosta, o działalności niezależnej i 
twórczej: przetelefonowywanie bowiem -urzędo 
wych komunikatów jest zawsze mile przez rząd 
widziane. Niema jednak mowy o możności prowa­
dzenia jakichś ankiet i badań niema mowy o zdo­
bywaniu wiadomości poufnych i oryginalnych. 
Wszystko przechodzi przez cenzurę władzy, a gdy 
nawet uda się przemycić cokolwiek zagranicę, 
późniejsze represje oduczają autora od pogoni za 
autentycznym i oryginalnym materiałem.

nictwa pewnego Niemca, udającego się na wschód 
Czy jednak uniknie on rewizji?

Piszę bowiem o sprawach, których ujawnianie 
zakazane jest obywatelom niemieckim pod karą 
długoletniego więzienia — o tajnych zbrojeniach 
Rzeszy. Czytelnik znajdzie poniżej szereg danych, 
które, ze źródeł zupełnie wiarogodnych.. udało mi 
się zdobyć w Berlinie i w Paryżu. Wiadomości 
paryskie pochodzą z tajnego dossier b. premiera 
Herriota, na którego zlecenie zarówno sztab głów­
ny. jak i Ouai d‘Orsay zgromadziło swego czasu

„Kryzys kultury współczesnej

Przed odczytem wybitnego naukowca-jubilata
Prot dra Marjana Zdziechowskiego

'Wielkim zaszczytem dla Poznania, a zarazem kulturalną sensacją jest przyjazd tego­
rocznego jubilata nauki polskiej

PROF. MARJANA ZDZIECHOWSKIEGO
z Wilna.

Wskutek swojej 50-letniej działalności naukowej i publicystycznej, pełnionej w imię 
ideałów honoru i wolności, jest on predysponowany przed innymi do pouczania nas o istotnych 
wartościach kultury. Czuje on bowiem głębiej i patrzy dalej od człowieka przeciętnego, i stąd

PADEREWSKI U ROOSEVELTA
Z Waszyngtonu donosi (Hm ): Dziś wieczo- -——• : ,------7--, , - .• ■

rem prezydent Roosevelt z małżonka wydają dostrzega zarówno zbliżającą się grozę destrukcji wartości kulturalnych, jak jasne świty ich no 
na cześć Paderewskiego obiad, na którym obec­
ny będzie ambasador Patek.

odczyt prof. Zdziechowskiego
„KRYZYS KULTURY WSPÓCZESNEJ

Koncert Paderewskiego odbędzie się popo­
łudniu.

PROCES CENTROLEWU W SĄDZIE NAJWYŻ-' 
SZYM.

Z Warszawy telefonuje (ż). Termin rozpra 
wy kasacyjnej w sprawie b. więźniów brzeskich 
w Sądzie Najwyższym wyznaczony został na dzień 
9 maja. Rozprawie będzie przewodniczył sęidzia 
Sądu Najwyższego Bronisław Wisznicki Drży u- 
dziale sędziego Jana Bronisławskiego jako refe­
renta oraz sędziego Józefa Tongajłły. Dla zapew­
nienia całości kompletu tak, jak w pierwszej in­
stancji delegowano sędziego zapasowego w oso­
bie p. Kazimierza Bzowskiego. Urząd prokurator­
ski reprezentuje dr. Zdzisław Piernikarski. zastęp­
ca pierwszego prokuratora Sądu Najwyższego.

ŁAMIGŁÓWKI OPOZYCYJNE.
Z Warszawy telefonuje (ż). Prasa opozy­

cyjna co kilka dni zmienia swe zapowiedzi co do 
rzekomych zmian w rządzie. „Nowiny Codzienne“, 
poranne wydanie „A. B C.“, sądzą dziś dla od­
miany, że uchwalenie przez rząd pełnomocnictw 
tak szerokich pozwala przypuszczać, że wszelkie 
pogłoski o rzekomem ustąpieniu premiera Prysto- 
ra są zupełnie pozbawione podstaw. Cieszy się on, 
Pisze dziennik, zaufaniem Marszałka Piłsudskiego, 
który zresztą słusznie uważa go za najlepszego 
i najtwardszego premjera rządów pomaiowych 
Natomiast dziennik obstaje przy swych poprzed­
nich informacjach, że ustąpią ministrowie: Ludkie­
wicz, Hubicki i Zarzycki.

OBRADY B. KOMBATANTÓW ŻYDOWSKICH. 
Z Warszawy donosi (PAT). W tych dniach od 
było się walne zgromadzenie okręgu warszawskie 
go Związku Żydów b. uczestników wojny i walk 
o niepodległość Polski. Po wygłoszeniu referatu o 
celach i zadaniach organizacji i udzieleniu obsolu- 
torjum ustępującemu zarządowi, wybrano nowe 
władze Związku. Walne zgromadzenie m. in. u- 
chwaliło protest przeciwko zakusom Niemiec na 
granice Polski oraz postanowiło poprzeć Związek 
Strzelecki im. płk. Berka Joselewicza.

2«
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Naturalny środek przeciw obstrukcji 
Zioła przeczyszczające 
KARPIŃSKIEGO-

wego renesansu. . n . ,.
Urządzony w cyklu imprez jubileuszowych, z okazji 75-lecia „Dziennika Poznańskiego

będzie dla społeczeństwa naszego prawdziwą rewelacją. —«

Odczyt odbędzie się we wtorek, dnia 28-go marca 1933 r. o godz. 20-tej w sali nr. 100 
Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu przy Wałach Zygmunta Starego 2—3 (nowy gmach koło 
Ziemstwa Kredytowego).

Wstęp bezpłatny za okazaniem zaproszeń, które wydaje sekretariat redakcji „Dzien­
nika Poznańskiego“.

30 2gwgch pochodni w Hottern
Eksp'oz'a pod Magdeburgiem

Berlin (Teł. wł.). Straszna katastrofa wy­
darzyła się w godzinach wieczornych w centrum 
miasta Haltern (Westfalia) Na rogu ulicy, tuż 
pod ratuszem, zderzyły się dwa samochody cięża­
rowe z przyczepkami. Jeden z samochodów wiózł 
beczki z olejem, smarami i benzyną Wskutek zde­
rzenia uszkodzony został zbiornik i benzyna za­
częła wyciekać. Na miejscu katastrofy zebrały się 
tłumy ciekawych, których znajdujący się na miej­
scu policjant nie był w stanie rozproszyć. Nagle 
benzyna się zapaliła i w chwilę później — zanim

się. Nieszczęśliwi próbowali zedrzeć z siebie ubra­
nie lub tarzali się po ziemi by w ten sposób zdusjć 
ogień. Ogółem 31 osób odniosło poparzenia, z tego 
17 bardzo ciężkie. Jedna osoba zmarła w drodze 
do szpitala, a 4 inne walczą ze śmiercią.

Na miejsce katastrofy przybyła wkrótce straż 
pożarna, która zajęła się ratowaniem i gaszeniem. 
Płomień, który wystrzelił po eksplozji, dosięgnął 
zwisającej z dachu ratusza chorągwi ze swastyką 
i spalił ją. (B.)

Berlin (PAT). W jednej z fabryk w Strass-
tłum zdołał się rozproszyć — naśtapił straszliwy furcie pod Magdeburgiem wybuchł pożar. W cza- 
huk i płomień wystrzelił na kilkanaście metrów sie intensywnie prowadzonej akcji ratowniczej na 
wysoko. Najbliżej stojące osoby oblane zostały stąpiła nagle eksplozja wielkiego kotła o pojemno- 
płonącą benzyną i w mgnieniu oka stanęły w pło- ści 25 000 litrów. Z pośród członków akcji ratow- 
mieniacb. tworząc w ten sposób około 30 żywych niczej i straży ogniowej 16 osób odniosło dotkliwe 
pochodni. Rozległ sie przeraźliwy krzyk palących obrażenia, w tern 3 bardzo cieżkie.

N. P. R. przeciw zgodz ę narodowe!
Były poseł p. Władysław Herz Pisze nam:
W nr. 32 „Obrony Ludu“ z dnia 16 marca rb.

podąje redakcja tegoż pisma komunikat o mem 
wykluczeniu z N. P. R. przez Główny Komitet Wy­
konawczy, przyczem jako powód mego wyklucze­
nia podaje, że od dłuższego czasu działałem na 
szkodę N. p. R. przez szerzenie w kołach partyj­
nych dywersyjnej akcji politycznej, niezgodnej z 
dążeniami i interesami N. P. R. oraz że obecnie be-

od sceny przeholowała, za ścisłą łączność musi 
wyeliminować faktycznie publiczność z teatru, 
przemieniając go w wielką scenę. Ujemne wyniki 
dała także próba stworzenia teatru wyłącznie dla 
pewnych warstw społecznych. Piscator zrealizo­
wał przejściowo w Berlinie teatr o ideologii komu­
nistycznej, przeznaczony według pierwotnych kon- 
cepcyj Założyciela dla proletariatu, a wiec dla 

i uiaiul ,S™Py społecznej naibardziei zwartej. Teatr ten 
do^dawnej tymczasem sensacją tylko dla snobów z po- 

rn KiPfiv iprinnkże gmina śród inteligencji, proletariat coraz rzadziej doń lala wystaw ć whsny gma?h ¡?a.cilodził- nie opłacać wstępu. Był jednak

stają więc grupy .odmiennie przeżywające spek­
takl. Galerja nazbyt często odmiennie reaguje ani­
żeli parter i tylko niezwykła sugestia aktora po­
trafi podziałać niwelująco, jednakże nigdy zupeł­
nie, bo różnica grup zaznaczy się choćby w formie 
aplauzu lub odrzucenia sztuki.

Obecnie zmierza się do tego, aby publiczność 
ściślej zespolić ze sceną, jak również. abv zyskać 
Widownię bardziej zwartą i jednolita. Reinhardt 
grywał w wynajętym cyrku, wracai"' 
formy teatru masowego. Kiedy jednakże 
teatralna w Berlinie m
odrzucono projekt amfiteatru, gdyż okazało się, że 
w teatrze tym, o wielkich rozmiarach, rzędy naj­
wyższe byłyby bardziej oddalone od sceny niż w 
teatrze piętrowym. Rozwiązaniem tem nie zado­
wolono się jednakże ostatecznie, problem amfitea­
tralnej konstrukcji raz po raz przvtiajmniei teore­
tycznie staje się aktualnym. Zgodne natomiast sa 
zapatrywania, że dotychczasowy rozdział miedzy 
Publicznością a sceną nie powinien trwać. W pro­
jektach. w tworzeniu których celowała zwłaszcza 
szkoła nowoczesnej architektury, Bauhaus Dessau 
w Weimarze, scena wysuwa się kulisto lub elipso- 
Wato między publiczność, wykraczając daleko po­
za swą dotychczas zachowaną linie: natomiast 
dawne teatry przebudowuje się. rozszerzając pro- 
s-enjum. Aktor staje więc wskutek tego niejako 
Pnędzy publicznością, czasem nawet wychodzi z 
Pośród mej na scene schodkami. Posunięto sie 
Jeszcze dalej, rozmieszcza iac aktorów miedzy pu­
blicznością, każąc im z widowni wpadać w grę 
temsamem wciagaiac audytorium do tei gry. Prak­
tycy teatralni wyrażali sie ujemnie o tego rodzaju 
eksperymentach, publiczność bowipm nie zdawała 
sobie sprawy, co się wśród niej dziele i skłonna 
°yła przypuścić, że szaleniec jaki podnosi niewcze-

dę mógł bez przeszkód prowadzić dalei rozmowy 
„z sanacją“.

Komunikat ten przemilcza dyskretnie, jakiego 
to rodzaju była owa dywersyjna akcja polityczna 
i „rozmowy“ z sanacją. Nie mając w tvm wzglę­
dzie żadnych tajemnic, mogę swobodnie o tem 
mówić publicznie.

Stojąc od przeszło 30 lat w pracy społecznej i 
publicznej, utrzymywałem zawsze liczne stosunki 
towarzyskie z ludźmi różnych sfer i poglądów spo­
łecznych. Nigdy się z tem nie krylem i posiadałem 
zawsze samodzielne zdanie w tym względzie oraz 
ponosiłem za to zupełną odoowiedzialność.

Mimo, iż od 5 lat wycofałem sie z czynnego 
•życia poetycznego N P. R„ nie przyjmuiac żad­
nych godności partyjnych, nie wylączaiac manda­
tu poselskiego, mimo to jako obywatel, prywatnie, 
interesowałem się żywo życiem społecznem pań­
stwa. Dawałem temu wyraz czy to przez prywatne 
rozmowy względnie konferencje różnych obywateli 
szczególnie w ostatnich czasach na temat: konsoli­
dacji stosunków społecznych w Polsce pod hasłem: 
jedności i zgody narodowej, nie angażując w ni 
czem organizacji N. P. R.

Jeżeli więc ta moia znikoma, prywatna dzia­
łalność obywatelska posłużyła obecnym menerom 
N. P. R. do wykluczenia mię z partji. to jest to dla 
mnie najlepszym dowodem, że ludzie ci, dotknięci 
paraliżem nienawiści partyinei w swem zaślepie­
niu histerycznem, wydali na siebie właściwy wyrok 
Jest to bowiem rekord zaślepienia partyjnictwa 
nowoczesnego, by narodowa partia polska, wyklu­
czała swego członka za to. że głosi hasła iedności 
i zgody narodowej w państwie! Sąd o tem niecha> 
wyda niezależna opinja społeczna.

Tych kilka słów wyjaśnienia jestem winien 
tym wszystkim z któremi strawiłem dziesiątki lat 
w żmudnej be^ntererownAi nracv nhnvotoldee’ ‘

i inny powód absentowania się. Zauważono bo­
wiem, że największy urok wywiera każdego czasu 
contrefaçon, „bogatego ciekawi ubóstwo, a ubogie­
go bogactwo, bo nie zna ich ujemnych stron, a 
także, bb może dzięki iluzji odreagować swą nie­
nawiść klasową.“

Niepowodzenia nie złamały ani nawet nie osła­
biły woli twórczej w odniesieniu do teatru, który 
skutecznie zabiega, jeśli o zagranice chodzi, o 
wtórne, ściślejsze zespolenie swych czynników 
tudzież o przywrócenie spójni ze społecznością 
Powstają gminy teatra’ne. liczące np. w Niem­
czech zgórą pól rmljona członków, ci przez wy­
branych z pośród siebie decydują przynajmniej w 
pewnymi stonniu o repertuarze a także o zespole, 
maiącym występować. Odejmuje to imprezie ce­
chę przypadkowości, czyniąc ja równocześnie za­
leżna od woli społecznie zorganizowanej instytu­
cji Trudniej było zatrzeć feodalizm mieisc w tea­
trze, sprawę zdołano tylko połowicznie załatwić, 
wyznaczając ie^nolita opłatę za wstęp i rozdziela­
jąc mieisca losem.

Kryzys teatru? Istnieie on dziś może nawet ' cko’icach Pekinu. Patrole kawalerii japońskie,’ 
silrttei niż kiedykolwiek, ale niema powodu do I dotarły do przedmieść miasta. Japońskie koła 
zwątpień, ieśli nowe siły twórcze budzą sie do ży- I wojskowe liczą sie z zajęciem Pekinu w dniu

Mydło Bebe Szofmana — niezastąpione
1917

Wolska regularne
Reichswehra jest, jak wiadomo oficialną siłą 

militarna Niemiec; w myśl przepisów traktatu wer­
salskiego jej siła liczebna nie może przekraczać 
100,000 ludzi, w tem 4,000 oficerów. Obecna organi 
zacja Reichswehry przypomina żywo kadrę stałą, 
wokół której, na pierwszy apel, mogą sie zgrupo­
wać, celem wyszkolenia, setki tys. rekrutów. Orga 
nizacja pomyślana jest w ten sposób, że w chwili 
ogłoszenia mobilizacji każdy pułk Reichswehry 
zamieni się w pełną dywizję. Uwzględniając wiel­
ki, doskonale po wojskowemu wyszkolony korpus 
policyjny oraz elitę pseudo - pokojowych organi- 
zacyj militarnych liczyć można śmiało, że w pier­
wszym dniu po ogłoszeniu mobilizacji „rozbrojo­
ne“ Niemcy będą w stanie wysłać na front nie­
mniej jak 550,000 ludzi, a mianowicie: 30 dywizyj 
Piechoty i 9 dywizyj kawalerii.

W jaki sposób Niemcy powiększają swe rezer­
wy? W myśl postanowień traktatu wersalskiego 
tylko 2000 aktywnych żołnierzy Reichswehry mo­
żna przenosić co roku do rezerwy. Niemcy jednak, 
arzy pomocy różnych kruczków i wybiegów, zasi­
lają swe rezerwy corocznie 15-oma tysiącami 
znakomicie wyszkolonych żołnierzy, a na ich miej­
sce przyjmują nowych.

Nielegalne szkolenie oficerów
W tempie niewiarogodnie szybkiem promuje’ 

ię i zwalnia następnie (z emerytura!) oficerów 
Reichswehry wszystkich stopni. W ciągu ostat­
niego roku na 42 generałów spensionowano 15. 
W rzeczywistości tedy, zamiast 4.000 dozwolo­
nych przez traktat wersalski, posiada Rzesza 8.000 
oficerów najdokładniej wyszkolonych.

Rekrutów oraz kandydatów na oficerów selek­
cjonuje się jak najstaranniej. Przyjmowany jest 
tylko materjał pod każdym względem wyborowy. 
W myśl zasad traktatu czas służby wynosić ma 
lat 12. W praktyce niema żołnierza, któryby słu­
żył dłużej niż 6 lat. Ten okres czasu wystarcza bo- 
w:em dla takiego wyszkolenia prostych żołnierzy, 
że w chwili wybuchu wojny będą oni zdolni zastą­
pić tylko podoficerów, ale nawet oficerów niż­
szych stopni.

Oficerów kawalerji szkoli sie także na...pilo- 
tów. Każdy bowiem pułk kawalerji posiada spec- 
,alne kursy pilotażu.

Rezerwy materjaołwe Reichswehry obejmują: 
240.000 karabinów ręcznych, 18.000 karabinów ma­
szynowych najnowszego typu i 1.800 armat.

Wbrew wyraźnemu zakazowi traktatu wersal­
skiego posiadają Niemcy również’ tanki, przyczem 
przyjęli oni ostatni model tanku brytyjskiego. Fa­
bryki bojowych gazów trojących znajdują się w 
Bochum—Gerthe i w Stolzenbergu, a wielki skład 
gazów i wytwórnia w Trocku w Rosji sowieckiej.

Armia nr. 2 1 armia nr. 3
Jeśli Reichswehra może być nazwana armią 

nr. 1, to miano armji nr. 2 należy sie przedewszy- 
stkiem policji, niewiele się różniącej co do orga­
nizacji i wartości bojowej od armji regularnej. W 
roku 1913 policja niemiecka liczyła 80.000 ludzi, 
uzbrojonych jedynie w rewolwery i szable. W ro­
ku 1933 oficjalna cyfra policjantów wynosi 115.000 
udzi (nie licząc policji krajowej); policjanci uzbro 

;eni są obecnie w rewolwery i karabiny, umieją 
posługiwać się karabinami maszynowemi i grana­
tami ręcznemi, a nawet armatami polowemi (sic.)

Armja nr 3 to 450.000 wyszkolonych, karnych 
i dobrze uzbrojonych szturmowców Hitlera i po­
tężny Stahlhelm. Obie te formacje sa obecnie 
oficjalnie zaliczone do policji, stanowiąc jej silę 
pomocniczą.

Jest tajemnicą poliszynela, że Stahlhelm jest 
całkowicie finansowany przez rząd Rzeszy i. pod 
komendą obecnego ministra Seldtego rozrósł sie 
w wielką kadrę rezerwową Reichswehry.

V/ Stahlhelmie zjednoczyło sie 1.600 towa­
rzystw strzeleckich, posiadających 800.000 kara­
binów modelu, różniącego się tylko nieznacznie 
od typu, używanego w Reichswehrze. Wraz z 
organizacjami pokrewnemi Stahlhelm liczy 3.600.000 
ludzi, z których conajmniej 1,200,000 może w każ­
dej chwili stanąć na placu boju w ekwipunku, skła­
dającym się ź kasków stalowych, karabinów, re­
wolwerów, bagnetów etc. (Wszystek ten bowiem 
materjał wojenny posiada Stahlhelm w tain. skła­
dach). Łącznie tedy, w ciągu pierwszych tygoi ’• 
woiny. może Rzeszą zmobilizować około 2.0Ql,ouo 
żołnierzy.

Aby ułatwić szybką koncentracie wojska zbu­
dowano w całej Nadrenji nowe drogi i mosty. Zmo 
dernizowano urządzenia 100 dworców kolejowych. 
Otworzono 200 dróg samochodowych, nie mają­
cych znaczenia gospodarczego, natomiast nadają­
cych się znakomicie do transportów zmotoryzo­
wanej broni.

Nie zapomina się też o fabrykach broni i amu­
nicji. Instalacje są gotowe i masowa produkcja roz 
pocznie się na pierwsze hasło. Koszty utrzymy­
wania w pogotowiu maszyn do fabrykach broni, 
narazie unieruchomionych, pokrywa skarb pań­
stwa.

Całe lotnictwo cywilne znajduje sie pod ścisłą 
kontrolą państwa. Wszystkie aparaty budowane 
są w ten sposób, że’instalacja karabinów maszyno­
wych może być dokonana w ciągu kilku godzin. 
Nie ustaią też prace tajnych biur konstruktorskich 
nad onracowaniem nowych typów aparatów bo 
iowych.

Japończycy za:mu5ą Pekin
Londyn. (Tel wł.) Z Tokio donoszą że 

przednie straże armii iaoońskłei znajdują sie w

Oto, w lakonicznym skrócie, garść materia­
łów. opartych na wiarogodnych relaciach. Oto 
obraz dorobku Niemiec w okresie, gdy, mimo wszy 
stko. liczono się leszcze trochę z kontrolą b. 
aliantów. Łatwo sobie dośpiewać lak forsownie 
przystąpią do zbrojenia się Niemcy pod rządami 
Hitlera, kiedy uzyskali w Genewie równoupraw­
nienie. skłócili front aliancki i podważyli postano 
wienia traktatu wersalski ego*
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Nie zawiera metalu, nieszkodliwy, o subtel­
nym miiym zapachu, doskonale matuje cerę.
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Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Piątek Marka 
Sobota Ireny

Kalendarz słowiański 
Piątek Zbisiaw 
Sobota Lubomira 
Słońce: wschód 5,31

zachód 17,53 
Księżyc: wschód 5.22

zachód 16,35

DYŻURY NOCNE APTEK.
Śródmieście: Apteka Czerwona St. Rynek 37; Apteka 

Zielona Wrocławska 31; Apteka 27-go Grudnia, ul 27 Gru­
dnia; Apteka w Bazarze. Al. Marcinkowskiego 10.

Łazarz: Apteka św. Łazarza — Strusia 9.
Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, Kraszewskiego 12.
Wilda: Apteka Pod Koroną, G. Wilda 61.
Sotacz: Apteka na Solaczu, Mazowiecka 12.
Starolęka: Apteka Starolęcka, Starolęka 83.
Górczyn: Apteka Gorczyńska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś o godz. 7 rano temp, powietrza niska —3° C, po­

godnie. Wiatr północno-zachodni. Ciśnienie atmosferyczne 
wysokie, 768 mm. W ub. dobie temp, powietrza najwyż­
sza -+-6° C, najniższa —4° C. Stan wody w Warcie: Inspek­
cja Dróg Wodnych notuje dziś rano poziom Warty ,+ 108 
cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH.
Dziś — czwartek:

Koło Mandolinistów „Echo", ostatnia lekcja przed 
koncertem.

18.00 — Tow, Pomocy dla Inteligencji w Domu św. 
Wojciecha, AL Marcinkowskiego 22, walne zebranie

18.00 — Zw. Inwalidów Wojennych R. P. w sali Król. 
Jadwigi, Al. Marcinkowskiego 1

19.30 — Komitet Towarzystw (Wilda) w lok. p. Ka- 
sprzakowej, ul. Kilińskiego 15

20.00 — Zw. Zaw. Literatów Polskich, „Herbatka Li­
teracka“ w lok. p. Fangrata, Al. Marcinkowskiego. Od­
czyt prof. U. P. dr. Grabowskiego, p. Katerwy j p. Drwę- 
skiej-Doeringowej.

Jutro — piątek:
18.30 —1 Zrzeszenie Samodzielnych Przedstawicieli 

Handlowych, zebranie plenarne w Domu Kupiectwa Pol­
skiego. ul. Zwierzyniecka 12. Aktualny referat p. Suchanka.

20.00 — Polskie Tow. Socjologiczne, w Coli. Minus
22) Referat pt. „Momenty społeczne w sprawie Józefa 

Jakubowskiego" wygłosi prof. U. P. dr. J. Bossowski.
20 00 — Tow; Uczniów Handlowych, w ognisku, al. 

Marcinkowskiego 26.
20.15 — Tow. Przyjaciół Nauk (Wydział Lekarski 

wspólnie ż Tow. Patologów Pol. w Klinice Dermatologicz­
nej U. P., ul. Szkolna. Referaty wygłoszą dr, Stojałowśki 
i dr. Dembski.

Związek Pracy Mocarstwowej
urządza w piątek 24 marca 1933 o godz. 
20-tej w małej sali Domu Rzemieślniczego

odczyt
p. t.

„Zagadnienie bezrobocia 
i środki jego złagodzenia*
Odczyt wygłosi Inż. Witold Okoniewski

Wstęp wolny

ODczrry.-
23. bm. — „Pieniądz i rola poczty w jego obrocie"

« cyklu odczytów z dziedziny pocztowo-telegraf. wygłc 
prof. U. P. dr. Edward Taylor. Początek o godz. 20 w Co 
Minus (sala 17).

Z TFATRÓW
TEATR WIELKI.

Czwartek — Koncert symfoniczny.
Piątek — „Gri-Gri" (premiera)
Sobota — „Trubadur“
Niedziela godz. 15 — „Targ na dziewczęta"
Niedziela, godz. 20 — „Gri-Gri“

TEATR POLSKI
Dziś i codziennie; — „Przyjaciele".

TEATR NOWY.
Dziś: •— „Sprawa Moniki".
Piątek: — „Sprawa Moniki".

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dziś godz. 7-ej i 9,15: — „Piękna Galatea" wyst. go: 

„Bandy".
Piątek, godz. 7-ej i 9,15: >— „Piękna Galatea" wyst. go: 

„Bandy".
Sobota godz. 7-ej i 9,15: — „Piękna Galatea" wyst. goi 

„Bandy".

TFATR NARODOWY.
Piątek godz. 16 i 19: — „Laleczka z saskiej porcelany". 
Sobota godz. 19,30: — „Ogniem i mieczem".
Niedziela: — „Zaczarowane Koło“ (w Śremie).

W KINACH.
APOLLO: —• „Czemp".
AURORA: — „Szalony jeździec“
COLOSSEUM: — „W cieniu drapaczy chmur". Na scer 

Rewja p. t. „Weseli karawaniarze"
CORSO: — „Łódź podwodna S. 44".
METROPOLIS — „Krew cygańska“
MUZA: ..Trader Horn".
ODEON: — .„Rewolucjonistka".
OAZA: — „Rango".
ROXY: — „Szalona Dziewczyna".
ORZEŁ: — „W pogoni za czarną maska". Harry Peel 
RENAISSANCE: — „Sierżant X" Iwan Mozżuchin. 
TĘCZA: — „Trędowata"
SIONCE: «— „Romeo i Julcio”,
SFINKS: — „Gdy kobieta jest piękna" Liii Damita, 
WILSONA: — „Bomby nad Monte Carlo".

Nagły wicher wywrócił na Warcie dwie łodzie
Jeden z wioślarzy utonął wskutek nagłego ataku serca

Wczoraj w godzinach popołudniowych wy­
jechało kajakiem na Warte dwóch studentów 
ze Studjum Wychowania Fizycznego U. P Dął 
silny wiatr. Qdy wioślarze znaleźli się w pobli­
żu terenu saperów nagle wiatr i silne fale prze­
wróciły kajak a studenci wpadli do wody.

Na widok ten z przystani Klubu Wioślars­
kiego 04 wyruszyła z ratunkiem łódź z załogą, 
składającą sie z 5 osób. W pewnym momencie 
łodzią począł trząść silny wicher, a wspienione 
fale zalały ją do. połowy. Dwóch wioślarzy z za 
togi ratowniczej wskoczyło do wody, trzech po­
zostałych trzymało sie kurczowo łodzi. Dzięki 
opanowaniu sytuacji przez doświadczonego tre­
nera, który był w tym wypadku sternikiem ło­

Szpieg Szala skazany na 2 lata więzienia
Jak Już wczoraj donosiliśmy przed wydzia­

łem karnym Sądu Okręgowego toczył sie przy 
drzwiach zamkniętych proces przeciwko rolni­
kowi z Nowego Tomyśla Józefowi Szali, oskar­
żonemu o działalność szpiegowska na rzecz o- 
ściennego państwa. Rozprawie przewodniczył 
p. wiceprezes S. O. sędzia Sosiński, oskarżał

Czyżby dalsza likwidacja państwowych warsztatów pracy
na Ziemiach

Pisza nam z miasta:
Jeszcze niezupełnie przebrzmiały echa zlikwi­

dowania przez Główna Dyrekcję Polskiego Mono­
polu Tytoniowego w Warszawie fabryk wyrobów 
tytoniowych w Poznaniu przy ulicy Bukowskiej i 
w Starogardzie, a już dochodzą nas nowe złowro­
gie pomruki mającej niebawem nastaDić nowej 
likwidacji warsztatów tegoż przedsiębiorstwa przy 
ulicy Staszica w Poznaniu.

Biorąc pod uwagę obecne nad wyraz ciężkie 
położenie szerokich mas pracowniczych, stałe za­
mykanie przedsiębiorstw przemysłowych i handlo­
wych. ograniczanie czasu pracy, nad wyraz niskie

Urzędy i biura nie sa targowiskiem
Głos kupiectwa w sprawie niedopuszczalnych praktyk

Ze sfer kupieckich proszą nas o poruszenie sprawy, 
która istotnie zasługuje na uwagę miarodajnych czynni­
ków.

W ostatnich latach rczwinąt się na wielką skalę han­
del domokrążny i pokątny, który jest olbrzymim uszczerb 
kiem dla kupiectwa i jako konkurencja nielegalna nie po­
winien być tolerowany.

Agenci lub pokątni sprzedawcy nawiedzają z towa­
rem nietylko domy prywatne, ale terenem swojego zby­
tu zrobili także urzędy, przeszkadzając w ten sposób 
funkcjonariuszom w pełnieniu ich obowiązków służbo­
wych : odciągając klientelę ze sklepów.

Nie dosyć na tern, wkradły się do szeregu urzędów 
poznańsKich jeszcze inne praktyki. Mianowicie sami 
urzędnicy, nieraz nawet na wybitniejszem stanowisku 
służbowem, zakupują w hurtowniach part je towarów i roz 
sprzedają je wśród kolegów i podwładnych.

Łatwo zrozumieć, jak tego rodzaju konkuiencja szko 
dzi legalnemu handlowi, skarbowi państwa i po­
wadze urzędów'. Kupiec opłacający podatki i 
świadczenia spoteczne, jakoteż lokal l personel sklepowy 
czeka na darmo na klienta, którego mu wychwytują lu­
dzie, żerujący pasożytniczo na handlu i uchylający się 
od wsze,ak’ch podatków i świadczeń socjalnych.

Skąd zatem może kupiec, jeszcze w obecnych kryzy­
sowych czasach, pokryć swoje zobowiązania i utrzymać 
placówkę, stanowiąca podstawę jego własnej egzystencji 
i jego współpracowników? Niewątpliwie musi to przy-

Walne zebranie Zw. Oficerów Rezerwy
W dniu wczorajszym w Ognisku Zwiazko- 

wem odbyło sie doroczne walne zebranie Koła 
Poznańskiego Związku Oficerów Rezerwy. Ze­
branie zagaił i przewodniczył mu przy obecno­
ści 84 obecnych zasłużony prezes okręgu ZOR. 
p. płk. Chłapowski.

Po sprawozdaniu zarzadu Koła, które wy­
kazało niezwykle owocne jego wyniki pracy w 
roku sprawozdawczym, a w szczególności wzo­
rowa gospodarkę kasowa, udzielono jednogłoś­
nie zarządowi absolutorium. Z kolei zatwierdzo­
no budżet i plan działalności na rok bieżący, po­
czerń dokonano w głosowaniu jawnem wyboru 
23 delegatów na walny zjazd delegatów okręgu 
poznańskiego ZOR. Lista przedłożona przez u- 
stepujacy zarząd zyskała 56 głosów, przy 16 
głosach przeciw

Pod koniec zebrania przyjęto owacyjnie 
wniosek wyrażający p. pik. Chłapowskiemu peł 
ne uznanie za niezwykle sprężyste prowadzenie 
całości obrad.

Obszernć sprawozdanie z powyższego ze­
brania zamieścimy w jednym z najbliższych nu­
merów naszego pisma.

Echa imienin Marsz. Piłsudskiego
Tow. Marynarzy Rezerwy godnie uczciło 

imieniny Marszałka Piłsudskiego. Po mszy św 
i defiladzie udali sie członkowie do lokalu p. Ja­
rockiej. gdzie odbyła sie podniosła akademia — 
Obszerny referat o życiu i działalności Komen­
danta wygłosił prezes Mizgalski, wznosząc pod 
koniec okrzyk na cześć Solenizanta. Wspólnem 
odśpiewaniem ..Pierwszej Brygady“ zakończo­
no uroczystość Poczet sztandarowy Towarzy­
stwa Marynarzy Rezerwy brał ponadto udział 
w uroczystei akademii w Zamku.

dzi p. Norberta Budzińskiego oraz rychłej po­
mocy zdołano wyratować dzielnych wioślarzy 
jednak pomimo wielkich wysiłków nie zdołano 
znaleźć jednego z najlepszych pływaków klu­
bowych 18 letniego Marjana Kaczmarka, zam. 
PI. Św. Krzyski 4.

Kaczmarek utonął najprawdopodobniej 
wskutek ataku serca.

Klub Wioślarski 04 przez tragiczny zgon ś. 
p. Kaczmarka okrył sie żałobą.

Zaznaczyć należy, że w klubie tym od chwili 
założenia t. zn. od 29 lat nie było podobnego 
wypadku, a przeciwnie załogi Klubu Wioślars­
kiego 04 niejednokrotnie ratowały tonących w 
Warcie.

podprokurator S. O. Elznerowicz. Sąd po zam­
knięciu przewodu sądowego i przemówieniu 
stron udał sie na naradę.

Sad uznał oskarżonego Szale winnym zbro­
dni zdrady stanu i wymierzył mu karę 2 lat 
wiezienia z pozbawieniem praw obywatelskich 
na przeciąg 5 lat.

Zachodnich?
zarobki, a co najgorsze zastraszająca liczbę bez­
robotnych, spodziewać się należy, że pogłoski te 
nie sprawdzą się.

Likwidacja przedsiębiorstwa Polskiego Mono­
polu Tytoniowego przy ulicy Staszica urządzonego 
specjalnie do wyrabiania kartonów, byłaby tern wię 
cel nieusprawiedliwiona, że jednocześnie Dyrekcja 
P, M T. sprowadza 8 miljonów kartonów do pa­
kowania papierosów z Grodna.

Byolby nad wyraz wskazałem, aby Główna 
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego zech- 
ciała sprawę tę wyjaśnić, i ewentualnie uspokoić 
opinję publiczną.

nieść zwiększenie bezrobocia i umniejszenie dochodów 
państwowych.

Urząd nie jest miejscem targowem, gdzieby miano 
sprzedawać towary. Z tego względu sfery kupieckie ape­
lują do prezesów i naczelników urzędów, abv Jak raj 
surowiej wzbronili w podległych sobie instytucjach pań­
stwowych, samorządowych a także prywatnych wstępu 
agentom handlującym już choćby w interesie samej służ­
by. Zdarza się bowiem często, że publiczność czeka na 
załatwienie spraw przy okienkach, a tymczasem urzędni­
cy i urzędniczki zajmują się nabywaniem towarów!

Niemniej sfery kupeckie wyrażają przekonanie, że 
wszyscy zwierzchnicy urzędów zechcą zbadać, notorycz­
nie zresztą wiadome fakty, zajmowania się sprzedażą to­
warów przez urzędników, cc jest tembardziej niedopusz­
czalne. Urzędnik nie może być równocześnie funkcjonar­
iuszem. pobierającym wynagrodzenie za swoją pracę l 
nierejestrowanym kupcem, sprzedaiacym mydła, perfumy 
pudry, kawę, herbatę, ryby i wszelkie inne towary, na 
podobieństwo ulicznych przekupniów, a z większem od 
nich bezpieczeństwem. Ci ostatni bowiem bywają spę­
dzani przez policję ze swych stanowisk, natomiast urzęd 
nicy mają zabezpieczone sklądy towarów i ich zbyt, nie­
kiedy nawet przez wywieianie nacisku na zależny od 
siebie personal.

Dając wyraz tym słusznym skargom kupiectwa nie 
wątpimy, że w wszystkich urzędach poczynione zostaną 
odpowiednie zarządzenia celem usunięcia tych niedopusz­
czalnych praktyk.

Wystawa Pamiątek Powstania 1848 r.
Z inicjatywy dyrektora WIkp. Muzeum Wojsko­

wego p. Władysława Marcinkowskiego utworzył 
się celem zebrania eksponatów i urządzenia wysta­
wy. następujący komitet: pp. dr. St. Bodniak. dr. K. 
Kaczmarczyk, Karol Koczorowski, Karo! Kandzio- 
ra, dr. Zenon Kosidowski, Władysław Marcinkow­
ski. ks. prałat dr. Edmund Majkowski, dr. Nikodem 
Pajzderski, dr L. Dobrzyńska-Rybicka. dr. Stefan 
Wierczyński. dr. Andrzej Wojtkowski, Antoni Wy­
socki por rez., Zygmunt Zaleski i Franciszek Zy- 
garłowski.

Na zebraniu komitetu w dniu 11 marca b. r. 
wybrano na przewodniczącego p. Wł Marcinkow­
skiego, na sekretarza p. Karola Koczorowskiego. 
Uchwalono otworzyć wystawę 3-go maja r. b. w 
Muzeum Wojskowem przy ul. Artyleryjskiej.

Komitet udaje się do społeczeństwa wielkopol­
skiego z prośbą o zgłaszanie i przysłanie posiada­
nych pamiątek do dnia 15 kwietnia b. r. do Muzeum 
Wojskowego w Poznaniu, ul. Artyleryjska 1. Nie 
watplimy. że tak. jak przy wystawie pamiątek z r. 
1831. tak i teraz okąźe nam społeczeństwo swe za­
ufanie i nadeśle swe pamiątki

Rawja mód
Cech Krawiectwa Damskiego urządza w 

niedzielę 26 bm. o godz. 17 wielka wiosenna re­
wię mód, w k’órej biorą udział pierwszorzędne 
firmy zrzeszone w cechach poznańskich Prze­
widziany jest pokaz przeszło 100 modeli, do­
tychczas w "Poznaniu niewidzianych. W czę­
ści artystycznej wystąpią znana artystka p. Ma- 
rynowicz-Madeiowa oraz orkiestra pod batuta 
kapelmistrza Kulczyńskiego. Całkowity dochód 
z rewii przeznacza sie na dokształcanie młodzie 
ży rzemieślniczej i propagandę wytwórczości 
polskiego rzemiosła. Bilety w cenie 0,99 — 2.50 
zł nabywać można w przedsprzedaży u p. Szrei 
browskiego, ul Gwarna 20. Rewia odbędzie sie 
w wielkiej sali Domu Rzemieślniczego, ul. Fr. 
Ratajczaka.

Prenijera „Gr -Gri”
Jutro w piątek Teatr Wielki występuje z je­

dną z najpiękniejszych operetek Pawła Linki‘e- 
go „Gri-Gri“. Operetka ta obiegła wszystkie 
sceny całego świata. Trudna role tytułową po­
wierzono utalentowanej p. Z Lubiczównie, inne 
partie odtworzą pp. Bułatówna. Leonowicz, Tro 
janowska, Gruszczyński, Petecki, Rvchter. Sen- 
decki i Szpingier. Na specjalną uwagę zasługuje 
kapitalna rola Poivre w interpretacji niezrówna­
nego Bratkiewicza. ________

Pomyślny rozwój Towarzystwa
św. Wincentego a Paulo

Ostatnio odbyło się na wielkiej sali Domu św. 
Marcina kwartalne walne zebranie meskiei Konfe­
rencji miasta Poznania Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo, któremu przewodniczył delegat ar- 
cypasterski ks. prał. dr. Taczak. Jak wynika ze 
złożonych sprawozdań w ostatnim czasie powstały 
w naszem mieście 4 nowe Konferencje, których 
członkowie składają się prawie wyłącznie z mło­
dzieży, t. j. 2 Konferencje akademików, oraz 2 
Konferencje młodzieży, skupiającej sie w S. M. P. 
(w par. Bożego Ciała i św. Marcina). Ponieść na­
leży zgodną współpracę wszystkich katolickich or- 
ganizacyj charytatywnych (Stów. Pań Miłosier­
dzia, Tow. św. Wincentego a Paulo i Związku Tow. 
Dóbr. „Caritas“), która pomiędzy innemi doprowa­
dziła do skutku zajmowanie się opuszczona poza­
szkolną młodzieżą męską oraz ukonstytuowania się 
przy Radzie Wyższej Tow. św. Wincentego a Pau­
lo osobnego komitetu, składającego sie z przedsta­
wicieli wszystkich Konferencji m. Poznania, celem 
stałego praktycznego wykonywania tej ODieki na 
podłożu moralności chrześcijańskiej.

Niedola bezrobotnych
Do redakcji naszego pisma przybyli w tych 

dniach dwaj bezrobotni, niejaki p. Stefański i Bin­
der, mieszkający w opuszczonych fortach wojsko­
wych na Malcie, przedstawiając trudna sytuację, 
w jakiej się znaleźli. Rodziny ich, razem 6 osób, 
chcąc zamieszkać w ziemiankach fortów wojsko­
wych na Malcie (ul. Łączny Mur) zwróciły się do 
zarządzających tym terenem Sióstr Zakładu św. 
Józefa, prosząc je o odnośne pozwolenie. Ponieważ 
Siostry nie chciały zadecydować same pp. Stefań­
ski i Binder udali się do ks. kan. Szreibrowskiego 
oraz do ks. Heyduckiego, którzy wydali im odpo­
wiednie polecenia do Sióstr. W międzyczasie jed­
nak wejścia do owych ziemianek zrównano z po­
ziomem przyległego pola, zasypując je zupełnie, 
wskutek czego zamieszkanie tam stało sie niemo- 
żliwem, zwłaszcza, że Siostry nadal podtrzymują 
swe odmowne stanowisko. Ufamy, że sprawa ta 
niebawem się wyjaśni i bezdomne rodziny otrzy­
mają od Sióstr zezwolenie na zamieszkanie w wy­
żej wymienionych ziemiankach.

Włamanie do firmy Simens i S-ka
Nocy ubiegłej nieznani sprawcy włamali słę do 

firmy Siemens i S-ka (ul. Fredry 12). Wlamywa-: 
cze dostali się do biur firmy Siemens‘a ponad przy­
budówką kawiarni Dobskiego. Nie spłoszeni przei 
nikogo złodzieje splondrowali biuro, zabierając kilka 
kluczy. 115 zł gotówki z kasy, pewien zapas tyto­
niu. cygar i znaczków pocztowych. Poszkodowana 
firma oblicza straty na 300 zł.

Władze śledcze wszczęły dochodzenia.

Osobiste
Prezes Prokurator)! Ge<i. Oddz. w Poznaniu p. Pr. 

Duralski wyjechał w sprawach służbowych do Warsza­
wy. Zastępstwo objął st. radca p. SŁ Zalewski.

Komun’katv
Tow. Pomocy dla Inteligencji zwołuje roczne walne 

zebranie na dziś. 23 bm. godz. 18 w salce księgarni 
żw. Wojciecha. Al. Marcinkowskiego 22 I ptr. Porządek 
obrad przewiduje sprawozdania ustępującego zarządu 
oraz wybory nowych władz Towarzystwa. Pozatem prze 
«"idz:any jest referat Ks. prof. dr. Baranowskiego p. Ł 
„Rola inteligencji w życiu współczesnem“.

Wy nad ki
Przejechanie, Na ul. Półwiejskiei rowerzysta Ger­

hard Getler (Spokojna 13) najechał na Irenę Wortkow! 
ską (ul. Dolna Wilda 69), która odniosła ogólne okale­
czeni. Tegoż dnia na ul. św. Marcina wpadla pod prze­
jeżdżający samochód p. Marja Wylęgała, odnosząc oka- 
eczenie głowy. W obu wyjpadkach interwenjowato pogo­
towie ratunkowe (6666).

Kron ka poPcyfna
Sprzeniewierzenie. P. Pelagja Taborska (ul. Kościel­

na 54) dniosta policji, że niejaka Marja Cieciorska (ul 
Poznańska 27a) przywłaszczyła sobie jej płaszcz, 8 obra 
zów olejnych i parasolkę wartości 200 zł.

Aresztowania. Policja ujęta robotnika Marjana Mro­
wińskiego (ul. Warszawska 4) za kradzież żelaznego P” 
ca na szkodę p. Zofji Buczkowskiej (ul. Warszawska 5) 
Pozatem aresztowano piekarza Michała Krzyżaniaka za 
kradzież 90 zł gotówki na szkodę p. Jana Osowskiego.

Kradzież garderoby. Na szkodę p. Mieczysława Wa- 
runka (Wały Kościuszki 33-34) skradziono garderobę i 
bieliznę wartości 560 zl.

Torebki do odebrania. W wydziale śledczym pi. Wol 
nośct, pokój 64 znajdują się do odebrania dwie torebki 
damskie: czerwona i beżowa, pochodzące z kradzieży« 
Na jednej z nich znajduje się napis: „Fred — Zakopa­
ne“.

Teatr 5 sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Wytworna, czarem minio* 

nych czasów komedia Fredry „Przyjaciele“ grana będzie 
' d2iś i codziennie do niedzieli włącznie. W niedzielę po* 
południu po cenach najniższych „Mysz kościelna". W przy* 
gotowaniu wiedeńska komedja „Mamusia", w której WY* 
stąpi mił" goi : p. Biesiadecka.

TEATR WIELKI. W piątek premiera nowej operetki 
„Gri-Gri". W sobotę po raz ostatni w tym sezonie arcyme* 
Iodyina opera Verdi-ego „Trubadur" z gościnnym wyst?* 
pem p. Janowskiej-Kopczyńskiej i J. Wolińskiego i dr« 
W. Roessier-Stokowskiej. W niedzielę po poi. po cenach 
zniżonych po -az. ostatni „Targ na dziewczęta".

Z TEATRU NOWEGO. „Sprawa Moniki" nowość 
polska, o której mówi cały Poznań, odegrana będzie * 
obsadzie zespołu ..Reduty” dzisiaj we czwartek oraz w dm 
następne.

Z KOMEDJÎ MUZYCZNEJ Dzisiaj oraz w dni nastę­
pne, o godz, 7-ej i o godz. 9,15 występy gościnne słynne 
go kabaretu ,,Banda“ w przezabawnej operetce Suppe*0 
„Piękna Galatea". ,

Z. TEATRU NARODOWEGO. W piątek dwa P«e“' 
stawienia. O godz 16 bajka „Laleczka z saskie) porcelany « 
a o godz. 19 sztuka „Ogniem i mieczem". W sobotę o 7, 
„Ogniem i Mieczem". .. ...

Dziś koncert symfoniczny w Teatrze Wielkim Sons: 
wieczoru p, prof. Padlewska, Dyrygent p. Z. Latoszew»
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Owocna działalność Zw. Drcgerzystów R. P.
DZIENNIK POZNANSKI — Piątek, dnia 24 marca 1933 r.

fia onegda^szcm walnem zebraniu de egctów dokonano wyboru nowych 
władz Z w ązku

W ub. niedzielę odbyło się w Domu Kupiectwa Pol­
nego roczne walne zebranie delegatów Zw. Drogerzystów 
gj. Polskiej.

Zebranie zagaił zasłużony długoletni prezes organiza- 
(jj p. Gładysz, przedstawiając w krótkich słowach rozwój 
^iązku w ostatnich 3 latach.

Po stwierdzeniu pełnomocnictw i ilości delegatów gen. 
jejcretarz p. Gadebusch odczytuje obszerne sprawozdanie 
Narządu i sekretariatu, poczem gen. skarbnik p. W. Woj- 
(jechowski przedstawia sprawozdanie kasowe, które za­
myka się po obu stronach sumą 17.801,63 zł oraz saldem 
jj 1. 1 33. w wysokości zł 991,63. Następuje obszerne spra­
wozdanie z działalności Decernatu Szkolnego przy Żarzą­
ce Gł. Związku i ze stanu biblioteki Związku, które 
przedstawia gen sekretarz Gadebusch Będąc równocześnie 
pjczelnym redaktorem „Wiadomości Drogistowskich" za- 
»oznaie on obecnych z rozwojem tygodnika związkowego 
pfaz następnie z pracami biura Związku. Praca biura jak 
, sprawozdania tego wynika, jest wprost ogromna, gdyż 
sinych iistów, pocztówek,, druków etc. wysłano w roku 
ob, aż 9362.

W imieniu komisji rewizyjnej wnosi p. Br. Horęziak 
o udzielenie skarbnikowi Związku pokwitowania stwierdza­
jąc, że kasa znajduje się w zupeł-ym porządku Do tego 
wniosku dołącza się p. Hanczewski z Grudziądza i wnosi 
p udzielenie pokwitowania całemu Zarządowi, który w ro­
ju ub. tak intensywnie i owocnie dla dobra zawodu dro- 
jeryjnego pracował Po krótkiej dyskusji udzielono całe­
mu zarządowi i skarbnikowi jednogłośnie absolutorium.

Sprawozdanie kasowe zapomogi pośmiertnej, które po 
obydwóch stronach zamyka się sumą zł 7835,26, przedsta­
wił skarbnik p. Kasprowicz a p. prezes Gładysz jako ku­
rator zapomogi wnosi o udzielenie pokwitowania, co też 
obecni po krótkiej dyskusji uczynili.

Przed wyborami zarządzono 10-minutową przerwę, 
podczas której dokonano w ogrodzie Domu Kupiectwa 
zdjęcia fotograficznego.

Podczas wyborów na propozycję p. prezesa Gładysza 
przewodniczył zebraniu senior zawodu p. Pawłowski z Ka­
lisza. Wyborów dokonano na wniosek pp Fliegera i Han-
szewskiego przez aklamację i tak wybrano na dalsze 3 la- spraw zamyka zamyka p. prezes Gładysz obrady,

®$! godziny ®-$| do 9-el
Świt.
Krótkie perspektywy ulic toną we mgle. Słychać od­

legły klangor tramwaju. Czerwone rozpływające się świa­
tło staje się coraz wyraźniejsze. Przejeżdża obok nas 
pierwszy tramwaj Jadą w nich dwaj ludzie. Zielona 
czapka na przedzie i druga na platformie tylnej.

Z wąskiej, zamglonej uliczki wychynęła szara postać 
robotnika. Człapią ciężkie bufy po trotuarze. W pewnej 
chwili robotnik zrównał się ze słaniającą się postacią mło­
dego elegancko ubranego mężczyzny. Równy, mocny stuk 
butów zmieszał się z poplątanym miękkim głosem lakiero­
wanych pantofli.

Patrzę.
Lakierki drepczą coraz szybciej, a jednak zostają co­

raz dalej w tyle Wreszcie buty robocze utonęły w mgle.
Minął karnawał Przyszedł czas pracy.
Zbliżamy stę do warsztatów. Szarych, skulonych po 

'tłaci jest coraz więcej Odgłosy butów zmieniaią się teraz 
W stuk jakby karabinu maszynowego

. Grupy robotników nikną w bramach i furtach Przy­
cichł stuk butów Na pustych ulicach znowu ’est głucho.

Ale wielkie kompleksy budynków fabrycznych dudnią 
jat życiem Przyciszony szum maszyn zaczął pieśń wiel­
kiego miasta.

Arterje miasta zalała pierwsza fala świeżej gorącej
krwi.

Wstały już mgły Ulice są szare, bezbarwne i puste
Ale oto wypadła z kamienicy dziewczyna z koszykiem 

Za nią inna. A potem mata dziewczynka z wypchaną teką.
— A gdzież ty mała biegniesz tak rano?
— Do szkoły, proszę pana, daleko, a ja nie mam ta­

kich długich nóg. jak pan.
„Pan" wyraża swój żal. że maleństwo ma takie małe 

nogi, że na Młyńską jest rzeczywiście daleko, i że bezro­
botny tatuś nie może jej kupić miesięcznego biletu tram­
wajowego.

Do składów, składzików wpadają co chwila zaspane 
jeszcze dziewczyny.

— Pół litra mleka, paniusia...
— Czekam już od godziny na te dwie głupie szneki 

X glancem...
— Patrzcie ją, hrabina, przez wszystkie łby się toto 

pcha a przed momentem wpadła...

_ Mija mnie w pełnym biegu dwóch małych ucznłaków. 
Przekładają teki z ramienia pod ramię i równym, rytmicz­
nym krokiem biegną.

— Ty, Heniek, czuję, że nawalamy rekord Kusociń- 
sktego

— Jeszczeby nie. A cóżto Kusy, nie o wiele szczun 
Większy od nas...

— E, cóż ty się znasz, co ma piernik do wiatraka; 
twój wuja ma nogi jak Eifel a chodzić nie umie i jeździ 
stale tramwajem...

Przyspieszam kroku. Chwilę milczą. Tylko małe płuca 
Srają im zmęczone. Ale chłopaki biegną. Oddalają się 
Słyszę jeszcze:

— Nie mogłem znaleźć podmiotu w tern drugiem zda­
niu.

— Grunt, że Bronek pobił w skokach wszystkich Pe- 
eiczków. Na zbity łeb-

Zbieg ulic Na drutach u góry tablica: „wolno przesia­
dać". Przystanął tramwaj. Wypada z niego kilkanaście 
Pensjonarek. Pędzą do odjeżdżającej' „czwóry". Wyglą­
dają jak stado smukłych saren.

,Li!i cvce śoiewzć“ d a wojska
Staraniem Białego Krzyża została wykupiona w Te­

atrze Wielkim dla wojska pełna humoru, nawskroś wspól- 
®zesna komedja muzyczna L. Różyckiego pL „Liii chce 
śpiewać“. Chcąc dać możność obejrzenia wszystkim tej 
Ptęknej sztuki L Różyckiego, kompozytora o sławie świa- 
j°''_ej, laureata państwowej nagrody muzycznej, ceny bi- 
etów znacznie zniżono (od 2 zł. do 30 gr.). Dla woj- 
ka udziela sie kredytu do 2 kwietnia br.

Przedstawienie odbędzie się 28 marca br. o godzinie 
*Bilety do nabyua w sekretaijacie Białego Krzy- 
a> św. Marcina 42 m. 34. Telefon 196 przez centralę 

w°3skową (44-11).

Radjo
Piątek, dnia 24 marca 1933.

(tr H-40 Codzienny przegląd prasy polskie!
tiai Z Warszawy): 12,58 Sygnał czasu — zegar i hej- 
m Zfwie^ rat|iszowej; 13,0.5 Koncert życzeń z płvt 
taro/ o i4’?° Nf1tr,wania giełdy pień. zbóż, towar i cen 
1ó’ń oje*n' miejskie): 14.15 Komunikaty gosp. roln.: 
>iak ’dcz\* dla matrizysfów (tr. z Warszawy); 16,40 
\vS7 Organizować wycieczki krajoznawcze?“ (tr. na 

stkie rozgłośnie polskie); 17,00 Koncert popołudniowy

ta do roku 1936 pp. Wiktora Gładysza, Poznań, prezesem; 
Bolesława Kiedrowskiego. Bydgoszcz, wiceprezesem; Ksa­
werego Gadebuscha, Poznań, sekretarzem; Stanisława Jan­
czewskiego, Poznań, zast. sekretarza; Władysława Woj­
ciechowskiego, Poznań, skarbnikiem; Leona Kasprowicza, 
Poznań, skarbnikiem zapomogi pośmiertnej; Henryka Gło­
wackiego. Poznań, bibliotekarzem oraz radnych Alfreda 
Wellengera, Działdowo, Tadeusza Skrzypczaka, Toruń 
Walentego Jerzykiewicza, Katowice, Mieczysława Ceglar- 
ka, Wielkie Hajduki, Karola Starka, Bydgoszcz. Na wnio­
sek Zarządu kooptowano i natychmiast zaakceptowano 
przez zjazd delegatów jako radnych pp : Bronisława Ma- 
challę, Poznań, Wincentego Pawłowskiego. Kalisz, Stefana 
Hyłę, Kraków, Franciszka Szymańskiego, Józefowiec, Ro 
mana Kaźmierczaka, Inowrocław, L. Ed. Hanczewskiego. 
Grudziądz. Do komisji rewizyjnej na rok 1933 zostali wy­
brani pp . Antoni Duber, Br. Horęziak i R. Kurczewski — 
wszyscy z Poznania.

P. Splitt z Poznania referował następnie krótko z dzia­
łalności Polsk. Komitetu Zielarskiego oraz stawił wniosek 
w imieniu Zarządu Gł. o wyasygnowanie na cele zielar­
stwa w roku 1933 sumy 600 zł. Zebrani sumę tę uchwa­
lają. R. Antoszkiewicz z Krotoszyna stawił wniosek, aby 
celem uzyskania odpowiednich funduszy na pobudowanie 
letniska dla drogerzystów imienia Wiktora Gładysza wy­
drukowano t. zw cegiełki po 50 gr i o rozsprzedaż ich przez 
członków Związku w jaknajkrótszym czasie Wnioskodaw 
ca spodziewa się osiągnąć tą drogą sumę jakich 50 tys. zł 
Wybrano specjalny komitet, który zajmie się tą akcją, do 
którego po jednogłośnej uchwale wniosku weszło 3 człon­
ków Zarządu Głównego oraz pp. A. Antoszkiewicz z Kro­
toszyna i T. Skrzypczak z Torunia. P Stark (Bydgoszcz) 
wnosi o zaprowadzenie specjalnych odznak dla członków 
Związku. Wniosek ten po krótkiej dyskusji przyjęto i po­
lecono Zarządowi przygotować w jaknajkrótszym czasie 
odpowiednie wzory.

Budżet na rok przyszły przedłożony przez gen. sekre­
tarza Związku p Ks. Gadebuscha przedstawia się w wy­

sokości 13.500 zł. Budżet ten jednogłośnie zaakceptowano
Po załatwieniu wolnych wniosków i kilku drobnych

Zgrabne, sprężyste dopadają w jednej chwili do tram­
waju. Znikają świeże twarze i roześmiane oczy.

Nie widać już tak częstego dawniej typu bladej, ane­
micznej pensjonarki. A może pomyka do szkół gdzieś bo­
kiem. niewidzialny tylko dla oka obserwatora. Zdaje się, 
że nie Pamiętam, mówił mi niedawno jeden z profesorów 
medycyny, że błędnica w szkołach znikła niemal zupełnie

1 znów na chwilę przycicha życie miasta. Przybiła 
drugi. fala do brzegu.

Ten sznur panienek z pakiecikiem zbyt przypominają­
cym kształtem „klapsztulę" iżby to mógł być np. bukiet 
kwiatów zaczyna trzeci-przypływ.

To nasze „midinetki" nie mniej od swych paryskich 
koleżanek miłe a napewno pracowitsze Znikają w skła­
dach i za chwilę uśmiechnięte pytają pierwszych klientów:

— A w jakim kolorze życzy sobie Pani?...
— Tak, to jest crepe meteor..

A te młode kobiety wstają o kwadrans później od po­
przednich a śniadanie niosą w tece i z tych tytułów mają 
czasem minę udzielnych księżniczek

Lecz za chwilę pochylone nad Remingtonem wpatrzo­
ne pokornie w srogie oblicze szefa wystukiwać będą: 
„Wielmożny Panie Niniejszem...“

Nasze „myszki kościelne .."

Życie płynie teraz pełną falą i przelewa się po chod­
nikach i jezdni Tramwaje pełne, że igły nie wsadzić. Za 
chwilę ich zawartością wypełnią się biura i urzędy.

Grzmi często tramwaj zdenerwowanem dzwonieniem 
To platforma z warzywem zatarasowała drogę A teraz 
dla odmiany wóz z „kanami" mleka No a iuż ta wielka 
platforma z koszami węgla dopełnia ..kielicha goryczy" 
kierowcy tramwaju. Bije więc nogą w dzwon jak opętany

— Zaraz, zaraz, panie kierowniku, już się robi; bim- 
ba i tak mnie przegoni, hetta! siwe...

A tym brudnym, oberwanym typom nigdzie się nie 
spieszy Przystanie taki na moście poczeka, aż przeje- 
dzie mu pod stopami pociąg, otoczy go kłębem białego 
ciepli go dymu I uśmiechnie się głupawo...

Tamten znów przystanął przed wystawą piekarni i żu- 
je machinalnie świeżą bułkę, na którą pożądliwie patrzy

Oddziela go od niej przezroczysta szyba i 5 groszy, 
który, b nie ma.

Bezrobotni...

A ostatnia fala rannego życia płynie obok nich, prze­
lewa się nad nimi i odpływa...

Miasto tętni już pełnem życiem. Trzy razy dzisiaj już 
napłynęła w jego żyły wiecznie młoda krew

Przypłynie jeszcze jedna fala Około południa roz­
dzwonią się telefony, pomkną taksówki, wyjdą na spacer 
pięknie ubrane panie o znudzonych twarzach

1 tej fali wydawać się będzie, że jest pierwszą i naj­
ważniejszą.

A miasto spoglądać będzie na ntą z pobłażliwym 
uśmiechem przez blade szyby biur i fabryk, oddychając 
rytmicznym mocnym oddechem, który weń tchnęły trzy 
ranne fale.

Z boku stoi dziennikarz który nie należy do żadnej 
fali, bo musi patrzeć zdała i czuwać nad każdym przy­
pływem i odpływem.

M. Z.

(tr. z Warszawy); 18.00 Odczyt dla maturzystów (tr. z 
Warszawy); 18,20 „Rocznica przysięgi Tadeusza Kościu­
szki na Rynku Krakowskim 1794 r.“: 18,35 „Zwiastowanie 
Na.iśw Panny Marii na Pomorzu“: 18,50 „O polskim Nor- 
blinie w Petersburgu“: 19,05 Nadprogram: 19.28 Sygnał 
czasu; 19.30 Felieton (tr. z Warszawy): 19,45 Prasowy 
Dziennik Radiowy <(<• z Warszawy); 20.00 Pn «■Orlonfc? 
muzyczna (tr. z Warszawy); 10,15 Koncert symf. (tr. z 
Filharmonii warszawskiej) Solista- Karol Szenassy (skrzy 
pce): — W przerwie: Feijeton literacki z Warszawy 
22,40 Sygnał czasu — komunikaty sport 1 oolic.: 2?.4‘ 
Dodatek do Prasowego Dziennika Radiowego (tr. z War­
szawy); 22,50 Komunikaty ciąg dalszy; 23.00 Muzyka ta 
neczna.

Warszawa. 12.10 Płyty gramof.: 15.35 Przeg’ad wy 
dawwctw periodycznych: 15.50 Płyty gramof,: 16.20 Od 
czyt dla maturzystów: 16.40 „lak organizować wycieczk 
krajoznawcze?“: 17.00 Koncert; 18,00 Odczyt dla matu 
rzystów pt. „Młoda Polska“: 18,25 Muzyka lekka i ta 
neczna: 19.2(1 Przegląd rolniczej prasy kralowej 1 zagra 
nicznei (Wilno): 19.30 „Jestem kupcem“ — felieton: 19,4= 
Prasowy Dziennik Radiowy; 20 00 Pogadanka muzyczna 
20,15 Transmisja z Filharmonii Warszawskiej; — V 
przerwie felieton literacki pt. „Powieść kryminalna“ - 
dr. J. Muszkowski; 22,40 Wiadomości sportowe.

Vr. 5.

Sprawy wojslcowe i P.W.
lacsąg ochoiniczy do służby wojshowej

Dowódca Okręgu Korpusu VII gen. Oswald Frank 
wydał w tych dniach obwieszczenie o zaciągu ochotni­
czym do czynnej służby wojskowej, do której mogą stę 
zgłaszać w roku 1933 mężczyźni, urodzeni w latach 1913, 
1914 i 1915. Prawo wyboru formacji ochotnikom me 
przysługuje.

Zgłaszający się na ochotników, którzy posiadają wa­
runki do skróconej czynnej służby wojskowej mogą być 
przyjmowani; do piechoty; do kawalerji — jedynie ucz­
niowie i absolwenci szkól agrotechnicznych, umiejący ob. 
chodzić się z końmi; do artylerji — tylko z pośród stu­
dentów politechniki i matematyczno - przyrodniczych wy 
działów uniwersytetów oraz z pośród posiadających ma­
tury gimnazjów matematyczno - przyrodniczych.

Do lotnictwa — w charakterze personelu latającego 
(na pilotów) — przedewszystkiem absolwenci cywilnych 
szkól pilotów (aeroklubów), inni ochotnicy z cenzusem 
zaś warunkowo, w zależności od wyników badania w Cen 
trum Badań Lotniczo-Lekarskich; do lotnictwa _ w cha­
rakterze personelu technicznego — z pośród studentów 
politechnik wydziałów: mechanicznego (zwłaszcza sekcja 
lotnicza), elektrotechnicznego, mierniczego i chemicznego 
oraz z pośród absolwentów wydziału mechaniczno - lot­
niczego średnich szkół technicznych.

Do saperów -— tylko z pośród studentów politechniki 
wydziałów: inżynierii lądowej, inżynierii wodnej, elektro­
technicznego i mechanicznego oraz z pośród absolwentów 
(maturzystów) gimnazjum matemat. - przyrodniczych i 
szkół technicznych z wyjątkiem szkół agrotechnicznych 
(szkoły leśne, rolnicze, ogrodnicze) i szkół włókienni­
czych; do łączności — tylko z pośród studentów wydzia­
łu elektrycznego (sekcja prądów słabych) z politechniki 
warszawskiej i lwowskiej, pozatem studentów innych po­
litechnik z tego wydziału, jak również absolwentów szkól 
technicznych, następnie posiadających świadectwa ukoń­
czenia kursów radiotechnicznych i telegraficznych, za­
twierdzonych przez Min. W. R. i O. P.. dalej posiada­
jących świadectwa radiotelegrafistów (radiooperatorów) 
I lub II klasy wydane przez Ministerstwo Poczt i Tele­
grafów, radioamatorów . krótkofalowców, należących do 
Polskiego Związku Krótkofalowców, posiadających świa­
dectwa o złożeniu egzaminu na radioamatora przy „Pań­
stwowych Kursach Radiotechnicznych“, wreszcie absol­
wentów (maturzystów), gimnazjów matemat-przyrodnl- 
czych. Nie mogą być przyjmowani do łączności absol­
wenci szkół agrotechnicznych (szkoły leśne, rolnicze, 
ogrodnicze), jak również absolwenci szkół włókienniczych. 
Absolwenci wydziałów: mechanicznego i elektrycznego 
Państwowej Szkoły Włókienniczej w Łodzi mogą być 
przyjmowani w charakterze ochotników do saperów i łącz 
noścl.

Zgłaszający się na ochotników', którzy nie posiadają 
warunków do skróconej czynnej służby wojskowej (bez 
cenzusu) muszą posiadać wykształcenie conaimniej 7 od­
działów 7 klasowej szkoły powszechnej lub 3 klasy szkoły 
średniej ogólnokształcącej, mogą być przyjmowani: do 
łączności: do marynarki wojennej — warunkowo. zależnie 
od zanotrzebowania i wyników badania w Kadrze Mary­
narki Woiennei: do lotnictwa a) piloci (absolwenci p. w. 
'ot., kursów szybowcowych, cywilnych szkół pilotów), b) 
Absolwenci szkół zawodowych rzemieślniczych przemy­
słowych 1 dokształcających z wydziałami- 1otn'czvm, sa­
mochodowym, elektrotechnicznym i wreszcie wogóle gru 
py metalowej, c) Inni posiadający wykształcenie conai­

Obclidd im cnśn I. Plarszallca Polski w 1 Batalionie 
telegraficznym

Od dłuższego czasu, z wielkim nakładem pracy, 
przygotowywał się Bataljon do uroczystości ku uczczeniu 
imienin Wodza Narodu, to też uroczystości te i akademja 
wypadły imponująco.

W sobotę, 18 b. m. około godz. 18,00 został odczytany 
przez p. o. dowódcę 7 Bataljonu Telegraficznego mjr. Naj­
sarka uroczysty rozkaz u stóp pomnika Wielkiego Bud >w- 
niczego na dziedzińcu Cytadeli Pomnik ten jedyny w Po­
znaniu, dzieło zabiegów i starań p. płk. Wallnera iest du­
mą i chlubą żołnierzy 7 Bataljonu Telegraficznego. W nie­
dzielę po defiladzie, w której wziął udział cały bataljon 
odbyła się o godz. 15 00 w krytej ujeżdżalni oaonu przy­
branej zielenią uroczysta akademja, w której wzięli uchlał: 
w. z. dowódcy baonu (będącego na urlopie) mjr. Wie-z- 
chowski kwatermistrz baonu oraz cały korpus oficerski i 
podoficerski z rodzinami, zaproszeni goście oraz wszyscy 
żołnierze. Na szczególne podkreślenie zasługuie gustowne 
przybranie sceny, tonącej w zieleni z popiersiem Marszał­
ka, oświetlonego reflektorami na tle orłów białych duż-'.h 
rozmiarów. Po odegraniu „Pierwszej Brygady" przez or­
kiestrę 7 Batalj. Telegr. pod kierownictwem plut Erbana ’

Uroczyste sirzciante Hola WilstecSclcgo ©g. Zw. Potioüccröw 
Rezerwy

W dniu 19. III. bm. po wzięciu gremialnego udziału 
O. Z. P. R. Koło Poznań • Wilda, w ogólnych uroczystoś­
ciach Kolo Wildeckie Ogóln. Związku Podoficerów Rezer­
wy zebrało się w lokalu p. Zielińskiego, Górna Wilda 109, 
celem odbycia strzelania o nagrody, z małokalibrowej 
broni, ofiarowanej p. Labochowi Michałowi w nagrodę] 
przez M. S. Wojsk. I. Marszałka Józefa Piłsudskiego, ja- j 
ko najlepszemu strzelcowi IV-go Ogólnego Zjazdu Dele­
gatów O. Z. P. R. 1

Z życia Stowarzyszenia Rezerwistów 
Wo sk Łączności

Ostatnio odbyło się zebranie plenarne Stowarzysze­
nia Rezerwistów Woisk Łączności pod przewodnictwem 
prezesa p. Wincentego Basińskiego. Po załatwieniu spraw 
organizacyjnych przystąpiono do wykładu o polskim te­
lefonicznym aparacie polowym oraz łącznicy induktoro- 
wo - brzęczykowej. Wykład wygłosił komendant Kura- 
siak, poczem pod kierownictwem, p. Stefana Feldmanna 
i Edmunda Kowalewskiego przystąpiono do poznania i ob 
sługi aparatu jak i łącznicy. Zainteresowanie wykładem 
było bardzo wielkie, zwłaszcza, że większa część członków 
poraź pierwszy miała możność szczegółowo zapoznać 
się z polskiemi aparatami telefoniczneml najnowszego ty­
pu. Za tak treściwy wykład komendanta Kurasiaka obda­
rzono licznemi oklaskami.

W toku dyskusji nad powyższem wykładem, wyło­
niono wniosek zapuznania członków o powstaniu radio­
techniki, w wyn ku czego p. Przychodny przyrzekł wy­
głosić referat na powyższy temat na następnem plenar- 
nem zebraniu, które odbędzie się 20 kwietnia br. o godz. 
19,30 na sali p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8a.

Przy wolnych wnioskach zreferował p Lucjan Andrze 
jewski program działalności Komisji Sztandarowej, powo­
łanej do życia na pierwszem walnem zebraniu. Jak z re­
feratu wynika, akcja ta bedzie miała rację bytu temwię- 
cei że p. Andrzejewski wystąpił z nader rzeczowemi i 
rokującemi powodzenie planami. Na propozycję prezesa 
przyjęto w tej sprawie następującą rezolucję:

„Stowarzyszenie bardzo odczuwa brak własnego 
sztandaru, pod którego skrzydłami pragnęliby się wszys­
cy członkowie organizować i łączyć. Ponieważ Stowarzy­
szenie samo nie może się na tak wielki wydatek zdobyć, 
zwraca się ta droga do wszystkich z uprzejmą prośbą 
o łaskawe udzielenie pomocy we formie chociażby naj- 

I drobniejszej składki, które przyjmuje Redakcja „Dzien- 
|n ka Poznańskiego“, ul. Pocztowa 9. Konto P. K. O. nr.

mniej 6 klas szkoły średniej ogólno-kształcącej lub rów­
norzędnej.

Kandydaci do lotnictwa tych kategoryj, uznani przez 
komisje poborowe za zdolnych do służby ochotniczej, bę­
dą wcieleni bezpośrednio do formacyj lotniczych bez 
Uprzedniego badania warunkowego w Ć. B. L. L. oraz 
do piechoty, kawalerji, broni pancernej, artylerji i sape­
rów.

Podania o przyjęcie do wojska i marynarki wojennej 
w charakterze ochotników mają być składane do Powia­

towej Komendy Uzupełnień, właściwej dla miejsca zamie­
szkania (a nie czasowego pobytu) zgłaszającego się — 
Iw terminie do dnła 1 maja 1933 r. Kandydaci na ochot- 
jników, którzy po dniu 1 maja 1933 r. kończą średrde za­
kłady naukowe 1 uzyskują warunki do skróconej czynu > 

¡służby wojskowej, mogą wnosić podania najpóźniej do 
' dnia 20 czerwca 1933 r. Po tym terminie — najdalej 
i jednak do 1 lipca 1933 r. Powiatowe Komendy Uzupełnień
Ibędą przyjmowały podania tylko od tych ochotników 
'z cenzusem, którzy świadectwa dojrzałości (końcowe) uzy
skali po dniu 20 czerwca 1933 r.

Do własnoręcznie napisanych podań o przyjęcie w
charakterze ochotników winny być dołączone następujące 

(dokumenty: a) poświadczenie obywatelstwa polskiego,
, b) metrykę urodzenia, c) świadectwo moralności, d) zez- 
| wolenie ojca, względnie prawnego opiekuna, na wstąpie­
nie do wojska, o ile zgłaszający się iest niepełnoletni. 

(Zezwolenie to ma być spisane protokólarnie we właści- 
jwym urzędzie gminnym (magistracie) lub przedstawione 
w formie aktu notarialnego, bądź też w formie jakiego­
kolwiek aktu pisemnego, uwierzytelnionego przez właści- 

Iwe władze względnie organa (sąd, notariusz), e) świa­
dectwa szkolne w oryginale lub w uwierzytelnionych no­
tarialnie względnie sądownie odpisach, stwierdzające wy 

i kształcenie podane w punkcie 3 niniejszego obwieszcze- 
Ochotnicy mający warunki do skróconej czynnej służ.ma.

by wojskowej (z cenzusem) winni dołączyć świadectwa 
szkolne, uzasadniające prawo ich do tej służby, f) zobo­
wiązanie do służby ochotniczej zależnie od wybranego 
rodzaju broni według wzorów nr. 22, 23 lub 24, które są 
rozp. wykonawczem do ustawy o oowsz. obow. wojsko­
wym.

Przegląd woiskowo-Iekarski ochotników przez komi­
sje poborowe odbędzie się zasadniczo w czasie poboru 
głównego rocznika poborowego 1912. Termin stawienia 
się ochotników przed komisje poborowe będzie podany 
w obwieszczeniach o poborze rocznika 1912. Ochotnicy 
z cenzusem zgłaszający się do lotnictwa oraz ochotnicy 
bez cenzusu zgłaszający się do marynarki wojennej będą, 
wrazie zakwalifikowania ich przez komisje poborowe do 
kategorii „A“, poddani powtórnemu specjalnemu bada­
niu, od którego dopiero zależeć będzie ostateczne przy­
jęcie ich do lotnictwa lub marynarki wojennej. W związ­
ku z tern mogą wybrać drugi rodzaj broni, który będzie 
wykorzystany w wypadku nie przyjęcia ich do lotnictwa 
lub marynarki wojennej. Wybór drugiego, ewenti. ro­
dzaju broni powinien ochotnik stwierdzić własnoręcznie 
na swem podaniu o przyjęcie do wojska. Równocze­
śnie winien on w tym wypadku dołączyć odpowiednie 
drugie zobowiązanie do służby ochotniczej w myśl punk­
tu 5 ustęp f niniejszego obwieszczenie. Ochotnicy, którzy 
drugiego rodzaju broni nie wytrorą, zostaną w razi? nie- 
przyjęcia ich do lotnictwa lub do marynarki wojennej, od 
odbywania służby ochotniczej zwolnieni.

(zagaił akademję por. Galicki, który w krótkiem treściwem 
przemówieniu scharakteryzował Marszałka. Po odegraniu 
„Hymnu narodowego" nastąpiła część muzykalno-wokalna 
akademji, na którą złożyły się popisy chóru żołn, pod 
batutą kapr. Romanowskiego — utwory fortepianowe i 
skrzypcowe wykonane z wielkim artyzmem przez szereg. 
Wojciechowskiego i brata tegoż — p. Wojciechowskiego, 
następnie solo śpiewu plut. Erbana, popisy orkiestry batal­
jonu, deklamacje szereg. Rattingera i Krzykały. oraz me- 
lodeklamacja „Na Kujawach" odegrana z wielką swadą, 
przez kółko dramat 7 Batalj. Telegr. pod kierów, p Bur- 
dzińskiej, kierowniczki świetlicy 7 Batalj. Telegr. z ramie­
nia P. B. K. Na zakończenie akademji orkiestra baonu 
odegrała „Pierwszą Brygadę".

Akademja ta pozostanie na długo w sercach uczestni­
ków, przez co cel jej został w pełni osiągnięty, do czego 
przyczynili się: ofic. oświat, baonu por. Galicki, wraz z za­
stępcą plut Erbanem, pod troskliwą egidą p. o. d-cy 7 Ba- 
tajjonu Telegraficznego majora Najsarka i kwatermistrza 
mjr. Wierzchowskiego.

Strzelanie rozpoczęło się przemówieniem p. prezesa 
Bayera, poczem wiceprezes J. Kiszka oddał pierwszy 
strzał, na cześć Marszałka Piłsudskiego. Zkolei zebrani 
odśpiewali „Pierwszą Brygadę“. Przystąpiono następnie 
do strzelania o nagrody. O godz, 20-tej komendant La- 
loch wygłosił wynik, równocześnie wręczając nagrody, 
które otrzymali: Spychalski Stanisław I, Kaźmierczak Wa 
lenty II, Mendyka Andrzej III, Bayer Teodor IV. Zieliń­
ski Stefan V nagrodę.

200 242 z dopiskiem: „Na sztandar Rezerwistów Łączno­
ści“.

Po wyczerpaniu wszystkich punktów obrad, odśpiewa­
no „Rotę", 
nego.

Z działalności koła BBWR. Prac. Adm. Wojsk. 
D 0. K. Vil

W ub. poniedziałek odbyło się miesięczne plenarne 
zebranie, które zagaił prezes Kola p. dr. Lewandowski, 
przy obecności 135 członków. Treściwy referat na temat 
„Stosunki polsko-niemieckie w rozwoju historycznym“, 
wygłosił p. prof. Szychliński. Zkolei prezes dr. Lewan­
dowski nawiązując do treści referatu uwypuklił poszcze­
gólne fazy rozwoju stosunków polsko-niemieckich, za­
trzymując się specjalnie na okresie Powstania Wielko­
polskiego i jego politycznem znaczeniu.

Koło XVI B. B. W. R. Prac. Adm. Wojsk, istnieje 
zaledwie od dwóch miesięcy. Zebranie konstytucyjne Ko­
la odbyło się 18 stycznia br. przyczem w wyniku wybo­
rów do zarządu wybrano: p. dr. Lewandowski — prezes, 
p. płk. w sL sp. Słuszkiewicz — I wiceprezes, p. Smul — 
II wiceprezes, p Warpechowski — sekretarz, p. Wypych 
skarbnik. Pozatem do zarządu weszli p. Skowroński i p. 
OarońskL Pierwsze p'enarne zebranie odbyło się w dniu 
20 lutego br. na którym prezes Koła p. dr. Lewandowski 
wygłosił referat pt „Główne zagadnienia polityki wewnę­
trznej w odrodzonem Państwie Polskiem“.

Koło iest jedno z najliczniejszych na terenie Pozna­
nia, gdyż liczy około 300 członków.

Sztafeta 3-motocyklowa 1 pułku pancernego w skła­
dzie: por. Bejgrowicz, st. ogn. Śliwiński | strz. pane. To­
bolski złożyła życzenia imieninowe Pierwszemu Marszal­
kowi Polski, Józefowi Piłsudskiemu w imieniu dowódca 
pułku, oficerów, podoficerów i strzelców 1 pułku pane?'
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ECHA KONSEKRACJI BISKUPA POLOWEGO

DZIENNIK POZNAŃSKI — Piątek, dnia 24 marca 1933 r.

Obowiązkiem każdego kto kotka Polskę jest oddać 
10 strzałów ku chwale Ojczyzny

Jak przed burza, tak i obecnie zaciemnia się 
coraz bardziej horyzont. Z zachodu nadciągają co­
raz groźniejsze pomruki hitlerowców którzy kie­
rowani germańska buta i zaborczością coraz wy­
raźniej mówią o odebraniu Pomorza i okupowaniu 
Gdańska. Nie boimy się tych pogróżek, bo wiemy, 
że Niemcy dzisiejsze są chore, zgangrenowane wal­
ką partyjną, a patriotyzm ich jest tylko opetańczem 
zarozumialstwem. Niemniej iednak musimy być go­
towi, aby nas burza ta nie zastała nieprzygotowa­
nych. abyśmy w 100 procentach zdołali sprostać 
wymaganiom takie walka z nawała germańska mo­
głaby wobec nas postawić. Jak wiemy, nie tylko 
wojsko regularne bierze udział w wojnie w czasach 
obecnych, ale całe społeczeństwo, pomagające na 
różnych odcinkach życia regularnym szeregom woj­
ska. To też w pracy tej pomocniczej, jaka w wiel­
kiej części już pełni nasze społeczeństwo mus’my 
sobie zdać konkretnie sprawę jaką ta pomoc mia­
łaby wartość w razie wojny i jakie siły społeczeń­
stwo stawiłoby w obronie ojczyzny do dyspozycji. 
Największa organizacja w zakresie P W i W F 
w Polsce to ’est Związek Strzelecki, dążąc do reai-

I nej pracy dla ojczyzny z pominięciem wszelkiej po
Utyki, a jedynie mająca dobro i wielkość Polski na 
oku, urządzą w całej Polsce taką próbę sprawno­
ści p. t. „10 celnych strzałów ku chwale Ojczyzny"

I Akcja ta poświęcona realnemu wyczynowi ma na 
¡celu właśnie sprawdzenie tych zdolności ogółu spo­
łeczeństwa Na terenie miasta Poznania strzelanie 
odbywa się dla cywilnej ludności na strzelnicy Ma­
łokalibrowej przy ul Fr Ratajczaka 21 od godz 
3 do 9 popołudniu. Strzały no cenach minimalnych 
Uczestnicy strze'ań winni we własnym dobrze zro­
zumianym interesie zaopatrywać się w amunicję je­
dynie wyrobu krajowego iak firmy ..Pocisk“ „Spół­
ki Myśliwskiej“ i t d Każden Polak i każda Pol 
ka winni sami zdać sobie sprawę, co może zro- 
b:ć w danym razie dla Oiczyzny iaka przedstawia 
wartość obrończa i o ile przyczyni sie do obrony 
granic własnego państwa Obowiązkiem więc każ­
dego kto kocha oiczyznę iest oddać 10 strzałów 
ku chwale Oiczyzny. do soec'alnvch tarczy obrony 
narodowej Pamietaimy. że nie chodzi tu o żadn? 
uroczystość, lecz, że akefa poświecona iest naiży- 
wotrrieiszemu współczesnemu zagadnieniu Polski

Nieludzkie pobicie inwalidy wojennego w Zbąszyniu
Zbąszyń. W jednym z tut. lokali doszło onegdaj do 

sprzeczki, w toku której kilku osobników rzuciło się na 
bezbronnego inwalidę woj. K„ którego pobito butelkami po 
głowie prawie do utraty przytomności, przyczem zad no 
mu kilkanaście ciężkich ran Zmasakrowanego 'nwalidę od­
dano pod opiekę lekarską. Sprawcami tego nieludzkiego

czynu, jak się okazało, są dwaj znani na tut gruncie pro 
wodyrzy endeccy Powyższy wypadek wywołał słuszne obu 
rżenie w tut. mieście, temwięcej, że dotknął bezbronnego 
inwalidę woj i że miał mieisce w czasie kiedy ludzie wra 
cali z nabożeństwa pasyjnego.

Sir.

Sp. ks. Ludwik Chojnacki
W Ptaszkowie zmarł onegdaj ks. prób Ludwik Cho. 

nacki Śp ks Chojnacki urodził się 2 sierpnia 1874 r. L 
Gnieźnie, gdzie też uczęszcza! do gimnazjum Już w lata k 
tudiów gimnazialnych pracuje w zakazanych przez wl™
ze emskie kółkach oświatowych za co zostaje wydal ł.
gimnazjum ' maturę składać musi w Dramburgu na p/o.norzu Dnia 1 grudnia 1902 r wyświęcony został na ka

alana a władza duchowna powierza mu koleino wikar

Str

v Trzemesznie Kiszkowie i Strzałkowie 7aimuiąc się prj’ 
a oświatową ' narodową, naraża się władzom pruski^ 'i 
kazany ostaie wyrokiem sądowym na 2 tygodnie ares,, 
u w twierdzy, którą odsiaduje w Świnoujściu Następuj* P;

Orzen'esiony ZOStaje Pr,«,nnnts nrnnllifl w

Z Kr
\jj czt

do Poznania, gdzie pracuje w paraj;: ¡ów Prz". 
eżyckiej a po kilku latach pobytu w Grodzisku przen)e, W jed 
icny zostaie w r 1914 do Ptaszkowa gdzie po 20-letniti, (Jburza n 
nozo>ach kończy swój pracowity żywot. ¿rego dl

Cześ* Jego pamięci! uowa pc 
Mg

'lud uk,

Fotografia nasza przedstawia moment udzie 
lania sakry biskupiej przez JEm Ks. Kardynała 
Prymasa JE. ks. biskupowi W P. J. Gawlinie,— 
Ilustracja przedstawia chwilę po namaszczeniu 
głowy olejami świętemi.

Sensacyjne włamanie w Kłecku
Zlocfz'eîe ukradli ciężką kesę ogniotrwałą

Dużo 
Ltych «

Walne zebranie LOPP. Dnia 17 bm. odbyło się -prawie 
ne walne zebranie LOPP., Koto Wągrowiec, pod przewód, •»a >PrSL' 
nictwem p. prof. Wojnarowskiego. Z inicjatywy p, sta, ś aie m 
ri.sty dr. Rościszewskiego postanowiono rozszerzyć dzia. 
łalność Kota j w tym celu porozumieć się z prezesami 
poszczególnych organizacyi i za ich pośrednictwem zorga. 
nizować szerokie rzesze obywatelskie w LOPP.. celem 
przygotowania mas w umiejętności chronienia człowiek/ 

jego dobytku przed strasznymi skutkami gazu i przeg 
lotnikiem nieprzyjacielskim. Prezes seminaryjnego Ko(a 

Tarzyk wygłosił referat o zbiorowej ochronie przeciw, 
gazowej P. burmistrz Kuchczyński przyrzekł urządzić i^ainT 
uszczelniony pokój, któryby służył dla celów pokaio. F1'. 
wych skutków gazu. |i®' cl?

Waine zebranie oddziału Ligi Morskiej i Kolonjalnt| kadzią 
odbędzie się we wtorek, dnia 28 marca br. w lokalu >, ■ pytąm 
Podlewskiego. Na porządku obrad m. in. sprawozdanie pkkuj? 
zarządu i ustalenie budżetu. esługi’ ,

Uroczystości imieninowe dnia 18 i 19 bm. ku czci Była 
Marszalka Piłsudskiego były b. starannie przygotowane «, że Li 

wypadły rzeczywiście wspaniale. Capstrzyk w sobotę 1» tak »

Z WAGRÓWCA.

Na sa
Lusi, a 

fliystne 
Gdy 

iny si?

Z WIELKOPOLSKI i POKORZA

Kłecko. 'W nocy z poniedziałku na wtorek 21 b. m. 
nieznani włamywacze wtargnęli do zabudowań domu han­
dlowego p. Alberta Toilera w Kłecku i wynieśli z biura 
przez okno znacznych rozmiarów kasę ogniotrwałą w któ­
rej znajdowały się książki handlowe, dokumenty i nie­
znaczna kwota pieniędzy Następnie włamywacze załado­
wali kasę na wóz poszkodowanego, zaprzęgli jego konie 
i odjechali w kierunku Pobiedzisk Przy robocie swej po­
sługiwali się rolkami i dźwigami.

Kradzież zauważono dopiero nad ranem Natychmiasto­
we udanie się w pogoń za złodziejami zostało udaremnio­

ne tą okolicznością, że przewidujący wszystko włamywa 
cze uszkodzili samochód firmy. Policja wyruszyła przeto 
w aucie pożyczonem przez młynarza p Dalbora Za Dzieć- 
miarkam' natrafili na wóz firmy bez koni i bez kasy, która 
została przez włamywaczy przeładowana na inny wehikuł 
albo też ukryta u wspólników w okolicy Wobec tego śledz­
two pozostało narazie bez dodatnich wyników.

Poszkodowana firma wyznaczyła nagrodę w wys. 500 
złotych za zwrot książek handi i dokumentów, które mają 
znaczenie tylko dla firmy. (Kr.)

zgromadził tłumy publiczności. Przed władzami i komite- ipłakan 
tern im eninowym defilował) strzelcy, P. W., Czwartacy, G się s 
Zw. Powstańców i Wolaków, harcerze i harcerki i porai potkana 
pierwszy Weterani Powstań Narodowych. Na drugi dziej omł. Ta 
nabożeństwo w farze, akademia w Gimnazjum Męskiem Cóż, ¡a 
z doborowym programem i z świetnem przemówieniem ^)", 
dyrektora gimnazjum p. Dubasa. Składanie życzeń w Sta Lusi; 
rostwie i dekoracja lekarza powiatowego p. dr. Lików, , nie c 
skiego Złotym Krzyżem Zasługi za prace na potu spo- Cierp < 
łecznem. Po południu na stadjome strzelanie do „Tarczy ¡nie d 
Obrony Narodowej“ i rozjazdy władz strzeleckich i pow. nią kb 
stańczych do oddziałów i placówek w powiecie. Społe- go, to 
czenstwo w Wągrowcu potrafiło uczcić człowieka, którjiMiomi< 

jedz sj
poświęcił całe życie dla Polski.

2 GNIEZNA
W turnieju szach. o mistrzostwo Gniezna bierze udział 

11 drużyn.
Kurs kucia koni w Komun. Szkole Kucia Koni w 

Gnieźnie rozpoeznie się w dniu 3 kwietnia Kandydaci win­
ni dołączyć do zgłoszeń świad. urodzenia, świad. złożonego 
egzaminu na czeladnika, świad. zdrowia i własnoręcznie 
napisany życiorys. Opłata za kurs 25 zł przy wolnem 
mieszkaniu Kurs potrwa 3 mieś.

„P. P. 5.“ Komedja Muzyczna wystawi w Gnieźnie 
w sobotę 25. bm w sali kina „Słońce" sztukę Henr. Przy- 
borowskiego „P. P. 5". Początek o godz 20.

Za agitację przeciwpaństwową przez kolportaż ulo­
tek komunistycznych na terenie cukrowni wrzesińskiej. 
sąd okr w Gnieźnie pod przewodn. prezesa Sądu Rekłaj- 
tysa zasądził 25-letniego Wacława Jóźwiaka na 2 lata 
więzienia.

Powidz bez magistratu. Równocześnie ze złożeniem 
urzędu burm. miasta przez p Stan. Wieczorka, o czem 
donosiliśmy, ustąpili ławnicy pp. Grześkowiak i Jabłoński 
Do :zasu przybycia burmistrza komisarycznego agendy ma­
gistratu obią’ p. Jabłoński.

Z KRUSZWICY
Walne zebranie Bractwa Strzeleckiego. Ostatnio od­

było się w sali p. Rucińskiego waine zebranie Bractwa 
Strzeleciego, któremu przewodnicz?/! brat Wojkowski z 
Inowrocławia. Nowy zarząd został wybrany w składzie: 
prezes _ Czosnowski, zast. prezesa — burmistrz Boro- 
wiak, sekretarz — dyr. Tomaszewski, skarbnik — J. Jań- 
fczak, komendant — R. Majewski.

Ruchliwe na tut. gruncie Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej pod protektoratem burmistrza p. Borowiaka i Ll 
gi Morskiej i Kolonialnej urządz lo ostatnio wielką aka­
demię. która ściągnęła tłumy obywateli. Zagajenia do­
kona! p. burmistrz, poęzem Nadgoplańskie Tow. Śpiewu 
odśpiewało dwie pieśni. Po deklamacji wygłoszonej 
przez p. Ścigockiego nastąpił referat p. Sztuki, poczem 
następny referat o Pomorzu wygłosił prezes S. M. P. 
Borówka. Na koniec odczytano rezolucję, którą jedno­
głośnie przyjęto.

Z JAROCINA
Poświęcenie świetlicy Związku Strzeleckiego. W ub.

niedzielę odbyło się uroczyste poświęcenie świetlicy Z. 
S. oddziału męskiego i żeńskiego. Prezes p. Lis na wstę 
pie powitał przybyłych przedstawicieli władz, przedstawi­
cieli wojskowości i duchowieństwa oraz licznie zebrana 
elitę towarzyską m. Jarocina. Uroczystego otwarcia świe 
tlicy dokonał przedstawiciel rządu zastęp, starosty p. 
ref Fryza, wygłaszając przytem okolicznościowe prze­
mówienie. Poświecenia świetlicy dokonał ks. prof. Bur­
ian. poprzedzając akt poświecenia przemówieniem do ze­
branych strzelców i strzełczyń. Na dalszą część uroczy­
stości złożyły się deklamacje i śpiewy. Podkreślić wy­
pada ofiarność miejscowych obywateli, którzy rozumiejąc 
idee Związku Strzcleck'ego, hojnie go wspierają. Szcze­
gólnie wyróżnić trzeha p. Dąbrowskiego, art. malarza. 
którv bezinteresownie wyremontował lokal przeznaczony 
na świetlicę i wymalował obszerną salę oraz pokoje za­
trudniając przy tern bezinteresownie 6 ludzi przez prze­
ciąg około 6 tygodni.

Z WIELUNIA n/N.
Walne zebranie Zw. Strzeleckiego. Ostatnio odby­

ło się walne zebranie tutejszego oddziału Zw. Strzeleckie­
go. Po zagajeniu przez prezesa p. Sommera, przystąp:o- 
no do wyboru prezydium w skład którego weszli jako 
przewodniczący p. Bystrowski, jako sekretarz p. Wrób­
lewski. jako ławnicy pp Galusiński i Młynarz Następnie 
odczytano i przyjeio protokół z poprzednego walnego 
zebrania, poczem członkowie zarządu zdali sprawozdanie 
z całorocznej pracy. Nad poszczególnemu sprawozdania­
mi wywiązała się ożywiona dyskusja, zakończona udzie­
leniem absolutorium. Ustępujący zarząd wybrano jedno­
głośnie ponownie na rok bieżący, w sktadżie prezes p. 
Somńier Fr.. wiceprezes p. Markowski sekretarz p. Wrób 
lewski, skarbnik p. Sobkowiak. komendant p. Jamrozik 
referent ośw. p. Jazy.

Założenie Koła miejscowego L. O. P. P. Ostatnio 
zostało zwołane przez p. Jamrozika z polecenia zarządu 
powiatowego zebranie organizacyjne, które odbyło się w 
sali p. Cyna.ika. Zebraniu przewodniczył p. Jamrozik. 
referat wygłosił p. mgr. Mela, wykazując doniosłość i ko 
nieczność istnienia takiego koła w naszem granicznem 
mosteczku. Obecni jednogłośnie uchwalili zawiązanie 
Miejscowego Koła LOPP.. do którego przystąpiło 71 
członków. Zarzad wybrano w składzie: prezes — p. mgr 
Mela, wiceprezes — p Jamrozik. sekretarz — p. Pawłow­
ska, zast. sekr. — p. Galusiński, skarbnik — p. Cynajek.

Odc’sk obcasa zdradził sprawcę zbrodni pod Szamotułam
Szamotuły. Donosiliśmy onegdaj o zbrod-; 

ni. popełnionej w wiosce Przyborowo pod Szamo-, 
tułami w zagrodzie 62-letniego gospodarza Karola 
Szmalza. Bandyci pod osłoną nocy napadii na , 
Schmalza, ciężko go poranili nożami, poczem zam­
knęli w stajni, żonę zaś jego, która spieszyła z po­
mocą wołaiacemu o ratunek mężowi, kilkoma ude­
rzeniami noża zasztyletowali Natychmiast zarzą­
dzony pościg policyjny uwieńczony został pe'nym 
sukcesem. W niespełna 24 godziny został Piety 
sorawca zbrodni którym okazał s’ę 22-letni Rakow­
ski. mieszkaniec wsi Przyborowo. Rakowski po 
pope’nieniu zbrodni, spłoszony hałasem uciekając 
przez płot, pozostawił ś'ad obcasa, po którym na­
sza dzielna policja wpadła na trop zbrodmarza. co 
w nastęnstwie doprowadziło do tak szybkiego ujęcia 
mordercy.

Rakowski w śledztwie zeznał, że miał na celu 
rabunek. Wiedział że Sz maja w domu pieniądze 
przeznaczone na ratę za dokupiony przed niedaw­
nym czasem kawałek gruntu. Wiedział pozatem 
że Sz zwolnili służącą i spodziewał się. że wobec 
tego nie napotka na żaden opór Nie wiedział jed­
nak o tern że Sz nrzyieli w międzyczas’« nowa 
służącą Rabunek nie udał się. ponieważ powsta’ 
zbyt wielk! hałas Morderca oonadto jest podej 
rżany o popełnienie kilku kradzieży miedzy inny­
mi kradzieży uprzęży u tegoż Szmalza i kradzieży 
kur u Mantaya.

Dochodzeni prowadzi prokurator wesoół z po 
znańsk!m urzędem śledczym i komendą powiatowa 
Szamotuły.

Z NOWEGO TOMYŚLA. Pot,
Walne zebranie Z w. Obrony Kresów Zachodnich, tunice.

Pod przewodnictwem p. dr Skalskiego odbyło się w świet psłąłaii 
licy roczne walne zebranie miejsc. Koła Z. O. K. Z., której l’st 
zaszczycił swą obecnością p. starosta dr. Cichowski z J byl 
małżonką. Po odczytaniu protokółu z ostatniego walnego-: 
zebrania, referent związkowy p. Bas.ńskj z Poznania wy siu. 
głosił referat na temat obecnych stosunków polsko-nie. > oczyc 
mieckich poczem przystąpiono do sprawozdań zarządu,' I _n,ei 
Następnie wybrano nowy zarząd, w skład którego weszli sia e 
pp Hoffmann Karo! prezes, Kozubal Fr. zast prezesi;,
Chudy Stanisław sekretarz, Orczykowski Michał zast. se- dwi 
kret., Brużdzlński Bronisław skarbnik. Delegatem ha ce 
zjazd okręgowy w Poznaniu wybrano p. inż. Sobczaka.
W komunikatach p. starosta podniósł rychłe zwołanie de­
legatów kół z powiatu oraz zawarcie kontaktu z Pola­
kami zagranica i przedstawi! szczegółowo stan narodo­
wościowy tut powiatu, uwzględniając rolnictwo i prze­
mysł.

Tajemnicze pomiary oficerów Reichswehry nad granicą 
polsko-niemiecką

Ja 
U-

Pó
wiązui

. lorćor
Z GOŁANCZY. Ińiś <

W dniu imienin Wodza Narodu. Dzień 19 marca pi 1 
zostanie na długo w pam ęci mieszkańców miasta i okoli- .P°
cy. O godz. 8-mej pochód złożony z dziatwy szkolnej ™a

Katowice. Wczoraj o godzinie 11 zauwa- 
ono po niemieckiej stronie między Bytomiem a 
.agiewnikami tuż nad samą granica polsko - nie- 
niecką 2 generałów. 6 oficerów. 12 podoficerów 
fraz 2 szeregowców Reichswehry. którzy na kil- 
:u stołach rozłożyli i studiowali mapy sztabowe

i robili pomiary na pograniczu.
Cały sztab oficerów w mundurach Reichsweh­

ry zjechał z Bytomia na pogranicze i po kilku go­
dzinach wrócił do Bytomia.

Pojawienie się oficerów sztabowych Reichs­
wehry wywołało w okolicy ożywione komentarze

i różnych towarzystw udał się do kościoła parafialnego p1 
gdzie ks. prób. Mrotek odprawa! uroczyste nabożeństwo.
Z kościoła udano się pochodem przy dźwiękach orkiestry ’' 5 
na salę p. Kowalewsk ego, na akademię. Na program zło- “I'via 
żyły się śpiewy, deklamacje, jak i przemowy okoliczno- ’Puici 
ściowe. Publiczność zapełniła salę po brzegi. Okrzy­
kiem na cześć Dostojnego Solenizanta i odśpiewaniem 
Roty zakończono uroczystość. (x)

Z. U. P. U. obniża czynsze w swych domach od 1 kwietnia
Warszawa. Onegdaj odbyła sie w Min. O- (obniżkę uposażeń pracowniczych. Zakłady Ubez- 

nieki Społeczne! pod przewodnictwem dyrektora pieczeń Pracowników Umysłowych przedłożyć ma 
Dep Ubezpieczeń, p. Lgockiego. konferencja w ja Min. Opieki Społecznej w najbliższych dniach 
sprawie czynszów w domach Zakładów Ubezpie- wnioski w sprawie tej obniżki, która wetdzie w 
czeń Pracowników Umysłowych. życie, począwszy od dnia 1 kwietnia rb. na prze-

Na konferencji ustalono konieczność obniżenia ciąg roku, 
czynszów w tycłi demach ze względu na ogólna

Omal nie katastrofa samolotowa w Warszawie
Warszawa. (Teł. wl.) Wczoraj nad wie­

czorem omal nie wydarzyła sie poważna kata­
strofa samolotowa Po locie doświadczalnym sa­
molot Instytutu Badań Technicznych Lotnictwa 
zbliżając sie już do hansiaru. został wskutek

¡rwałtownego podmuchu wiatru poderwany i 
przewrócił sie na skrzydła. Maszyna i pilot wy­
szli z wypadku bez szwanku dzięki temu, żc 
pilot zdążył na czas wyłączyć motor, zapobie­
gając pożarowi, (ż.)

Z LISZKOWA
Wizytacja. W dniu 14 bm. odbyła się w Liszkowle, 

pow. inowrocławskiego, wizytacja« kursu wieczornego, 
dokonana przez p. Starostę Wilczka, p. inspektora Nowa, 
kowskiego i Instr. Ośw. Pozaszk. p. Obrębskiego. Ko­
misja wizytacyjna wysłuchała pogadanki, przeprowadzo­
nej ze słuchaczami przez kierown. kursu, naucz, p. Pie­
trzaka. P. Starosta Wilczek, jak i p. Insp. Nowakowski, 
wyraziwszy uznanie słuchaczom i kierownikowi kursu, 0. 
Pietrzakowi, wskazali w przemówieniach swoich na ol­
brzym e znaczenie oświaty pozaszkolnej dla Państwa i 
zachęcili młodzież do dalszej pracy. Apel nie przebrzmią! 
bez echa, bo młodzież, uczęszczająca na kurs, zorganizo­
wała samorzutnie kółko muzyczne i zastęp pracowników 
społecznych, aby i w mićsiącach letnich nie przerywać 
pracy nad sobą. (x)
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Z LESZNA
Uroczystości ku uczczeniu Imienin Marszalka Pił­

sudskiego rozpoczęły się już w sobotę, W dniu tym od­
były się we wszystkich zakładach średnich i szkołach 
powszechnych uroczyste poranki szkolne, na których pro 
fesorowie i nauczyciele wygłaszali do dzieci odpowiednie 
przemówienia o zasługach Marszałka Piłsudskiego, dzieci 
zaś odśpiewali’ stosowne patriotyczne pieśni. Wieczo­
rem odbył się capstrzyk. Dnia 19 bm o godz. 10-ej po 
urnczystem nabożeństwie w- kościele paraijalnym, cele­
browanym przez ks. prób. Jankiewicza odbyła się wspa­
niała defilada na Rynku. Kiedy się odbydwa putki. orga­
nizacja p. w. i stów społeczne ustawiły w arn. szeregach 
przybył na Rynek w utoczeniu świty Komendant Garni­
zonu p. pułk. Pragłowski. któremu zdał raport p. ppłk. 
Czuryło. Następnie wspólnie z P. Starostą Zenktelerem 
przeszedł p. Komendant Garnizonu przed frontem oddzla 
łów wo.tak i organizacji spoi Po apelu wszedł na mów­
nicę p. dr. Augustowlcz. który w krótkiem przemówieniu 
wskazał na wielkie zasługi Marszalka J. Piłsudskiego dla 
Polski Odrodzonej i wzywał wszystkich do zgodnej współ 
pracy pod Komenda Naczelnego Wodza I wniósł na Jego 
cześć okrzyk, który powtórzyły z entuzjazmem wszyst­
kie oddziały i tłumnie zebrana publiczność. Następnie od­
była sie defilada, przed pr7edstawicielami władz. Wieczo 
rem odbyła się uroczysta Akademia w sali Hotelu Pol­
skiego. Sala była wypełniona po brzegi. .Akademię zagaił

p. Starosta Zenkteler. Całość akademii wypadła bardzo 
udatnie. Na specjalne wyróżnień.e zasługuje dekoracja 
sceny pomysłu uczniów Państw. Szkoły Budownictwa w 
’Lesznie.

Z DOPIEWA
Staraniem Obwodow. BBWR. obchodzono w naszej wsi 
uroczyście imien ny Marszałka Piłsudskiego. Dnia 18-go 
marca wiecz. urządzono pochód pod kierownictwem wójta 
p. Stężyckiego z orkiestrą miejscowego strze'ca i związ­
ku koleiarzy. Dnia 19 o godz. 8-niej rano ruszył pochód 
z muzyką do parafialnego kościoła do Konarzewa. Popo­
łudniu odbyła sie uroczysta akademia, która zagaił pre­
zes obwodowego BBWR p. hr. Breza z Więckowie. Na­
stąpiły deklamacje i śpiewy dziatwy szkolnej oraz ode­
granie jednoaktówki, wszystko to doskonale przygoto­
wane przez miejscowego kierownika szkoły p. Zabdera. 
Wielce przyczynił się do uświetnienia uroczystości wspa- 
n ały chór „Jutrzenka" ze Skórzewa pod batuta p. Weis- 
berpera. Referat p. Morkowskiego. naiiczvc!e!a z Donie 
wa był jednym z końcowych punktów programu. (x)

Walne zebranie 7wtazku Weteranów Powstań Naro­
dowych. W tib niedziele odbyło sie walne zebranie mici 
scowego koła Związku Weteranów Powstań Narodowych 
pod przewodnictwem p. Wawrzyniaka z Dopiewa. Po zda- 
mu sprawozdań przez członków ustępującego zarzadu i 
udzieleniu absolutorium wybrano poprzedni zarząd po­
nownie na rok 1933. (x)

Z MUROWANEJ GOŚLINY.
Zlikwidowanie szajki złodzłejsk’ej. Dzięki enefgicz* 

nej pracy tut. P. P. zlikwidowano dobrze zorganizowana 
od kilku lat grasującą szajkę złodziejską na terenie pow- 
oborn ckiego, wągrowieckiego oraz gnieźnieńskiego. Po­
szczególni członkowie bandy mieszkali w oddaleniu od 
siebie do 20 kim. Na czele bandy stał Stanisław Szach- 
ciński z Białężyna. Wszystkch w liczbie pięciu, a tó 
herszta Szachcińskiego. Witczaka Bolesława z Potrza- 
nowa. Wyteżałe z Potrzanowa, Switalskiego z Turostów. 
ka i Gulczyńskiego z Dąbrówki Kość, odstawiono do dy­
spozycji sędziego śledczego w Rogoźnie. (eta-)

Z RYCHTALU
Nowy oddział Związku Strzeleckiego. Z inicjatywy 

..Strzelca“ w Rychtalu (pow. Kępno), założono tamże ż«n 
ski oddz ał Związku Strzeleckiego. Zebranie organizacyi 
ne zagaił kom. burmistrz p. mir. Więckowski O celach 
i zadaniach Związku Strzeleckiego, mówił podkomisarz 
p. Ściegienny. Zarzad tworzą panie: majorowa Więcków 
ska — prezeska, podk.imisarzowa Scieg:enna — sekretar­
ka, Czerwińska — skarbniczka, nauczycielka Wolaninów- 
na — referentka oświatowa. Konówna — komendantka. Do 
oddziału zapisało się łącznie 50 członkiń, (w.)

Z GOŁECZEWA
Z okaził Imienin Marszałka Piłsudskiego odbyła W 

uroczysta akademia w sali szkoły 'udowej. Dzięki sta­
raniom kierowniczki szkoły p. Janickiej i zasłużonego P 
zesa Strzelca p łanaknwsj.ie^o ca’iść imprezy wypa a 
o dobrze. Barwny referat wygłosił referent powiatoW 
Woli Kilka inscenizacji i korowodów wyk mały 3zlS. 
szkolne pod kierownictwem P lanickiej. Cześć rni.,z?'c^Jn 
wykonała własna orkiestra strzelecka, a nato'2^n 
numerem było odegrane „Pierwszej Brygady“ 
rei interp etowany tekst dektamowała córka p. Janak 
<kiego. Na zakończeń e wysłano depesze hołdownicze 
Komendanta i gen. Rydza-Śmigtego.
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samobójczy
2 Krakowa donosi (W)i

czternastym dniu rozprawy, jak rwykle, nadeszła
,ądu paczka listów. Rujnują się obrońcy, bo większość 

'^¿U) przychodzi nieopłacona.
\jj jednym z listów znajdował się następujący zwrot: 

)jurza mnie wasze zachowanie się wobec delikatnego i 
frrego dr. Jenala i przemiłego prokuratora Szypuły. Gór­
owa powinna być albo powieszona do góry nogami, że- 
. ją nagła krew zalała, a jeżeli nie będzie ukarana, to 
lud ukamieniuje, bo to jest wyrafinowana kokota".
Dużo mówi się w Krakowie o wystąpieniu ławy przy- 

ęgłych i wyrażaniu hołdu i czci prezesowi Jendlowi po 
prawie do Brzuęhowic. Zainteresowało się tem minister* 
,o sprawiedliwości i zażądało wyjaśnień, gdyż wypadek 

i aie ma przykładu w procedurze sądowej.

Ciotka Lusi zeznaje
Na salę wchodzi świadek Marja Kudelkowa, ciotka ś.

Lusi, a siostra Zarembiny. Zeznania jej są bardzo nie- 
Utysine dla oskarżonej.

Gdy przyszła do mnie Lusia, mówi świadek, popłaka­
ny się ze wzruszenia. Ja się jej pytam delikatnie: co 
ychać w domu. Lusia jednak niechętnie na to odpowia­
da. „Dlaczego ty się nie uczysz" — pytam się. „Bo nau-
i mi ciężko idzie, i mówią, że nie jestem zdolna“ _ od-
,siedziała Lusia. „U was jest dziecko małe w domu?” 
pytam dalej. „Tak. Mała Romusia. Bardzo ją kocham, 

iiekuję się nią, spełniam z radością przy niej wszystkie 
isługi“.

Była zawsze smutna, ile ubrana, myślałam początko- 
», że Lusia chodzi lekko ubrana w zimie przez próżność, 
i tak nie było Pewnego dnia Lusia przybiegła do mnie 
ipłakana. bardzo nieszczęśliwa. „Co się stało, dziecino, 
i się stało?" — zapytałam. „Straszna przykrość mnie 
«tkała Pani powiedziała tatuńkowi, że ja chodzę z chłop- 
jni. Tatuniek uwierzył jej". „Dlaczegoś się nie broniła?" 
;óż, ja mówiłam, że to nieprawda, ale tatuniek nie wie-

Lusia wtenczas powiedziała, że pragnie u mnie zostać, 
nie chce już wrócić do tego domu. A ja jej mówiłam: 

Sierp dziecko, jak długo możesz, ojca otocz czułą opieko 
nie daj poznać, że cierpisz. Zostaw panią samą Unikaj 

nią kłótni i wszelkich sprzeczek. Ta pani nie jest godna 
go. to jest kobieta bez wykształcenia, stoiąca na niższym 
iziomie od nas. Jeżeliby wywoływała kłótnię, to wstań 
wvjdź. a jeżeli będziesz musiała odpowiedzieć, to odpo- 
iedz spokojnie nie podnosząc głosu".

Potem Lusia przybiegła uradowana, że wyjeżdża za- 
tmicę. gdzie będzie sie uczyła. Gdy bvła w Szwajcarii, 
słałam Lusi na Boże Narodzenie opłatek, Lusia odpisała 

list, w którym strasznie dziękowała mi za to. mówiąc, 
było to jedyne wspomnienie z Polski, jedyne 

ipomnienie z domu. Gdy Lusia powróciła do
liu, na prośby jej, ojciec zaangażował dwie 
Bczycieiki. Jedną z nich była córka mojej przyjaciółki, 
i niej dowiadywałam się o stosunkach, jakie są w domu, 
isia często przychodziła do mnie i mówiła mi. że jest 
tłeoowana W czerwcu 1925 r. Zaremba oddał mi dzieci

dwa miesiące, na wakacje Mówił mi wtenczas, że 
te zlikwidować stosunek z Gorgonową.

Ostatnia rozmowa
Ja nigdy dziecka nie wypytywałam >— ciągnie świa- 

lefe. — Lusia zawsze mówiła mi sama.
Później Lusia roiła przed ciotką plany przyszłości, 

wązanei z wynajęciem mieszkania we Lwowie, dokąd 
Argonowej wstąp miał być wzbroniony Gorgonową miała

Tragedia tego obłąkane! żony
Zaremby

i:

Pytam, gdzież jest dziecko? Policją zaprowadziła 
mnie do pokoju zamordowanej. „Kto jej dał rewolwer", 
zawołałam, bo zdawało mi się, że Lusia znalazła śmierć od 
kuli. Policja powiedziała mi wówczas, że zbrodnia popeł­
niona została innem narzędziem. „Szukajciel", zawołałam 
z rozpaczą.

Zaremba i jego żona
I’a pytanie przewodniczącego o szczegóły pożycia Za­

remby z żoną, świadek daje charakterystykę „Żyli z po­
czątku normalnie. Siostra moja, żona Zaremby, była szczę­
śliwa, kochała go, jeździli razem na południe. Stan taki 
trwał 7 lat Raptem szczęście małżeńskie siostry zakłóco­
ne zostało skandalem, związanym z postrzałem samobój­
czym Zaremby Strzelał do siebie z karabinu w przeddzień 
ślubu urzędniczki swojej Wypadek ten pogrążył w ruinę 
marzenia siostry o szczęściu. Była to osoba ambitna, zam­
knięta. Pamiętam wszystkie perswazje w rodzinie, żeby 
nie szła za mąż za Zarembę. Ona nie płakała, tylko cały 
ból tłumiła w sobie i to przerodziło się w obłąkanie.

Pierwsze objawy wybuchu jej, to rozpacz, że za tyle 
serca, za tyle poświęcenia, jakie uczypiła dla Zaremby, ten 
odpłacił nikczemnem wiarołomstwem. Wtedy pierwszy raz 
zetknęłam się z bronią palną. Odrazu domyśliłam się, że 
Zaremba strzelał do siebie z powodu jakiejś panny Siostrę 
po ostrym ataku szału musiano umieścić w zakładzie. Wró­
ciła po pewnym czasie.

Na pytanie co do awantur między Gorgonową na te­
mat willi brzuchowickiej świadek zeznaje, że Lusia wspo­
minała jej o tem, iż kiedyś Gorgonową oświadczyła, że 
może sobie pójść, ale zabierze sobie willę. Na uwagę Lusi, 
że willa jest własnością matki i będzie nasza, Gorgonową 
rzekła: „Ty sama jeszcze nie wiesz, co z tobą może być". 
Takie pytanie zaintrygowało Lusię i pytała ciotki, co to 
może znaczyć. Ciotka uspokoiła ją To jest gadanie osoby 
nieinteligentnej. Zdasz maturę, wyiedziesz zagranicę i bę­
dziesz człowiekiem niezależnym.

— Czy pani nieszczęśliwa siostra stykała się z Gor­
gonową?

— Owszem. W rozmowie ze mną uważała ją za osobę 
trzecią.

— Czy razem może mieszkały?
— Nie. Tylko przychodziła do Zaremby, gdy już Gor­

gonową u niego bvła mnie opowiadała o tera słowami: 
„Byłam u męża, a kochanka jego doła mi obiad",

— Za co Zaremba miał żal do pani? 
i— Za to, że po wypadku postrzelenia chciał, abym

kłamała i mówiła, że to bvł postrzał przypadkowy, ale ja 
opowiadałam ludziom tak, jak bvło w rzeczywistości.

— A czy nie z powodu wniosku o ubezwłasnowolnienie 
sióstr-?

Świadek mówi, że wystąpiono do sądu o umieszczenie 
Zarembiny na stałe w zakładzie dopiero wtedy, gdv zaczę­
ła niszczyć meble Raz pokrajała drogą koronkę i zrobiła 
z niej sukienkę dla lalki.

Zaremba i dz’eci
Obrońcy dopytują się o usposobienie Zaremby i jego 

postępowanie z dziećmi.
Świadek mówi że Zaremba był czułym oicem. przyta­

cza jednak szczegóły wprost komiczne Oto Zaremba, gdy 
Lusia nie miała pończoszek i ciepłei bielizny, kupował iei 
czekoladę i bawił się z nią. zamiast kupić ie) sukienkę 
By nie wyjeżdżała zagranicę, kupił jej serwis z sewrskiej 
norcelanv Śtaś z Lusią kochali się bardzo. Lusia prała 
Stasiowi kołnierzyki, żeby ładnie wyglądał.

Obrona zadnie świadkowi nieprzyjemne pytania, co ją 
skłoniło do wzięcia siostry pod kuratelę i jaki adwokat

— W roku 1924 byłem asystentem na klinice dla dzie 
ci. P. Gorgonową była przyjęta prowizorycznie jako uczen­
nica szkoły na polecenie jednego z lekarzy. Ponieważ oka­
zało się, że do tego zawodu się nie nadawała, a pozatem 
dokumentów, które miała przedłożyć nie przedstawiła, 
więc została usunięta Po usunięciu ze szkoły otrzymała 
prywatną posadę jako pielęgniarka do dzieci. W szkole 
była blisko trzy miesiące.

Dlaczego się nie nadawała?
•— Była zbyt surowa, niechętnie przyjmowała uwagi 

i nie miała miękkości w obchodzeniu się z dziećmi.
— Czy pan zauważył jej zachowanie się w stosunku 

do mężczyzn?
— Kokietowała, a koledzy mówili, że ją widywano w 

lokalach publicznych. Czyniono jej uwagi, że przychodzi 
po 10-ej.

Kuzyn Lusi
Z kolei przed sądem staie p. Tadeusz Kudelko, kuzyn 

ś p. Lusi. Świadek zeznaje, iż z dziećmi Zaremby stykał 
się bardzo często Opowiada on dalej szereg szczegółów 
z dzieciństwa Lusi. Krytycznego wieczoru Lusia była u nich 
w domu i proszono ją. aby została na noc, nie chciała jed­
nak i wyjechała do Brzuchowic. Na drugi dzień rano tele­
fonowano z Brzuchowic, że Lusia nie żyje.

Świadek myślał. że jest to jakiś figiel sylwestrowy. 
Po przybyciu do Brzuchowic zauważył oskarżoną stojącą 
w futrze. Ręce miała w rękawach futra. Zauważył u niej 
jakiś dziwny wzrok, wpatrzony w jedno miejsce Po wej­
ściu do pokoju Lusi matka zaczęła krzyczeć i płakać. Za­
remba powiedział że Lusię zamordowali bandyci Świadek 
zapytał wówczas Stasia, co się stało, a Staś odpowiedział: 
„To pani zrobiła dla pieniędzy". Wówczas świadek umilkł 
i poszedł uspokajać matkę.

Wuj Lusi
Po przesłuchaniu, tego świadka prokurator prosi o prze­

słuchanie obecnego na sali dr Tadeusza Kudelki. ojca po­
przedniego świadka, a szwagra architekta Zaremby. Try­
bunał przychyla się do wniosku prokuratora. Świadek ze- 
znaj«:

Moia żona wspominała, że stosunki z Zarembą nie były 
zbył ciepłe. Zaremba wszedł do naszej rodziny w 5 lat po 
moiem ożenieniu się. Był on przedsiębiorcą budowlanym. 
Po ślubie wviecbał z żoną na Riwierę, a i a dowiedziałem 
się. że w kilka dni później przyjechał sekwesirator i za­
jął cały jego maiątek Stosunki nasze nie były nieprzyje­
mne. ale nie bvły też zbyt dobre Podobnie, lak wszyscy

min", ani też „ścisłość". Śmiał się, że chodzimy piechotą, 
podczas, gdy on zawsze jeździł dorożką.

Gdy po wojnie zapewniłem mu posadę w towarzystwie 
budowlanem, zaczął żyć na szerszej stopie.

Pewnego dnia dostałem telefon, że Zaremba strzelił 
do siebie. Pojechaliśmy tam z jego żoną i zastaliśmy go 
skrwawionego. Był ranny w głowę. Zaczęliśmy go ratować, 
żona jego siedziała osłupiała, poczem przyszedł lekarz, 
który nałożył opatrunek i kazał go przewieźć do lecznicy.«

Zaremba chorował bardzo długo. Gdy się dowiedzia­
łem, że stan jego jest zły, powiedziałem żonie, że chociaż 
Elza (żona Zaremby) ma słuszny żal do męża, to jednak 
skoro dogorywa, nie powinna zostawić go samego. Elza 
była jednak uparta i nie chciała iść, poszła więc moja żo­
na. Zaremba bardzo się ucieszył i prosił o sprowadzeni« 
dzieci. Dopiero po zaprowadzeniu dzieci żona go odwie­
dziła.

Gdy wyzdrowiał, gniewał się na żonę, że się nim nie 
opiekowała. Zdaje się, że wtedy przestał żyć z żoną. W 
lecie poczęła ona zdradzać anormalne objawy. Przychodzi­
ła do pokoju męża nad ranem, zaczynała sprzątać, -oz- 
rzucała rzeczy, a gdy jej zrobił jaką uwagę, odpowiadała:

— Ty tu nie masz nic do gadania, to mój tom. Zarem­
ba wyprowadził się wkrótce i wynajął osobne mieszkanie.

Potem przyszła sprawa ze sprzedażą domu. Żona Za­
remby chciała sprzedać dom za 4 miliony marek, zwróciła 
się do nas z tą propozycją. Zaremba kupił ten dom za ni­
ską cenę, jednakowoż woleliśmy, ażeby dom został w ro­
dzinie. aniżeli miał go kupić ktoś obcy.

Gdy Zaremba chciał dom sprzedać za 15 miliardów, 
podaliśmy do sądu wniosek o ubezwłasnowolnienie chorej. 
Sąd przychylił się do wniosku. Zaremba został mianowa­
ny kuratorem, nie wywiązał się jednak z obowiązków, to­
na chodziła po ulicach zupełnie zaniedbana. Wnieśliśmy 
prośbę o odebranie Zarembie kurateli. On przyznał, że ni« 
potrafi się opiekować i żona moja została kuratorką.

Obłąkana
Postaraliśmy się o umieszczenie Zarembiny w zakła­

dzie w Kulparkowie. Była tam przez, jakiś czas i nakazano 
jej opuszczenie zakładu. W czasie pobytu w domu zacho­
wywała się jednak nienormalnie, wobec czego umieściliśmy 
ją ponownie w zakładzie. Tam otworzyła pewnego razu 
okno, przez które wyskoczyła jedna z chorych i zabiła się. 
Wynikła z tego awantura. Zarembinę umieszczono na od­
dziale nerwowo chorych, gdzie dotąd pozostaje. Choroba 
jej to jest dementia precox, względnie schizophrenia. Ni« 
rozpoznaj e osób i uważa, że była na dworze Habsburgów, 
Czasami jest zupełnie spokojna, przez cały czas miała tyl­
ko kilka ataków.

Można z nią przez pół godziny normalnie rozmawiać, 
potem zaczyna się męczyć i bredzi.

Pod koniec zeznań świadek opowiada, że proces o wil­
lę jesi w toku, postępowanie zostało już zamknięte, wkrót­
ce będzie wydany wyrok.

Po przesłuchania tego świadka przewodniczący odro­
czył spraw do dnia jutrzejszego.

Ze względu na to, że przesłuchanie świadków zbliża 
się ku końcowi, proces zostanie prawdopodobnie na. jeden 
względnie dwa dni przerwany. Przerwa nastąpi w sobotę,

technicy, Zaremba nie wiedział, eo to znaczy pojęcie „ter- 1 3 możliwe, że i w piątek.

Eksperyment Elgi Kern w Brzucho wicach

iltiś czas pozostać jeszcze w Brzucbowicacb, póki sobie występował z tem do sądu Podnosi się zarzut miażdżący
iego nie znajdzie Stosunki bvły z każdym dniem cięższe. 

Po świętach Bożego Narodzenia — mówi świadek — 
a była u mnie we Lwowie i mówiła, że iuż dużo rze- 

w przeniosła do nowego mieszkania: „Ciociu, jaka to
Wzie radość, iakie wyzwolenie" Została na podwieczor­
ku i cieszvła się, że iuż ma swoje mieszkanie, na którego

dla Zaremby, że wyzyskując 19 dni pobytu chorej żony na 
wolności, skłonił ią do sprzedania mu willi za śmieszną 
cene 400 marek Bvło to w roku 1923 W taki sposób wy­
zbył chorą z maiątku i willę przepisał na siebie. Toczy się 
o to snór w sądzie.

Wychodzi na jaw, że Zaremba przez pewien czas był

Kraków. (Teł. wł.) Przybyła tu w środę z Ber­
lina znana literatka niemiecka, Elga Kern, której artykuł, 
broniący Gorgonowej, zamieszczony w ub. r. na łamach 
„Wiadomości Literackich", wywołał tak żywe poruszenie.

Wczoraj, po zakończeniu przewodu sądowego, literat­
ka niemiecka zwróciła się do przewodn. Jendla o zezwo­
lenie ca rozmowę z oskarżoną. Przewodn. powiedział: 
„przeprowadzić panią“. Zrozumiawszy to ¡ako zezwole­
nie. Elga Kern zbliżyła się do Gorgonowej, objęła ją i uca­
łowała serdecznie, ale w tym momencie dr Jendl zauwa­
żył, że go nie zrozumiano i wydał szybko dalsze dyspozy­
cje. Okazało się. że słowa „przeprowadzić panią" odnosi­
ły się do Gorgonowej, a nie do p Kern. — P Kern zdo­
łała tylko łamanym polskim językiem powiedzieć do oskar­
żonej kitka słów pocieszenia i otuchy.

P Elga Kern w rozmowie z dziennikarzami opowiada­
ła, że następnego dnia po wyjeżdzie trybunału z Brzucho-

dziło jej o stwierdzenie niektórych faktów, w innych oko­
licznościach, a mianowicie w nocy.

— W nocy z niedzieli na poniedziałek — opowiadała 
p. Kern, — gdy ogrodnik Zarański spał i nie wiedział nic 
o mym przyieździe, sekretarz mój przeszedł przez mury do 
ogród'«, otaczającego willę Zaremby. Wokoło panowała zu­
pełna cisza. Lux, widząc jakąś ciemną postać na murzą, 
podbiegł szybko, ale w tej chwili sekretarz rzucił mu zgó- 
ry kawałek cukru. Pies pożarł cukier i bez żadnych prze­
szkód. nie szczekając ani ujadając, pozwolił memu sekre­
tarzowi zeskoczyć na ziemię, a wówczas sekretarz zbliżył 
się do okna pokoju Lusi, ołworzyl je, podważając jakiemś 
narzędziem i nie opierając się o gzymsik. przedostał się do 
Dokoju Później tą samą drogą, nie niepokojony przez ni­
kogo, wyszedł, przeskoczył przez mur, wsiadł do samo­
chodu, na którym odjechaliśmy do Lwowa,

Jak wiadomo, eksperyment ten został iuż wcześniej

fawiach będzie moćła przybić swój bilet wizytowy i nie i kuratorem chorej, lecz usunięto go na wniosek p Kudel- 
•puścić nikogo obcego. ~ ‘ 1

— Powiedziałam, Lusieńko, nie jedź do Brzuchowic,
bka zawierucha i zimno. Dzieciak nie miał wielkiej ocho- 
ly, W pierwszej chwili usłuchała mnie i powiedziała, czy­
li nie można zatelefonować. Później jednak dorzuciła:
.Nie, ja nie mogę tego zrobić, bo nigdy tak nie pozos'nwa- 
lim o noc poza domem Coby o tem pomyślano. Ojciec 
Mby niespokojny, a przecież będzie czekał na mnie na sta- 

w Brzuchowicach". Posiedziała jeszcze chwilę i poszła.
Raptem w nocy nad ranem pokojowa usłyszała gwał­

ty telefon i zawołała z rozpaczą: — „Proszę pani, pa­
sieka nie żyje!" Otrzymałam telefon z Brzuchowic, że 
Jin Zaremba iest aresztowany i Gorgonową również".

Pierwszym pociągiem pojechałam do Brzuchowic. Przy­
dam tam. zanim nadjechał sędzia śledczy.

kowej, z powodu złej opieki nad majątkiem. Kuratorem 
została p Kudelkowa.

Adw —i A dlaczego pani nie zajęła się dziećmi, sko­
ro chodziły one półnago, po dwa dni nie dostawały je­
dzenia, gdy Zaremba robił artystę?

— Dla mnie wejście do domu Zaremby było zaka­
zane.

<— Ale na miłość Boską, przecież to były dzieci sio­
stry pani?

— Zarembę mogła zła krew... przepraszam,,,

Gorgonową — niedoszła pielęgniarka
Następnie zeznaje dr. Zdzisław Brichła, który opo­

wiada o kursach pielęgniarskich, na które uczęszczała 
oskarżona:

wic, a więc w niedzielę, przyjechała tam z Berlina ze swym I sfilmowany, ale obecnie, gdy działo się to w nocy, w wa- 
sekretarzem, by przeprowadzić kilka eksperymentów. Cho-1 runkach, w jakich dokonano zbrodni, nabiera to specjal­

nego posmaku i znaczenia. (W.)

4 pokojowe z wygodami
centralnem ogrzewaniem, balkonowe» 
III. piętro Jeżyce zamienię takież wzgledme 
3 pokojowe I. piętro lub parter.

Patrz dział drobnych ogłoszeń dzisiejszego
numeru ».Dziennika Poznańskiego“.
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— Cicho! — krzyknęłam, wstając. — Niech 
Pani nie utrudnia sytuacji. I tak iest okrop- 

’e Tylko tego brakuje, żebyśmy wszyscy wpadii 
I nisterję. Czy pani chce, żebyśmy oszaleli? — 
"Kończyłam słabym głosem, ale z uniesieniem, 
mil spojrzała na mnie z wdzięcznością, a si- 
"orą Helena umilkła, jak mi się zdaie. ze zdzi­
wią j przesunęła szerokim, czarnym rękawem
9 Mokrej twarzy i spuchniętych oczach.
, Pielęgniarka ma rację — rzekła nagle Te- 
A w której od czasu do czasu przejawiał się 
itin t zdr°wego rozsądku, wyhodowanego praw- 
r^obnle wśród ciężkich zmagań z życiem. — 

do ióżka. . Zamknę się na rygiel. I jeżeliby 
zacisnęła ubrylantowane ręce na poręczy 
~ chciał się do mnie wedrzeć, narobię

r*asku na cały dom.
fy Było to przeznaczone dla uszu mordercy, któ- 
^/mdział wśród nas. Chociaż sama ona mogła 
^morderczynią. Faktycznie, w swoim jedwab­
ie rdżowvm’ zbrukanym szlafroku, z resztkami 
¡ak je a xyarzy i oczami w gorączce wyglądała

^zruszyłam niecierpliwie ramionami, jakby

starając się otrząsnąć z ciężaru upiornej depresji i 
zwróciłam się do Łucji:

— Czy mam pani pomóc?
Nie odpowiedziała. Może nie usłyszała. Oczy 

jej patrzyły w przestrzeń z takiern natężeniem, że 
widać było naokoło nich szkaradne, białe obwódki. 
Siedziała prosto jak kij i kiedy pchnęłam wózek, 
nawet się nie poruszyła.

Zapakowałam ją do łóżka, nakryłam kilku ko­
cami i ogrzałam lodowate nogi butelka z gorąca 
wodą. Idąc do kuchni po wodę stwierdziłam, że 
rozczochrane towarzystwo już się częściowo roze­
szło i koło kominka pozostali tylko Barre. Morse i 
Killian. Stali razem, rozmawiając szeptem.

Brunker krzątał się automatycznie po hallu, ro­
biąc porządki, a skwaszona kucharka po kuchni, 
przygotowując śniadanie. W trakcie czekania na 
zagrzanie wody zauważyłam, że zaglądała do 
wszystkich szafek i schowków. Twarz miała czer­
woną, obnażone ręce sine od chłodu, przebiegłe, 
wyblakłe oczy pełne niespokojnej troski, a usta za­
cięte w twardą linję.

Nie naimniej przykrą stroną mojego pobytu w 
Hunting's End był fakt, że idąc do kuchni, musia-

łam zawsze przechodzić koło zamkniętych drzwi, 1 
za któremi leżał żałosny i odrażający trup Fraw- 
ley‘a. Za każdym Yazem wydawało mi sie. że te 
drzwi otworzą się i na bawialnię wypłynie — nie 
wiem sama co — upiór, czy co innego. Było to 
oczywiście tylko absurdalne przywidzenie, ale 
miałam ochotę obchodzić pokój zdaleka. tak jak 
to uczynił kot. A propos kota, właściwie, kotki, 
nie wiem dlaczego, ale mnie to zwierze zdener­
wowało. Wiedziałam, że wiedzione instynktem 
przyszło — zgłodniałe i zziębnięte do ciepła i je­
dzenia, lecz wydawało mi się, że sa w nim jakieś 
czary, że coś wie, że z jego zmrużonych oczu pa­
trzy jakaś dziwna chytrość. Siadywała koło og­
nia, niedaleko miejsca, gdzie Helena rozlała ka­
wę, lizała cienkim, czerwonym języczkiem wy­

pchany brzuszek i spoglądała zukosa na Jerycha. 
Jakby wiedziała, że pies był nieszczęśliwy i co 
więcej, jakby znała przyczynę jego niedoli. Przy­
pomniał mi się żart Killiana co do jej pochodze­
nia, równie absurdalny, jak moja obawa, ale ja­
koś nie lubiłam tej kotki.

Jerycho poczłapał za mną do pokoiu Łucji i 
wepchnął mi w rękę nos suchy i gorący. Jego cie­
mne oczy patrzyły badawczo, smętnie i niespokoj­
nie.

— Biedaku! — rzekłam.
Odwrócił się, cofnął się do bawialni 1 poszedł 

do kominka z opuszczonemi uszami i podkulonym 
ogonem. Tu spojrzał obojętnie na kota, ułożył się 
na dywaniku i wsparfszy delikatny nos na przed­
nich łapach, wpił głęboko osadzone oczv w drzwi 
pokoiu Fraw1ey‘a.

Ponieważ Łucja, otulona 1 ogrzana, zaczęła 
drzemać przeszłam do swego pokoiu.

Było w nim ciemno i zimno. Otworzyłam okien 
nice, żeby weszło trochę światła. Pościel na łóżku 
leżała tak, jak ją zostawiłam, idąc po mleko, któ­
re, mówiąc obrazowo, zmieniło się w krew.

Przyznam sie bez wstydu, że zajrzałam pod 
łóżko i zaryglowałam drzwi, póczem usiadłam cięż 
ko na łóżku, zgarnęłam włosy z twarzy i prze­
tarłam znużone oczy.

Dopiero teraz odtajałam po odrętwieniu, w ja­
kie mnie wprawiła nocna tragedja. Do tei chwili 
wrażenia miotały mną jak wiatr bezwolnym liś­
ciem. Teraz nabrały realizmu i wyrazistości. Zu­
pełnie jakbym się obudziła z upiornego snu na 
rzeczywistość jeszcze upiorniejszą niż mara.

Niedaleko ode mnie leżał człowiek, zamordo­
wany przez jednego ze swoich domniemanych 
arzyjaciół. Morderca należał do wesołej gromadki, 
ctóra przed niewielu godzinami jadła, rozmawia- 
ta, zabawiała się muzyką i kartami, śmiała sie 
i śpiewała w cieniu czarnych skrzydeł śmierci. 
I morderca śmiał się zabawiał towarzystwo, nie- 
wiakdomy nikomu, może nawet nie przeczuąwany.

Niespodziewane wspomnienie łysej, błyszczą­
cej głowy Frawley‘a przyprawiało mnie o mdłości. 
Pożałowałam, że jej nie przykryłam peruką.

Coś mi zaszeleściło w kieszeni i przypomnia­
łam sobie, że mam jeszcze jeden list. Wyjęłam go 
i napad histerii pierzchnął bez śladu. Nie powin­
nam była tego czytać, ale pismo było tak wyraź­
ne i słów tak niewiele, że same mi sie rzuciły w 
oczy.

„Najdroższa Matill
Pozwól mi podać do ogólnej wiadomości 

nasze zaręczymy w czasie pobytu tutai. Muszę 
sitę teraz domagać bez względu na Twoje 
argumenty.

Gerald F.“
Wpatrzyłam się nieruchomo w zapisany arku- 

sik. A więc Matil chciała wyjść za Fraylev‘a i je­
go chciała oczyścić z podejrzeń. I teraz iuż nie­
borak nie żył.

Nic dziwnego, że skamieniała w posag grozy1 
i rozpaczy.

A jednak, czy w jej niezgłębionych’, granato­
wych oczach kryla się prawdziwa rozpacz?,

Ciąg dalszy nastapV
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Tajemniczy Manuskrypt Sport i huljura fizyczna
Opublikowany w ostatnim numerze niedzielnym „Dziennika Poznańskiego", poruszył i za­

interesował wszystkich naszych Czytelników. Wobec wyczerpania tego numeru, podajemy ni­
żej powtórnie tekst manuskryptu:
. . r Zadaniem naszych Czytelników jest nietylko odcyfrować znaczenie poszczególnych słów,
lecz także należycie ułożyć je w zdania.

Nie znając treści naszego tajemniczego manuskryptu, ustaliliśmy jednak, że:
Li^zb,° I7 °<}Powiada literze K, liczba 19 — literze L, liczba 22 — literze S. liczba 23 

— literze N, liczba 31 — literze A, liczba 51 — literze E, liczba 111 — literze U.

91 7 — 19 91 22 — 17 24 101 16 101 22 111 — 17 111 24 111 15 51

— 18 71 51 7 16 6 51
— 71 — 25 19 31 11 71

— 23 31 15 19 51 25 22 16 101 — 19 51 17 — 21 31 — 17 91 19 51 17 20 91 24 —
— 5 51 23 20 91 18 22 17 71

37 77 15 51 22 20 ~ 23 71 21 19 91 20 51 24 15 31 — 25 31 10 22 2Ö 18 91 18 31 — 22 16 31 23 22 31 5 13 — 18 — 23 71 51 16 24 41 18 23 31 23 31 —.—

23 31 — 17 20 41 24 81 — 111 — 5 51 23 20 91 18 22 17 71 51 11 91 
23 31 15 5 16 61 8 5 71 51 15 — 25 31 7 31 — 18 101 11 24 31 23 31 —,

22 20 81 7 — 21 91 24 31 12 5 13 5 51 22 16 — 16 — 6 101 5 71 31 —
111 22 111 23 81 14 — 17 24 101 16 101 22 111 — 3 91 19 81 5 16 17 71 —

Í7 111 25 — 19 91 22 — 111 — 5 51 23 20 91 18 22 17 71 51 11 91 ____
— 3 61 7 16 71 51 22 16 — 20 101 22 71 81 5 16 17 71 21 71 31 12 —

Jako nagrpdy za trafne rozwiązanie przeznacza Kolektura:
STEFAN CENT0WSK1, Poznań, Plac Wolności 3 — 54 losu Państw. Lółerji na wszyst-

> t „Dziennik Poznański ze swej strony daje jako dalsze nagrody 45 książeczek oszczędno­
ściowych Komunalnej Kasy Oszczędności Powiatu Poznańskiego z wpłatą zachęty zł 1,— każda.

Ostatni termin nadsyłania rozwiązań tego drugiego zadania naszego konkursu wiosen­
nego upływa meoawołalnie dnia 28 b. m. o godz. 13-tej. — Rozwiązania z prowincji, przesłane 
pocztą, winne nadejść najpóźniej 29 b. m. rano.

kle 5

Hi® *ggrał na loterii?
W dwunastnym dniu ciągnienia 5-ej klasy 26-ej pol­

skiej loterji państwowej wygrane padly na numery nastę­
pujące:

Po 250 zł na N-ry:
127 56 322 428+ 590 735+ 1058 60 182 326+ 66 446 

77X 541 642 718+ 815 25 56 2050 128 56+ 259 433 606 
830 3160 378 433 38+ 536+ 972 74 77 4022 23+ 33 57 
80 145 216+ 364 472 711 21 814 5043 190 94 211 482+ 
537 702 822 906 6212+ 17+ 32 434 45+ 645 720+ 45 
809+ 930 50 7142 232 80 334+ 464 653 72+ 761 79 956 
8056 154 84 254 329 04 463 507 50 870 917 48 9060 89 96+ 
242 410 23 35+ 63 75 93 711 951 83 10074 89 125 26 68 
87 348 62 96 578 83 673 709 903 46 11296 422 77+ 501 
683 814 903+ 50 12085 105 246 48 84+ 347 437 75 726
75 875 976 13058 86 98+ 192 512 670 752 64 85 860 906 
45+ 14295 318 406+ 97 500 43 65 632 894 949 15071 118 
29+ 39 97+ 335 430 603 39 92 810 25 32 45 16069 282 
303 72+ 427 540 638 796 17067 97 137 40 234 92 415 524 
60 732 830 18051 158 59 202 59 467 82 540 689+ 780 808
76 19023 254+ 57 6« 449 538 765 20021 341 45 46 532 653 
21238 396 747 809 22046 100 52 344 66 596 97 732 92 861 
904 23024 67 284 515 73 781 803 24118 90 378 412 43 60
77 678 820 25019 85+ 192 326 426 48 57 519 20+ 612 719 
40 83+ 96 840 45 988 26056 123 91 300+ 596 706 804 
27224 486+ 570+ 662 746 830+ 949 281152+ 74 315 66 
562 76 723 29137 44 282 366 512 657 755 72 855+ 954 63 
3C141 90 213+ 369+ 476 609 17 36 710 940 31312 522 
79 687 99 704 64 830 60 97 928 46 32062 66 164 312 711 
31 44 33039 196+ 224 377 516 600 38 94 754 886 34029 
110 262 465 517 969 77 35056 80 107 14 212 493 98 517 
617 744 36029 41 221 41 45+ 69 324 96 480 597 753 920 
37174 76 438 674 724 875 966 93.

38187 230 314 63 467 71 89 752 802 927 39012 155 58 
97 469 78 806+ 70 40083 221 303 49 77 400 518 25+ 622 
55 961+ 41028 60 108 243 52 300+ 482+ 798 42148 229 
51 458 534 86 617 22 96+ 882 970 43051 59+ 95 207 357 
95 842 46 47 44031 152+ 70 71 337+ 75 90 403 64 629 
94 798 805 88 978 54026 76 196 99 327 526 35+ 37 58 639 
753 85 97 927 46065+ 161+ 210 62 376 83 895 47126 247 
62 67 97 406 08 537+ 39 671+ 970 48053 144 87 349 82 
406+ 50 652 94+ 772 812 35 947 49354 697 942 50014 
18 70+ 161 S7+ 299 319 86 653 78+ 887 910 51171 225 
35+ 316 35 566 762 802 05 65 943 52146+ 296 353 82 454 
512 674 727+ 84+ 812 20 937 53025 204 307 405-ł- 578 
704+ 86+ 961 54038 137 64 92 247 51 506 46 649 94 800 
929 47 55210 36 56 + 397 446 523 58 56079+ 167 364 93 
636 84+ 701 928 94 57135 219 20 358 584 651+ 58 755 
836+ 69 904 58130 278 399 592 657 710+ 59015+ 241 57+ 
474+ 566 85+ 855 921 41 46+ 60098 164 254 80 43 694 
590 714 26+ 824 60 974 61076 165 82 96 208 316 49 455 
70 580 81 617 785+ 816 28 75 963 95 62013+ 36 47 213 
42 92 328 93 406 90 592 672 859 978 63407 719 805 94 921 
64149 263 324 410 62 73 99 562 87 646 742 902 65001 44 
50 101 26 53 74 79 414 56 516 70+ 643 824+ 87 964 66017 
218 350 497 591+ 784 813 908+ 12 83+ 67175 90 93 206 
397 448 581 642 802 980 68064+ 96 224 64+ 556 98+ 801 
950 69003 122 238+ 473 672+ 863 901 70084 100 262 362 
402 542 80 91 628 64 727 50 945 71109 33 314+ 421 509 
¿6 623 58 765 833 72075 138 224 64 338 536 64 73 696 779+ 
901 73202 49 552 59+ 621 90 768+ 918 46 74116 37+ 84 
210+ 61 514 39 766 77+ 855 930 75012+ 110 205 27 + 67 
88 3024- go 638+ 720 56+ 938.

76021+ 244- 243+ 45 451 552 724 876+ 921 51 77095 
186 88 362 436 90 95 662 737 815+ 26 911 15+ 43 45 90

Ze sceny i estrady
(KOMEDJA MUZYCZNA. — „Parada Gwiazd." Wieczór 
Szopenowski Marii PedorowiczoWei. Staraniem Kola Po- 

lonistów S. U. P.)
Poznań stanowczo robi się miastem, teatrów i kon­

certów a krytyk, chcący spełnić należycie swe obowiązki, 
powinien tego samego dnia o tej samej godzinie być na 
dwóch miejscach równocześnie. Wprawdzie odległość — 
dajmy na to — między „Komedją Muzyczną" a Uniwer­
sytetem nie jest zbyt wielka, nie mniej atoli jest niepodo­
bieństwem podziwiać równocześnie „Paradę Gwiazd“ fil­
mu polskiego w Komedji i słuchać „Wieczoru Szopenow­
skiego“ p. Marji Fedorowiczowej w Auli U. P. Rezul­
tatem jest to, że urywa się kawałek jednej i drugiej im­
prezy, aby w jakiś sposób wybrnąć z tego konfliktu obo­
wiązków...

Zacznijmy tedy od „Parady Gwiazd“ filmu polskiego, 
w której przesunęli się przed oczyma swych wielbicieli, 
wielbicielek i wielbicieląt: Maria Bogda. Adam Brodz-sz. 
Witold Conti i M. Cybulski, dobrawszy sobie — o ile
orjentuiemy się dostatecznie w tych sprawach _ już z
poza firmamentu filmowego p. J. Skrobecka, artystkę 
„Ateneum“, oraz pp. Kazimierza Chrzanowskiego i Ser- 
ginsza Sopoćko • Maciejewicza, tego ostatniego jako 
akompanjatora.

Zacznijmy od „gwiazd“ filmowych. Marja Bogda 1 
trzej wymienieni panowie są niemi i to niewątpliwie
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doFRANCJA — NIEMCY.

Wielki międzynarodowy mecz piłki nożnej między Francją a Niemcami, który się odbył w ub . r 

niedzielę na stadjome w Grunewaldzie kolo Be lina zgromadził przeszło 60 tys. widzów. Mecz za-' 1 Ł 
kończył si -remisowo 3:3. ?°

lio 
[lit

78000 08 42 227+ 304 440 500+ 64 91+ 99 688 7504 53 
86 812 21+ 79188 371 621 51 640 774 844 54 901+ 90 95 
80024 126 60+ 88 567 76+ 644+ 811+ 74 + 918 35 52 
81027 62 130 286 342 51 443 561 611 706 11 62 82028+ 85 
195 255 334 57 532 648 58 732 964 83067 404 62 545 606 
714 17 25 93 836 9964' 84091 153 671 74 706 852 77-+- 99 
940 85037 95 105 218 93+ 496 542 94 738 78 86020 140 2” 
72 423 47+ 561 716 25 96 861 87035 41 54 91 122 26 3’
63 497 533 623 799+ 878 923 64 97+ 88171 219+ 461 
545 75 753+ 809 89029 173 250 346+ 56 724 856 956+ 
89 90001 221 54 545 72 736+ 900+ 09 91121 487 562 654 
603 60 77 945 54+ 92149 95 244 327 415 89 616 61+ 91 
98 853 924 93009 90 95 214 362 92 431 75 515 640 813 23 
92+ 906 94043 152 264+ 88 98+ 387 619 25+ 765 826 
76 98 921 47 93 95066 140 215+ 25+ 465 758 64+ 96026 
46 82 153+ 73 224 38 500 24 667 707 20 898 918 82 97042 
44 764' o74 487+ 598 670 91+ 807 75 87 924 25 57 98004 
27 63 93 101 31+ 226 388 534 623 30 806+ 68 930 99027 
200 41 75 87 595 612 731 806 950 100012 42 199 332 62+ 
94 531 813 935 37 65+ 101023 98 113+ 44 66 339 73 410 
666 833 79 102046 455+ 526 91 778+ 829 39+ 87 907 46 
91 103130 285 468 572+ 91 632 68 887 965 97 104010 
220+ 332 400 81 636 48 60 73 887+ 960 62 99+ 105140 
280 438 502 31 36 654 934 55 106011 66 14.3 331 92 95 
413+ 611+ 757 880 107088 142+ 261 343 53 584+ 763 
814 54 78 900 82 108064 75 96 343 550 644 740 109042 
162 250 89 97 585+ 645 731 800 83 110052 259+ 320
64 479 504 621 42 741 62+ 96 832 76+ 942 59 111090 
451 88 569 702+ 54 815 21 70 76+ 88 954 112052 112+ 
72281+ 405+ 36+ 90 605 58 66 73 711 841 944 54 113035 
122 99 296 457+ 736 45 803+ 79 83 905 58.

114149 76 276 530 605 720 30+ 814 91 115028 78 179 512
46 619 61 73 74 77 703 29 817 67 920 116156 251 72 477 
538 62 73 88 641 83 98+ 801 117016 21 93 175+ 91 260 
304 48-1- 750 842 904 08 32 118022 310 479+ 529 603 09 
997 119002 36 50-)- ,06 07+ 43 212 30+ 71 340 79 401 90 
509+ 35 651 760+ ,20028 77+ 295+ 336 61+ 481 99 
532 665 69 87 93 799 827+ 990 12,067 79 198 230+ 39+ 
74 77+ 79 457 97 526 48 86 684 701 49 80 847 12211, 
227 413 61 655 99+ 702 834+ 903 123409 77 576 612 36 
718 19 68+ 86 124264+ 87 94 344 485 556 690 706 75 
96 849 94 954+ 125095 174 90 341 410 38+ 549 81 694+ 
730+ 828 67 949 , 26046 53 99 104 43 47 62+ 92 255 3?9 
57 431+ 38 98+ 559 603 49 55 805 73+ 931 33 42 127093 
149 283+ 352 53 62 457 534 83 781+ 85 93 829 40 982 
1280,7 42 247 56 89 487 88 610 23 42 814 68 , 29081+ 129
47 98 204 62 309 52 77 405 07 547 64 66 62, 45 716 97 846 
924+ 39 53 57 , 30040 21, 370 78 5,2+ 71 96 622 757 64 
872 961 48 13 , 223+ 53 305 46+ 65 418 29 534 641 776 
841+ 992 , 32108+ 98 313 34+ 52 90 466 70 631 58 69 
783 921 133134 202 10 55 429 54 506 705+ 810 21+ 46 
134079+ 299 469 625+ 88 733 55 868 69+ 75 96, 135146 
203 06 24 343 541 663 996 136002+ 44+ 48+ 91 ,39+ 
62 297 307 59 409 40+ 650 95 783 87 13 , 3711, ?78 36» 
515 690 715 831+ 138098 342 70 640 749 867 , 39050 78-L 
173 78 410 68+ 82 555 66 607 22 700 944 46 140178 35? 
643 761+ 800 141143 49 254+ 316 17 468 526+ 6? 6<= 
910 142066 70+ 74 108+ 236 341 77 93 403+ 6,6 78-'- 
744 55 899 938 81 143015 714 28+ 816 80 144017 140 8’ 
223 79 300 73 680 781 9,30 145042 78 85 257 74 303 8S 
806 86 9,9 68 83+ 146011 ,46 270 3,7 33+ 48 52 447 
564 606+ 54 65 93 921 42 , 47090 97 128 52+ 203 48 94 
358 706 + 32+ 842 34 35 904+.

Na numery oznaczone + padly premje wysokość któ 
rych ustalona będzie w ostatnim dniu ciągnienia 5-ej 
klasy.

Pierwszej wielkości, oczywiście na niebie polskiego kino­
teatru. Ale tutaj zaczyna się — jak mówi nieporównany 
rertner: „marmur — stal — żelazo — traiedia..." W fil­
mie łjzeba się pokazywać, ostatecznie pokazywać i nic 
więcej: Marja Bogda ma do pokazania parę niezwykle 
dużych i wyrazistych oczu, Adam Brodzisz bujną grzywę 
i śliczny, słoneczny uśmiech, Witold Conti bardzo dobrą 
budowę, swoisty wdzięk, pikantna biała plamkę we wło­
sach, M. Cybulski ma oczy niebieskie jak „gwiazdy dwie“ 
blond czuprynę 1 dużo uroku młodości. Cała ta czwórka 
posiada młodość, urodę, stanowi pierwszorzędny mater­
iał ludzki, ale na tern też — koniec...

Co z tern wszystkiem zrobić na estradzie? „Gwiazdy“ 
nasze śpiewają, grają tańczą i w tern jest tragedja Pa­
trzyłem z niepokojem w stronę lóż, w których siedziały 
Pianieni .t.an<?wna ' Nochowicz, panowie Folański. Iwań­
ski i Pluciński Jeżeli po tej rewjj „gwiazd“ nasza kocha- 
na „rontanka i obdarzona pięknym głosem Nochowiczów 
na zaczną czynić starania o angażowanie się na przyszły 
sezon do Mediolańskiej „La Scs,li‘'. jeżeli Iwański zade­
biutuje jako książę w .,R'go!ecie“. to niech Dyr. Rudkow­
ski procesuje się potem z Bogdą i Contim, aie czy wy­
gra?...

Widziałem Fontanównę i Iwańskiego w ewolucjach 
tanecznych; śpiewaczka miała długi tren i jakoś obeszło 
się bez katastrofy, nie wspominajmy o tern, co się działo 
na scenie w duecie Bogdy i Chrzanowskiego.

Trzeba zresztą przyznać, że zarówno Chrzanowski,

NOWE ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ 
W LONDYNIE,

W dalszych rozgrywkach tennisowych o mistrzostwo 
I Londynu na kortach krytych Jędrzejowska odniosła nowe 
I zwycięstwo, bijąc w trzech setach angielkę Yorke 2:6, 6:3 

6:4.

PUHAR DLA 5-CIU NAJLEPSZYCH TENNISISTÓW. 
W Łodzi z inicjatywy inź. Grohmana ufundowano t.

I zw. „Puhar 5-ciu" dla pięciu najwybitniejszych tennisistów 
polskich. Zawodnicy umieszczeni na pierwszych miejscach 
listy państwowej, rozegrają między sobą turniej, którego 
zwycięzca zdobędzie puhar. Poraź pierwszy walki o puhar 

i odbędą się w Łodzi. Termin jeszcze nie został ustalony.

WALASIEWICZÓWNA W POZNANIU, 
będzie startowała na Ogólnopolskich Zawodach Lekko- 
Atletycznych organizowanych przez AZS. w dn. 6 i 7 ma­
ja br., o ile wyleczy nogę kontuzjonowaną w Worochcie. 
Treningi Sekcji Lekko-Atletycznej AZS. odbywają się w 
dalszym ciągu. Będą się odbywały przez cały czas wa­
kacji.

ÁtóM* i

*

WRĘCZENIE NAGRODY HONOROWEJ 
WALASIEWCZÓWNIE.

W ubiegły piątek odbyła się w PUWF uroczystość wrę­
czenia wielkiej honorowej nagrody sportowej Stanisławie 
Walasiewiczównie za piękny dorobek sportowy uzyskany 
przez nią w roku 1932 r.

PRAGA — POZNAŃ W LEKKIEJ ATLETYCE.
Brno, (Pat). W kalendarzyku czeskich mprez lek­

koatletycznych w nadchodzącym sezonie przewidziano 
dzień 6 sierpnia jako ostateczny termin spotkania Praga— 
Poznań.

Będzie to jedno z wielu tegorocznych spotkań lekko­
atletów polskich i czechosłowackich, którzy zmierzą się w 
tvm sezonie w dwuch meczach międzypaństwowych (pano­
wie i panie), ponadto — na Masarykowych Hrach w Pra- 
Ize i prawdopodobnie — w międzynarodowych zawodach, 
iakie mają się odbyć w Pradze w dniu 14 maia. Pod ko­
niec maja zespół lekkoatletyczny Cracovii gości w Brnie 
na zawodach Vysokoszkolskiego Sportu.

ZATWIERDZONE LEKKOATLETYCZNE REKORDY 
W HALI.

Polski Zw. Lekkoatletyczny zatwierdził dotąd nastę­
pujące rekordy Polski w hali:

panie: 50 m — Janowska 6,7 sek 500 mtr. — Świder­
ska 1:35,4 sek. 50 mtr. z płotkami — Białasówna 8,9 sek.

jak i Skrobecka, czuli się swobodniej i lepiej. Trudno 
powiedziano już w Piśmie św.: „Oddajcie, co filmowego 
filmowi, a co teatralnego teatrowi..."

Dzięki tej „Paradz e Gwiazd“ słyszałem tvlko koniec 
„Wieczoru Szopenowskiego“ p. Marji Fedorowiczowej, mó 
wiąc ściśle: „Pożegnanie" (Walc 9.). ..Niechaj zagrają to­
bie polskie dzwony“ (luźna recytacja na tle ..Marsza ża- 
fobnego“; oraz śliczny ..Kwiat jabłoni“. Bvfa to tedy za­
ledwie trzecia część obfitego programu. O ile z tego są­
dzić można, p. Fedorowicznwa/hia rzetelne zdolności poe­
tyckie, wyjątkową muzykalność i głębokie wyczucie Cho­
pina.

Osobną sprawą jest kwestja wykonania i interpretacji, 
do których nie można przykładać miary tej, jaka stosu­
jemy do artystów zawodowych, występujących stale na 
estradzie, kiedy p. Fedorowiczowa pojawia s:ę na niej tyl 
ko wyjątkowo. Utworami p. Fedorowiczowej powinni za­
interesować sie właśnie artyści zawodowi, jestem prze­
konany, że czerpiąc z nich, mogliby wzbogacić i unarodo­
wić programy swych wieczorów i recitali. P. Fedorowi­
czowa wystąpiła w pięknych stylowych kostiumach tel 
epoki, której zawdzięczamy Chop:na. akompaniował ze 
zwyczamymi, wysokim poziomem prof. Marian Sauer któ­
ry wykonał nonadto dwa sola fortepianowe Chopina, któ 
rych nie^łpły nie słvszeFśmy.

W sumie ruchliwemu Kołu Polonistów S. U. P. zaw­
dzięczaliśmy znów jeden interesujący i bardzo oryginalny 
wieczór. Jerzy Koller.

C

Wdał z miejsca — Jasieńska 226 cmt., wzwyż z rozbi» v- 
giem — Janowska 142 ctm. Kula — Jasieńska 11.11 miiw:£ 

Panowie: 50 mtr. — Sikorski 5,7 sek., 80 mtr. -— Ha"’
las 9,1 s,. 1000 mtr. — Siuda 3:04 sek., 3 kim. — Sawi 
ryn — 9:31,2 sek Sztafeta 3 X 800 mtr. AZS. Warszaw 
6:46,6 sek. 3 X 1000 mtr. — AZS. Poznań 9:37,1 sek.,) 
mtr. z płotkami —- Nowosielski 6,9 sek. Wdał — Baki jf? 
669 cnt., wzwyż — Pławczyk 188 cmt., tyczka — Pławczy 
371,5 cmt., trójskok — Hoffman 12 49 mtr., kula —«» Hel» < 
jasz 15 m,, kula oburącz — Heljasz 26.41 mtr. JW

lpINDYWIDUALNE MISTRZOSTWA WARSZAWY
W BOKSIE. j,eni

W sobotę i w niedzielę rozegrane zostaną w gmacl os 
polskiej YMCA indywidualne zawody bokserskie o Bi:ml 
strzostwo Warszawy. Ze względu na wielką ilość zgłosz« +« 
nych zawodników reprezentujących aż 13 klubów stolecijm 
nych przez pierwsze dwa dni odbędą się jedynie walkom 
wstępne i eliminacyjne. t

Finałowe rozgrywki odbędą się w dniach 1 i 2 kwiet je 
nia w gmachu Cyrku.

ies
ROZGRYWKI „PIERWSZEGO KROKU” 

w dniu 19 III. dały następ, wynik: K P. W dróg. — WilLjk: 
Morsk. 17—6; Y M. C. A. — V kl. Gimn. Gniezn. 30—0 i 
Smecz — Sokół Wilda 11—9; Zw Strz. — S M P Jeży ki 
ce 7—4; Stella Gniezno — K. K. S. 11—5; 8. druż. harc, i 

Surma 6—0: K. K. S. — K. P, W dróg. 13—2: 8 drur. 
harc. — Warta 8—5; Smecz — Zw. S„ -. 9—6j Stella —(tl 
8. druż. harc. 10—4. W drugim dniu rózgi wek .,pierwsze 
go kroku" odpadły drużyny: Zw. Strz. — K. P W dróg.; 
— Sokół Wilda — S. M. P. Jeżyce — Wilki Morskie ~
V, kl. Gimn. Gniezno — oraz Surma.

Pozostałe drużyny zakończą rozgrywki w niedziel? 
dnia 26. III. 33. w hali Ośrodka przy ul. Marceiińskiei.

WARTA LIGOWA GRA Z POLON JĄ
W niedzielę dnia 26 marca br. na boisku Warty o go* 

dżinie ,5-tej rozegra Warta ligowa w zastępstwie I b. mecz 
o mistrzostwo A klasy z Polonją Leszno Kierownictwo od’ 'I 
działu piłki nożnej zmuszone było ustawić drużynę lig 4 
ce'em stwierdzenia formy poszczególnych graczy ligowych, 1

Rezerwy Warty rozegrają w bieżącą niedzielę mcci * 
towarzyski na boisku własnem o godz. 11-tej z Klubem t 
Sportowym „Posnania".

UNIWERSYTET — W. S. H. •
Ciekawe to spotkanie międzyuczelniane odbędzie sił

3 maja br. na stad jonie Ośrodka.

JAKIE BOISKA PIŁKARSKIE 
BĘDĄ WERYFIKOWANE.

Wydział Gier i Dyscypliny Ligi PZPN, kierować el, 
będzie następującemi wytycznemi przy weryfikacji boisk, 
zgłoszonych do rozgrywek o mistrzostwa Ligi:

a) wymiary boisk winny odpowiadać postanowieniom 
przepisów gry,

b) bramki muszą odpowiadać wymogom, ustalonym 
przez PZPN Siatki muszą być sznurowane.

c) boiska winny być oddzielone od publiczności barjo' 
rami, siatkami i t. p., a położenie szatni ma dawać zupełni 
gwarancję bezpieczeństwa graczy przed agresywnością P®' 
bliczności.

TEGOROCZNY KALENDARZYK REGAT 
WIOŚLARSKICH.

Tegoroczny sezon wioślarski rozpocznie się w 
7 jnaia b r. przez uroczyste otwarcie przystani wioślsf' 
skich w całei Polsce. Pierwsze imprezy wioślarskie ocibędl 
siy w dniu 28 maja, a mianowicie — regaty wewnetrrte 
nieklasyfikacyine we wszystkich ośrodkach wioślarstw»' 
Doroczne wioślarskie mistrzostwa stolicy odbyć się mai1' 
w dniu 25 czerwca. Mistrzostwa Polski rozegrane beda * 
Bydgoszczy w dniach 5—6 sierpnia. Mistrzostwa Europ! 
w których startować maja polskie osady, odbędą się * 
dniach 25—27 sierpnia w Budapeszcie.

„KUSY“ TRENUJE J .
Słynny nasz szybkobiegacz Kuso+ński,

Iviek tylko przebywa, nie zaniedbuje nigdy treningu. ‘ 
zdjęciu naszem widzimy Kusocińskiego trenującego 
lorze w Budapeszcie w czasie chwilowego pobytu w 
■biieścłe-

7 . a p
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Żucie gospodarcze
Przedłużenie terminu zwrotu ceł

od wywożonego owsa i jęczmienia
lat informuje się Agencja „Zachód“ w najbliższym 
,niku Ustaw ukaźe się rozporządzenie, przedłużające 
obowiązującą zwrotu cła na owies i lęczmień i to 
nią 1 sierpnia br.
Przypominamy, że premje na ówias. i jęczmień, w wy 
ici zi 4 zostały ustanowione do dnia 1 kwietnia rb„ 
:zem na jęczmeń obniżono je później z 4,— zł do 
'by następnie restytuować do wysokości poprzedniej, 
nie, na skutek intensywnych starań Związku Eks- 
trów Zboża w Poznaniu, okres obowiązywania zwro- 
a na owies i jęczmień przedłużono o 4 mes. z tern, 
a jęczmień premja wynosić będzie jak poprzednio zł 
za 100 kg.
iącznie z powyższem Agencja „Zachód“ słusznie wy

raża zdziwienie, dlaczego odnośnie owsa 1 jęczmienia ina 
czej jest postawiona sprawa zwrotu cła, aniżeli przy ży­
cie i pszenicy, gdzie premie są ustanowione na czas nie­
ograniczony z tern, że rząd ma możność wypowiedzenia

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 10,30 

przed południem przy ul. Poznańskiej 27 sprze­
dam najwięcej dającemu za natychmiastową za-

*
regał oszklony, stół składowy z gablotka i 
repozytorjum.

Następnie o godz. 11-tej przed południem przy 
ul. Poznańskiej 62/64 sprzedam:

2 biurka, szafkę żaluzjową, kanapę, 2 fotele, 
stolik, krzesło kryte skórą, aparat telefoni­
czny oraz tablice rozdzielcza z 52 bezpie­
cznikami. 992

ich na dwa miesiącenaprzód.Stale przedłużanie ternu- U,jQ^g. 'K0rn0rnik Sadu Grodzkiego W Poznaniu1V1I 11« VI W a 'V.. v . -

rów obowiązywania zwrotu eta na owies i Jęczmień no 
si w sobie cechy prowizorium, co nie może przyczynić się 
korzystnie do normalnego rozwoju i stabilizacji stosun­
ków w handlu zbożowym. Prowizorium to szczególnie 
dotkliwie daje się we znaki w handlu jęczmieniem, gdzie 
sprzedaje się partie eksportowe na dalsze terminy. Sta

ul. Kościelna 46.
PRZFTARG PRZYMUSOWY.

W piątek dma 24 marca b. r. o godzinie 14-tej 
sprzeuaje się par,JC cenowe „a sprzedam w Swarzędzu ul Wrzesińska nr, 10 naj-
ła niepewność czy w następnym okresie premje będą I Więcej dającemu za gotówkę.
przedłużone hamuje eksport i uniemożliwa kontynuowa-1 bufet, kredens, stół rozciągany, kanapę, o K 
nie bez przerw transakcyj wywozowych. sel f firany. n < ,'BR CZTERNASTY. KOM SADU GRODZ R. AU

Centrala Rolników Sp. Akc. w Poznaniu,
i Wolności 18. tel. 43^51 zaleca nabywanie

saletry sodowej
[uktu Państwowej Fabryki Związków Azo- 
/ch w Chorzowie, jako doskonałego środka 
ratowania względnie natychmiastowego 

menienia wszystkich roślin uprawnych, jako 
do pogłównego zasilania buraków.
Cena oryginalna fabryczna saletry sodo- 
o zawartości 15 5% azotu ;zysto saletrza- 

o wynosi zł 33,50 za 100 kg. franko stacje 
¡orcze P K. P. od której odlicza sie wysokie 
tito kasowe.
Wysyłkę saletry sodowej na zamówienia 

jrjete do wykonania za jej pośrednictwem 
utecznia się natychmiast.
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rłwła Giełdv Zbożowe? w Poznan u
Standardy: 1 żyto poznańskie 700 g/1; 2- żyto pomor-
695 g/1; 3. pszenica poznańska i pomorska 721 g/1; 

wieś poznański i pomorski 445 g/1.
17,75 18.—

Notowania terminowe. Pszenica marzec 21014—2091*3, 
maj 213—21214, lipiec 215. Tendencja spokojniejsza. Żyto 
marzec 167J1—17014, maj 16914—169, lipiec 16814 do j 
16814.

Poznań, Chwaliszewo 58-59, Tel. 58-52,

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 marca b. r. o godz. 10,dO 

sprzedam w Swarzędzu Rynek 27 najwięcej dają­
cemu za gotówkę: _

1 maszynę do szycia.
BR. CZTERNASTY. Kom, Sądu Grodz rew. XII.

Poznań. Chwaliszewo nr. 58-59 — tel. 58-5—

PRZFTARG PR7YMUSGWY.
W piątek, dnia 24 marca o godz. 12-tej sprze­

dam w Swarzędzu, ul. Warszawska 26 najwięcej 
dającemu za gotówkę:

kanapę, stół rozciągany, 4 krzesła, lustro, 2 dy­
wany. leżankę, nocny stolik, szyfonferkę i u- 
tnywalnlę. 988

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 marca b. r. o godz. 12,30

sprzedam w Swarzędzu (Strzelnica) najwięcej da­
jącemu za gotówkę: „

3 gotowalnie dębowe.
BR. CZTERNASTY, kom Sadu Grodzkiego. 

Rew. XII Poznań, Chwaliszewo 58/9. tel. 58-52.

G*eł«?a pien'ężna w Poznaniu
Poznań dnia 23. Ul. 1933 r. Tendencja dzi

siejszego zebrania giełdowego była spokojna Z PO-i p7tfpmac;TV kom Sadu Grodzkiego rewiru XII 
życzek państwowych obracano 5 proc, pożyczkę B CZTERNASTY ro 1 r«.«
konwers. po 42% — 43 proc., natomiast płacono za Poznan Chwaliszewo 5859______ _——
4 proc poż inwest 104,—oraz z.a 3 proc. poż. bud. ‘ pp/^TARG PRZYMUSOWY.
41,—. Z papierów lokacyjnych P. Z. K. obniżyły się piątek, dnia 24 marca br. o godz. 11-tej
4% proc listy doi. stare notując 36,50 — 36,25 wl , * -„„„„rjon-, nniwiecp? daiacemu za po-
zaofiarowaniu. zaś 40% w transakcjach. Za 4% proc przed poł. sprzedam naiwie J ia 
listy żytnie konwert płacono 514 Z akcji bankowych towke przy ul. Kozieł 8.
płacono za Bank Polski 74% — bez notowania. W wiertarkę oraz biurko. ■ k
obrotach nieoficjalnych handlowano akcje Banku DAWID, komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I
Cukrownictwa po 75— w oddaniu. |---------- PRZFTARGPRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 11-tej 
przy ul. Chociszewskiego 27 sprzedawać bede 
najwięcej dającemu za gotówkę: (

1 maszynę do szycia ..Singera*. 977

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W sobotę, dnia 25 marca b. r. o godz. 10-teJ 

sprzedam w Poznaniu — Rataje nr. 142-144 najwię­
cej dającemu za gotówkę:

ca 2000 butelek 1 litr., ca 100,000 małych bute­
lek do atramentu i kleju, ca 1500 litr, atramentu 
czarnego wraz z beczkami, ca 300 kg. kleju mu­
rowego, ca 4000 kg. oryginalnego glazura „Be­
lla“, ca 400 kg. wosku „Menton“, ca 300 kg. 
esekeretu surowego, ca 30 kg. „Malahótgrun . 
ca 30 kg. Saurregrun“, 1 beczkę fioletowej far­
by ca 60 kg., 1000 kartonów kalek i 80 pudelek 
gotowych do powielaczy. 989.

BR. CZTERNASTY, kom. Sadu Grodzkiego rew. XII 
Poznań. Chwaliszewo 58/59, tel. 58-52.______

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 b. m. o godz. 11-tej przy ni.

Al. Marcinkowskiego 7 sorzedam publicznie najwię­
cej daiacemu za gotówkę:

1 samochód osobowy. ‘
AI.OJ/Y PIETRUSZEWSKI. Komornik Sądu

Grodzkiego w Poznaniu Rewiru V
Plac Wolności 9. .

465 tonu par. Pozn. 18.-
isposcbierne spokojne« 
nlca
isposobisiię stałe 
mień br «arowy 
jsposobienie ‘■•pokojne 
mień 681—691 g/Ł 
nień 643—662 g-1. 
isposobienie spokojne, 
s nad się do siewu 
isposobienie spokojne, 
s pastewny 
isposobienie spokojne 
a źvtnia 65% wł worka 
asposonien e spokoine. 
a pszenna 65% wł. worka 
usposobienie sp iknine 
by żytnie 15 t par. Pozn. 
by pszenne 
jhv pszenne grube 
rak
ąik
tzyca 
a ’atowa 
azka

i Viktoria 
iii Folgera 
in niebieski 
in żółty 
ideła
lirzvna czerwona 
ilczvna biała 
liczvna szwedzka 
nniaki jadlane
mniaki fabryczne za kilo %
Ogólne usposobienie spokoine.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 225 ton 
etilcy 180 tonn. jęczmienia 15 tonn, owsa 30 tonn. ziem 
tów fabrycznych 150 tonn.
Specjalne gatunki ziemniaków eksportowych ponaa 
cwanie.
Poznań, dnia 23 marca 1933 r.

34,- 

’ 15.50

14,50
14.-

14,—

35,—

17,-

15,25
14,50

15.-

11.50 12,-

29,- 30,-

52,— 54,-

9.50 0,50
10.— 
11,- 
45,— 
42 — 
40,— 
12.50 
12,— 
21.— 
35 GO 

7.50 
9,00 

12.25 
on.oO 
70 00 
80 00 

2,10

Dzisiejsze ciągnienie Ioierji
Warszawa. (Tel. wł.) W 13-tym dniu ciągnienia ■ j maszynę uu sz>.yvia ..<jiusv,„ . - ■ ■

5-tej klasy 26-tej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej [Rom Sądtl Grodzkiego W Poznaniu XVI Rewiru 
ważniejsze wygrane padły na następujące numery! | Poznań Wielkie Garbary 12.

15.000 złotych na nr. 64600. _
5 000 złotych na nr. 691444 plus premja, 79416

121983. „ ,
2 000 złotych na nr. 4251 12131 16213 plus premja

PRZETARG PRZYMUSOWY.
........... . „„„ , . , W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 10-30

2000 złotych na nr. 4251 12131 16213 plus premja. i bpde w Poznaniu, orzv ul Wierzbie

----- ------.............................. ............... i j bufet j j garderobiane. 9/8
Przedmioty obejrzeć można 10 minut przeć

124933 127077 plus premja, 122221 131465 135225 137599.
1.000 złotych na nr. 5045 13643 15421 15404 plus

premja, 18389 22191 23369 24184 27913,37857 plus^emia. przetargiem 
43916 rlus premja, 44510 45983 47227 50047 54910 plus] J-.nr7nn 
premja, 60069 60279 61959 63911 64920 65920 72545 plus
premja, 96517 plus premja, 94086 plus premia, 96517 plus 
premia, 100973 102759 plus premja, 104450 107661 109921 
111010 plus premia, 111025 111909 plus premja, 119943 
123499 127177 127204 131419 138899 140383 140516 144586 

¡ 147301.

Łączna suma oszacowania 120— zł.
P. STEFANIAK. Komornik sadowy z poi. 

Poznań. Wierzbięcice 32

10.—
n.-
12-
46, —
47, — 
46,— 
13.51 
13,— 
24.- 
40.00

8,50
10.00 
13,25 

llO.Of 
100.00 
110 00 

2,40 
11

Przetargi.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 10-tej 
przy ul. Marsz. Focha 30 sprzedam najwięcej 
dającemu za natychmiastowa zapłata:

całkowite urządzenie sypialni, gramofon z 
tubą, 25 płyt gramofonowych, większą ilość 
sprzętów kuchennych różnego rodzaju itp. 
2 ubrania meskie. czarne i beżowe, 2 futra 
męskie sealowe i barany. zegar ścienny o-

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 16-tei 

sprzedawać będę w Poznaniu przy ul. Górna 
¡Wilda 47 najwięcej dającemu za gotówkę:

urządzenie pokoju sypialnego, jadalnego i 
męskiego, w szczególności 1 bufet, 1 biur­
ko. 1 stół okrągły, 1 stół palarniany, 1 ka­
napę, 2 fotele gobelinowe itn. przedrńioty 
Łączna suma oszacowania 975 zł. 
Przedmioty obejrzeć można 10 minut przed 

I przetargiem. , 979
P. STEFANIAK. Komornik sadowy z poi. 

Poznań Wierzhiecice 32. 
PRZETARG PRZYMUSOWY.

męskle sealowe i I JÄ*■ÄWÄi!
^ÄnÄÄm,0W’ ""^1-«kle! I» najwiecel daiaęen™ za .otówke :

PRZFTARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 marca b. r. o godz. 9-tej 

przepołudniem przy ul. Gąsiorowskich 6 w firmie 
Gustaw Kawecki sprzedam publicznie najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

bufet, kredens, stół rozciągany, kanapę z obu­
dowa. 2 krzesła, 2 obrazy. 2 lampy elektrycz­
ne za cenę szacunkowa 775 zł.
Obejrzeć można W minut przed przetargiem. ■ 

991.
TEOFIL BARTKOWIAK Komornik Sadu 

Grodzkiego Rew III. Poznań. WaN Jagiełły 3.

Ch6r Dana w Poznania
Chór Dana! Dwa krótkie słowa a ileż refleksji! Ile 

czarownych wspomnień tych prześlicznych piosenek, które 
nagrane na płytach gramofonowych lub transmitowane 
przez Radjo, upajały nas tyle razy szarą wieczorną godzi­
ną! Chór Dana cieszy się w Polsce całej niebywałą popu­
larnością i bezsprzecznie należy do tych bezkonkurencyj­
nych polskich revellersów, których słuchamy najchętniej 
zaws-e i wszędzie!

Ten oto znakomity a tak popularny Zespól przyby­
wa do Poznania i wystąpi jedyny raz w naszem mieście 
w nadchodzącą sobotą, dnia 25 marca r. o. o godz. ll-tei

wiecz. w teatrze „Słońce".
Chór DANA w Poznaniu reklamy nie potrzebuje! ¿gó­

ry można przewidzieć, że sobotni występ Chora DANA od­
niesie olbrzymi sukces i zgromadzi w komplecie całą naj­
wytworniejszą publiczność naszego miasta! _

Chór DANA wykona wspaniały _ program, obejmujący 
same najwspanialsze przeboje ostatnich rewii oraz z naj 
nowszych filmów dźwiękowych, t ,

W sobotnim wieczorze «dział przyjmie ponadto naj­
znakomitszy piosenkarz polski MIECZYSŁAW F(??G- 
ulubieniec wszystkich kobiet, °bd»™ 
aksamitnym głosem oraz urocza MARYSIA NOBISOWNA. 
urocza gwiazda teatrów rewjowych warszawjkich.

Zainteresowanie sobotnim występem Chora DANA ol­
brzymie! Bilety są formalnie rozchwytywane w składzl* 
cy^ar p Szrejbrowskiego. ul Gwarna nr. 20. Tel. 56-38.

1925

Wczesna kokur -ze żółta ..Niklas t»o 
a: Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław 
rwat i Leon Sokołowski). Poznań, Aleje Mar­
kowskiego 21, telefon nr. 22-44.

DAROSZEWSKI. komornik' Sądu Grodzkiego 
rewiru 10 w Poznaniu 

przv ul. Szamarzewskiego 36.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 10-tej
przed poł sprzedam najwięcej dającemu za go­
tówkę przv St. Rynku 77:

szafę do rzeczy. 975
DAWID, komornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1.

PR7ETARG PRZYMUSOWY 
W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 10-tej 

przed poi. przy ul. Poznańskiej 28/30 sprzedamPlotły ro’ne w Berlm^e inajwTęcej''da*jąćemu*zV natychrniastowa zaplata
Berlin, 23. III. 1933 r. (Urzęd.) Pszenica jiuj ¿jbljotckę. kanapę, 2 fotele klubowe kryte szawskiei.

urządzenie pokoju jadalnego, sypialnego i 
męskiego. 980
Łączną kwota oszacowania 1135 zł. 
Przedmioty obejrzeć można 10 minut przed 

przetargiem.
P. STEFANIAK. Komornik sadowy z poi.

Poznań. Wierzbięcice 32.________
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W piątek, dnia 24 marca br. o godz. 12-te.i 
w Poznaniu, ul. Warszawska 147 sprzedam naj­
więcej daiacemu za gotówkę:

1 szafkę do książek, 1 szafę do rzeczy. 1 
biurko. 1 bufet, 1 stolik okrągły, 981
Zbiórka Rynek Śródecki narożnik ul. War-

Roczoe Walne Zebranie

. 197—199,tendencja słabsza; żyto march. 155—157, ten- 
eja spokojna; jęczmień browarowy 172—180, tend. spo- 
na; jęczmień past, i przemysł. 163-—171, tend. spokojna; 
ies march. 124—127, tend. stała; mąka pszenna 23,25— 
20. tend. spokojna; mąka żytnia 20,70—22.70, tend. spo- 
na; otręby pszenne 8,65—9,—. tend. cicha; otręby żyt- 
8,75—9,—, tend. cicha; groch Wiktr. 21,00—24,—; groch 
jadł. 19,00—21,—; groch pastewny 13,00—15,—, Ogólna 

Ceneja osłabiona. (PAT).

skórą, biurko z fotelem, 4 krzesła kryte 
skórą i stół okrągły.

Następnie o godz. 1 po południu przy ul. Kocha­
nowskiego 7 sprzedam: 993

dywan, szafę do akt i szafkę.
FIGAS komornik Sadu Grodzkiego w Poznaniu

ul. Kościelna 46.

ST. NOWAK, kom. sądowy z poi., Poznań. 
Bydgoska nr. 2.

) ZAMKNIĘCIU NUMERU

Dzisiefszo síraglc ¿eneralng w Łodzi

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 marca br o godz. 12-tei 

przy ul. Zachodniej 1 sprzedam najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłata:

1 bufet ciemny. 982
DAROSZEWSKI. komornik Sadu Grodzkiego

rewiru 10. w Poznaniu 
przy Ul. Szamarzewskiego 36.

Sysfemem Dlafnlha
ł-ódź (Tel. wl.). Dzisiejszy (czwartek) jedno-dniowy 

M Protestacyjny dla zamanifestowania solidarności z 
ią włókniarzy objął w Łodzi pracOwwków tramwajów 
!lsklch i podmiejskich, gazowni miejskiej, większość 
śdników i funkcjonariuszy magistratu oraz częściowo 
'Itarzy j czeladników piekarskich. Czynne sa miejskie 
Jptowie lekarskie, obsługa szpitali i ambulatoriów oraz

’ia miejska. Komunikacje na mieście utrzymują au- nych wyszedł normalnie.

tobusy i taksówki, te ostatnie w zmniejszonej ilości. Rów 
nież na prowincji strajkują pewne grupy pracowników. 
Na terenie całego okręgu panuje spokój.

Z powodu strajku drukarzy pisma łódzkie ukazały sie 
w zmniejszonej objętości. ..Dziennik Łódzki“ wydawany 
przez Spółkę Drukarzy i Zw. pracownicze nie ukazał się 
wcale. „Kurjer Łódzki“, zatrudniający zecerów niezrzeszo'

produkuje karty 
chlubnie znana

Krakowska Fabryka 
Kart do Gry

toinie Wielmożnemu Pnnu Profesorowi
Dr. Antoniemu Juraszowi

Przeprowadzenie operacji oraz serdeczną 
na(izwyczaj troskliwą opiekę i wielką życzliwość 

Mazaną w rzasie chotoby mej żony składam jak
najseidecznlejsze „Bóg zapłać“

W told Bieniecki
wiceprezes Sądu Okręgowngo 

Wz7g

Za w’s domie n’e.
Szanownym moim Gościom i Sympatyko n 

podaię do łaskawej wiadomości, iż przejąłem
z powrotam z dniem 1*go marca r. b.

Probiernie Yinlndalnię
i prowadzić będę pod wfasnem kierownictwem 

Proszę .o łaskawe dalsze popaicie.
Z poważaniem

192B J. Kujawa

‘ POZNAŃ 
FabrykaStempIi

Aleje

iiiiiuiituitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiini
PRACZKA

poszukuje prania poza 
dom. Zgłoszenia do Dz 
Dozn. 170 A

Małego Towarzystwa Ubezpieczeń Wzajemnych 
od odpowiedzialności prawnej 

Spółdzielni z ogr. odp. „Samopomoc Właścicieli 
Dorożek Samochodowych w Poznaniu 

odbędzie się dnia 30 marca 1933 r. o godz. 17-ej na sali 
p. Jarockiej przy ul. Masztalarskiej 8a w/g. następującego 

porządku obrad:
2. Wybór™6Przewodniczącego Walnego Zebrania

dwuch Sekretarzy . 7.
3. Odczytanie protokułu z ostatniego Walnego Ze­

brania.
4. Sprawozdanie Zarządu
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
6. Zatwierdzenie bilansu za rok 1932 r.
7. Udz:e!enie absolutorium Zarządowi
8. Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1933
9. Uchwalenie składki ubezpieczeniowej na 1933 t. 

i sposób poboru tejże
10. Uchwalenie budżetu na rok 1933 . ,
11. Wnioski do przyszłego Walnego Zebrania i wol­

ne głosy
12. Zamkniecie.
Poznań, dnia 23 marca 1933 r.

Za Zarząd
Przewodniczący (—) Antoni Kamyszek,

1920g
Małe Towarzystwo Ubezpieczeń Wzajemnych 

od odpowiedzialności prawnej przy Spółdzielni z ogr. oup.
„Samopomoc Właścicieli Dorożek Samochodowych 

w Poznaniu

przy

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.
Za różnice między zestawem a wysokością ogłosze­

nia. powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo ni»
odpowiada. . ... ...

Omyłki, które zasadniczo me zmieniają treści ogło­
szenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ąoi 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtó- 
- ogłoszenia.

Absolwent
Wyższej Szkoły Handlowe;,
oficer rezerwy, poszukuje odpowiedniej 
posady w poważnem .przedsiębiorstwie 
za kaucją 5000—7000 złotych.

Zgłoszenia do ekspedycji Dziennika Poznańskiego 
pod nr. 1,901 g

PASY skórzane, z sierści wiel­
błądziej i gurty elewa­
torowe w najlepszym

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne
poleca najkorzystniej

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

Telefon 50-16. 6543

1



Sir, TO. DZIENNIK POZNAŃSKI Piątek, dnia 24 marca 1933 r.OGŁOSZENIA DROWiersz napisowy 20 groszy 
każde daisze słowo 10 groszy

APARATY 
radjowe, krajowe na prąd 
stały i zmienny nadeszły 
Ceny rekordowo niskie. 
„OGNIWO“ Poznań, W 
Oarbary 19, telef. 26-34.

1912

Na wiosnę i lato
zaopatrzyliśmy nasz 
skład w Poznaniu Plac 
Wolności 17 w najnowsze 
desenia naszych dosko­
nałych materiałów męs­
kich, damskich i wojsko- 
wych.Ceny znacznie zni 
żonę.

Karol Jankowski i Syn
Fabryka sukna Bielsko 

sprzedaż detaliczna 
Poznań Plac Wolności 17

1479

Śniadał ni a
Piz) cnlfierni „Fasprat".

¡Al. Marcinkowskiego 6 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

M z 3 dań zł. 1,10 
w z 4 dań zł. 1,70

Bufet gorący od 60 gr.
204e

Potrzebujesz
meble
kup tylko

■ Baranowskiego 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowolony, bo dobre 
i tanio. 5931

Firany
po znacznie zniżonych ce­

nach
Firany 3 cze 
ściowe kol. 

od
3,75, Firany 
tiul, angielsk 
od 6,50, Fira- 
ny tiul, gro­
chowy od 

12,50, Firany 
w woalowe bia 

łe i ecrii 
Kapy na łóż- 

_ka tiul ang. 
g grochowy i 

woalowe ręcz 
ne wykona 
nie. Płótna 
Inlety. Stoło 
wizna na wy 

prawy poleca 
W. Groszkfewicz 

St. Rynek 59, tel. 22-55. 
Magazyn Bławatów

1447a

KELLY
Opony najwyższego ga­
tunku, ceny bezkonkuren 
cyjne, sprzedaż wyłączna 
Szczepański ) Synowie

ul. Wielka 17.
tel. 3007.

895

Przy każdej sposobność 
spotykamy się w znanej

Restauracji
„Pom&rska“

Poznań, ul. Sew. Mielżyń 
skiego 5, Tel. 21-61 

Obiady z 3 dań 0,90 zł, 
Śniadania od 0,50 zł. 

Ceny najniższe

Rolnicze
narzędzia i części do ma 
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odkładnie. Płozy - Rad- 
liczki. Stal plużna i reso­
rowa. Korpusy do ptu 
gów. Stóoki do siewu i- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuch} 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

Kowalskie
narzędzia. Dymadła. Wer 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła 
Mioty. Gwintownice itd

Pasy
zapędowe, skórzane i z 
sierści wielbłądziej. — 
Szczeliwo i armatura do 
kotłów. Klingeryt Azbest 
Filce, Metale białe łoży­
skowe. Plomby.

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stało 
wy do cięcia cegieł. Lim 
stalowe. Taczki do żwiru 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków
Pify trakowe, tarczowe 
taśmowe. Tarcze szmer 
glowe. Nowe zniżone cen

nikł na żądanie. 
Artykuły domowe, ku

chenne < ogrodowe

„Przewodnik“
Magazyn towarów żelaz 

nych
Poznań św Marcin 30

Dla przyjeżdżaiących

Autobusem
z prowincji najbliższe

, źródło zakupu.
649 c

276 zł Z HA NA CZYSTO 
przy 14 zl za 1 q żyta 
dał najnowszy system 
Lossowa w próbach Ż:o- 
lecki Węgierskie, Środa 
Powrót do siewów — 
wzg'ędnie gęstych, o do- 
statecznem naświetleniu. 
Jedyny sposób, aby 
przy niskich cenach zbo­
ża osiągnąć jeszcze wy­
soką rentę. Cena dokład­
nych przepisów: jęcz­
mień, owies, latowa psze 
nica, kartofle i buraki cu­
krowe, wynosi 10 zl (w 
znaczkach pocztowych) 
Zgłosz.: Lossow z Leśnie 
wa, Poznań, Matejki 6,

12844
MASZYNĘ

damską kupię względnie 
wykupię kwit lornbarflr- 
wy. Oferty Dz. Pozn. nr. 
12873*

PARCELE
wybór Ostroroga, Marce- 
lińska, Sołacz, Łazarz. 
„BUDOWA“ Gwarna 11, 
tel. 20-29. 12867*

MASZYNA PAROWA
leżąca 40—45 koni. Ko 
doi wodnorurkowy 37 (j 
natychmiast sprzedam, 
¿glosz Dz. Pozn. 12882*

SREBRO 
złoto, porcelanę, krysz­
tały obrazy, meble, dy­
wany kupuję „Lamus" 
Strzelecka 1. Tel. 58-58.

12239

KUPUJĘ
złoto, srebro i złote zę­
by. Skład zegarmistrzów 
ski, Pocztowa 1. 12752*

KUPIĘ
urządzenie składowe, ko- 
lonjalka. Oferty Dzień. 
Pozn. nr. 12858.

ZNACZKI
zagraniczne kupuje zwlą 
zek zbieraczy znaczków 
,Polonia“, Poznań. — 

Skrytka 1007. 12832

MIł.Y
elegancki z balkonem, 
elektryczność, korzystnie 
Skryta 7. m. 6. 12824*

FRYZJERNIĘ 
dworcową z mieszkaniem 
z powodu wyjazdu sprze 
dam. Caliński, Zbąszyń.

12819

Ogłoszenia drobne do 10 słów 
łącznie z napisem 50 groszy

POKÓJ
umeblowany, Wierzbięci- 
ce 34. m. 6. 12839

2 POKOJE
na biura duże frontowe, 
telefon św. Marcin 15, m. 
7. 12775’

KLATKI SCHODOWEJ 
inteligentowi Wielkie Gar 
bary 29, m. 8. 192A

SKŁAD
nadający się na każdą 
branżę od gospodarza 
ui. Woźna i (blisko Sta 
rego Rynku). 12875

KOŁDRY
wykonuje stare przera 
bia Smoczyńska, Kwia­
towa 8. 12822*

POKÓJ
gabinet, utrzymaniem lub 
bez. św. Wojciech 21, rn 
8. 12862

CZYSTY 
pokój umebl. światło 
elektr. od 1. 4. Kopernika 
8 m. 9. 12852*

ONDULACJA 0.50
strzyżenie 0.50, mycie 
głowy 0.70. Kozia 19, na­
rożnik szkolnej

12830*

FRANCUSKIEGO
NIEMIECKIEGO

uczę — także w zamian' 
za pokój. Zgł. Dz. Pozn. 
nr. 206A

FRANCUSKIEJ 
konwersacji mogę udzie­
lać; ukończyłam niedaw 
no szkolę w Francji Za,' 
mę się przy tern i łatwiej 
szą pracą domową. Szu­
kam odpowiedniej posa­
dy. C. Poziemska, Kro­
toszyn, ul. Zdunowska 23 
__________________ 1923s

ENGLISH LADY 
gives lessons conversa­
tion ul. Szamarzewskiego 
8. m. 7. 12784*

KURS
wieczorny 3 miesięczny 
kroju i szycia, krój aka­
demicki. zagraniczny sy­
stem ułatwiony Wierzbię 
cice 24b mieszk. 17.

187 A

Posady wolne

ZASTĘPCÓW 
sumiennych — Cen 
poszukujemy. 
ność“ Spótdz. Po.?1 
Wały Zygm. Starej

MASZYNISTKA 
z własną maszyną Zrsl 
dzie stale zajęcie, oj» 
ty Dzień. Pozn. 10611)

DWIE SLUŻACe'
gotowaniem praniem 
szukuje restauracją 
Zielona 3, m. 5.

1287?

Posady poszukuje

Śledzony z napięciem przez opinję całej Polski

znajdzie swe zakończenie w wyroku, który zapadnie

z poczotRieoi kœielnia

Kto
meble używane
na Woźnej 16 kupuie ten 
podwójnie zyskuje. Nowy 
Dom Komisowy. 764

Tanio maiule
Kto nmnle kopnie
Farby Pokosty lakiery — 

Pendzle 
JAROSZYK

Chwaliszewo 24.
1228c

Kapelusze
męskie, damskie fachowo 
czyści, farbuje, przera 
bia. Najnowsze fasony. 
Sowiński, mistrz kapelu- 
szniczy Poznań, św. Mar 
cin 27. 1333

PARKIETY
układa, reparuje, odna­
wia tanio fachowo — 
Kaliciński, Grunwaldzka 
25. Poznań. 12443

Księgowość
prowadzi, bilanse zesta 
wia fachowo tanio eme . 
rytowany skarbowy rewij 
zor ksiąg. Specjalność' 
księgowość rolnicza. Po­
ważne referencje. Kubiś 
Poznań, Kilińskiego 12.

12769

ZGINAŁ
czarny jamnik. Odprowa 
dzić za wynagrodzeniem 
Małeckiego 36, Dr. Ka­
wecka. 12856

RUTYNOWANA 
kasjerką dominjalna, 
brze polecona szuka pj. 
sady ewtl. początkuj 
bez pensji. Oferty 
Pozn. nr. 12840.

EMERYTOWANY^ 
kolejarz poszukuje pot,
tjerstwa. 
Pozn. nr.

Oferty Dzic¿ 
12774.

UCZCIWEGO 
znalazcę 1 obrączki ślub 
ne] i 1 pierścionka z per­
lą z 2 brylancikami zna­
lezionych przed domem 
w dniu 22 marca w godzi 
nach od 16-ei do 20-ej 
uprasza się oddać za wy 
nagrodzeniem Krzyżowa 
2 m. 7. 12866

Osobiste

POSZUKUJĄ
UMIESZCZENI!

zaraz 1. 4. i 1. 7. r. i 
urzędnik gospod. io, 
kaw. zdolnych godnyij 
polecenia, kasjer, gonj 
nik, leśnik, borowy, ogn 
duik, kasjerka, 3 pisany, 
kucharz, strzelec żon. k 
merdyner, Firma W. # 
KARWAT - Poznań Pj 
mana Szymańskiego ( 
rok założenia 1899. '

Restauracja 
h Hotelu Połonin

Grunwaldzka 18 
poleca bezpłatnie

Salę 1 pokoje klubowe 
na wszelkie uroczysto 
ścł. Kuchnia wyborowa 
Ceny niskie!

7686

Najtaniej
Żarówki 

Żyrandole 
Akumulatory

Kwas siarkowy
Silniki 

Przybory I 
Instalacje 

elektryczne

„Strzała“
Poznań

Al. Marcinkowskiego 
Tel. 50-65.

FOTOGRAFICZNY 
zakład mieszkaniem Poz­
naniu tanio Al. Marcin­
kowskiego 24 Szymko­
wiak wskaże. 128546

Meble
kuchenn:

P. T. Prenumeratorzy, którzy przedpłatę uiszczają 
przez pocztę, winni to uczynić najdalej do 25 b. m., 
gdyż tylko wtedy poczta gwarantuje regularną dostawę 
pierwszych kwietniowych numerów „Dziennika Pozn.“

„DZIENNIK POZNAŃSKI“ jest jedynem pismem 
w Wielkopolsce, które w sposób wyczerpujący 
a przytem obiektywny informuje o przebiegu roz­
praw w sądzie krakowskim, posiadając w Krakowie

własnego korespondenta

ELEGANCKIE 
suknie wieczorowe, spa­

cerowe i skromne, 
przerabiam. Grobla 27a, 
m. 5. 199 A

PRZYJDZ!
Powiem Ci dużo prawdy! 
Wróżka, Spokojna 16 a. 
m. 20. 12781*

ZA DŁUGI
żony mojej Marji nie 
odpowiadam. M. Fiisiak.

1059b

URZĘDNIK
GOSPODARCE

z ukończoną szkolą rolnp 
czą, kursem Akademii ts 
niczej i kilkoletnią prał, 
tyką poszukuje posady 
od zaraz lub później.# 
Wymag. skromne. E4 
da gwarancję. Zgłoszeni 
przyjmuje Admin. Dzi# 
Pozn. pod nr. ISSOg. 1

20.

1391

Meble

wyprzedaję tanio 
Koniecki wytwórnia mebli 
kuchennych Piaskowa 3, 
przy Tamie Oarbarskiei.

12498

TANIO SZYBKO
szyję garderobę damską 
i dziecięcą, podnoszenie 
oczek w pończochach, — 
wykonywanie lalek. Plac 
Wolności 3, m. 11

204A

OLBRZYMI WYBÓR
zamożnych zdecydowa­
nych pań oraz panów — 
poleca ECHO. Najnow­
szy numer zamiejscowym 
po nadesłaniu zna.zka 
pięćdziesięciogroszowego 
wysyła redakcja (obec­
nie) Poznań, ul. Kantaka 
7, m. 10. 12877

MATURZYSTKA 
pisząca biegle na maszy­
nie, władająca jęzvk:en 
niemieckim poszukuje ja­
kiejkolwiek posady. Ła 
kawę zgłosz. Dzienni 
Pozn. 1691

Szkło
okienne

ogrodowe 
kolorowe poleca 
Jan JÓZW1AK,

Poznań, Pólwiejska 9, 
Hawn. Wielk. Hurt. Szklą 

Tel. 2223.
1242

tanio i dobre kupisz naj­
lepiej Andrzejewski, Wro 
cławska 4. 1322

MEBl E 
tanio wprost ze składni 
cy poleca K Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
źu. 73f

OKNA
nadające się do oranżer­
ii 3 sztuki 125X170, 2 
sztuki 125X250. Zgłoszę 
nia Korty tenisowe- Nie­
golewskich 15. 12S4S

POKÓJ
komfort dwuosobowy u- 
trzymaniem. Łazienka for 
tepiars. Cieszkowskiego 7 
mieszk. 11. 12879*

PRZYJMUJĘ
wszelka bieliznę do pra­
nia i prasowania oraz re­
peracje czysto 1 tanio, 
prężenie firan, koszula od 
30 gr, kołnierzyki od 10 
gr. św. Marcin 71, m. 2 

205 A

Kino Dźwiękowe 
„OAZA“

„Nenita Kwiat z Hawan- 
ny“, dużo wesołych scen 
przepiękne rumby.

1921-2

FOTOGRAFICZNY
aparat 13X18 24 kasety 
Al. Marcinkowskiego 24, 
Szymkowiak. 12854a

Rower balonowy 
Primarus

to połączenie pożyteczne 
go z przyjemnem. Chro­
ni zdrowie — oszczędza 
sity. 12343

Zgony
, W Urzędzie Stanu Cywilnego w Pozna­

niu zanotowano w dniu 21. III. 1933 r.:
Zgony: Julianna Tuczyńska, bez zawodu. 

84 lat. Edward Gawron, 1 rok 2 mieś. 20 dni. 
Antoni Roszyk. robotnik. 50 lat. Rozalia So- 
larczykówna, bez zawodu, 69 lat. Mieczy­
sław Matuszewicz. 32 lat. Marja Polna, 9 
mieś 6 dni.

Zgony w dniu 22. III. 33. Stefania Gor­
czyńska. służąca. 29 lat. Antoni Urbańczak, 
robotnik, 51 lat. Marja Kwilecka, uczennica 
gimn., 13 lat. Bożena Bresińska. 4 mieś. 11 
dni. Kazimerz Haławski, szewc. 66 lat. Ma­
rja Patulanka. bez zawodu. 21 lat. Małgo­
rzata Sikorzanka, gospodyni, 31 lat Monika 
Gowarzewska, 2 lata 22 dni. Antoni Jaśko- 
wiak, robotnik. 26 lat. Kazimiera Dyczaków- 
na, 16 dni.’Tomasz Heigelmann. przedsiębior­
ca budowlany, 81 lat. Berta Zdrenka. z do­
mu Iwańska, wdowa, 84 lata.

Pogrzeby
Jutro — piątek: Ś. p. Mieczysława Ma- 

tuszewicza o godz. 5-tej z kostnicy szpitala 
miejskiego na cmentarz farny przy ul. Bu­
kowskiej,

FOTOGRAFICZNY
aparat do powiększeń za 
wodowy tanio Al. Marcin 
kowskiego 24 Szymko­
wiak. 12854

MAJĄTEK
ziemski kupię, Obdlużo- 
ny regulacja i segregacja 
hipotek. Zgłoszenia „Par“ 
Poznań, pod 54,57.

1867-1

PRACZKA
poszukuje prania poza do 
mem ewentl. w restau­
racji lub cukierni. Zgłosz, 
Dzień. Pozn. nr. 207A,

STRÓŻ - PORTJER 
były policjant, lat 35.1 
dobremi świadectwami 
szuka zajęcia. Adr. wska 
że Dz, Pozn. nr. I922g-

MEBLE 
gotowe i zamówione naj 
korzystniej wprost z fa­
bryki. Dąbrowskiego #i 
Dostatni. 12344'

1,75 ZŁ.
kosztuje u nas żarówka 
elektryczna 5 — 25 watt 
ERA Poznań, ui. Półwiej 
ska 17. 1737-1

URZĄDZENIE
GORZELNICZE

w całości lub częściowo 
sprzeda. M. Halamski 
Skoki. 12698

PARCELE
budowlane przy Osiedlu 
urzędników kolejowych 
Poznań - Golęcin sprze­
dam. Oferty Dzień. Pozn. 
nr. 12806.

CZEKOLADA
CZEKOLADKI

najlepiej najtaniej w fir­
mie W. Patyk, Al Mar­
cinkowskiego 6. oddział 
ul. 27 Grudnia 3.

SPRZEDAM 
regały bufet i kraty — 
Pocztowa 5. Skład obu­
wia. 12864

NASIONA BURACZANE 
„Eckendorfa“ żółte I. 
ods. ma do oddania Maj. 
Drzeczkowo, p. Osieczna 
pow. Leszno. 1421 g.

NA ŁAZARZU
korty tenisowe z całko- 
witem urządzeniem sprze 
dam. Chłodna 6. m. 2

12849

MAJĄTEK
300 mórg odda w admi­
nistrację za złożeniem 
kaucji zł 10.000, która bę 
dzie zagwarantowana. — 
Zgłosz. Kierejewski. Mo 
Silno 1926g

POKÓJ
dwuosobowy frontowy, 
elektryczność, łazienka, 
r.iekrępujący wynajmie 
Woźna 1, I piętro.

12876

AKUMULATORY 
radjowe ładuję napra­
wiam po niskich cenach. 
Odbiór i dostawa w dom. 
Ładownia Akumulatorów 
św. Marcin 20. tel. 41-33

2C9A.

SYMPATYCZNY
pobyt poleca Paryżanka, 
Pólwiejska 30. Koncert

12869*

POLECAM
gospodynie, kuchmistrz? 
nie, dworskie, hotelowe i 
sezonowe, bony, panny 
służące. Lewandowska - 
Al. Marcinkowskiego W

12786'

STUDNIĘ
rury cementowe sprze­
dam okazyjnie Fabrycz­
na 35a, m. 18. 12860*

MOTOCYKL
8 konny tanio sprzedam 
Biegański, skład, ł awi- 
ca dworzec. 12,859

OKAZYJNIE
aparat fotograficzny 9X 
12 Ernemanna, Wielkie 
Garbary 46 — 6. 16—18.

12®57*

CZELLO
tanio na sprzedaż. Zgłosz 

123A J od 3—6 godz. Chłodna 6, 
12847m. 2.

WILLA
pensjonat łącznie gospo­
darstwo rolne, dobre zys 
ki, miejscowość kuracy.i 
na tanio sprzedam. — 
Pawiak, Kowanówko p 
Oborniki. 1716g

FORTEPIANEM
ładnie umeblowany po­
kój przy inteligentnej ro­
dzinie. Wojciecha 15, m. 
7. 12833*

Inwalida wojenny 
SZKLARZ

poszukuje pracy. Wyko 
nuje wszelkie prace sa 
modzielnie i po cenach 
bardzo przystępnych. — 
Zgłoszenia uprasza Tow 
Pomocy inwalid. Wojen. 
Poznań, Kozia 8, telef 
29-94. 1056b

POKÓJ
inteligentom na stanowi­
skach. św. Marcin 27, m. SZYJĘ 

podług najnowszych żur- 
nali, prędko, tanio, św. 
Wojciecli 21, m. 8.

12861

OGRÓDEK
działkowy przy ul. Onuf­
rego Kopczyńskiego — 
działka 135 — 37 sprze­
dam. Zgłoszenia Korty 
tenisowe Niegolewskich 
15. 12346

RADJOAPARAT
5 lampowy, prostowni­
kiem prąd zmienny aku­
mulator głośnik tanio 
sprzedam. Adres wskaże 
Ładownia Akumulatorów, 
św. Marcin 20. 210A

CELEM
uzyskania pewnej wy. 
skarżonej pretensji poszu 
kuje bezrobotny mniej­
szą pożyczkę. Zabezpie­
czenie, zwrot zapewnio­
ny. Zgłosz. Dzień. Pozn. 
pod nr. 12865*

WSPÓLNIKA
z małą gotówką poszuku 
je. Oferty Dzień. P >zn. 
pod „Rozwój“ nr. 106 ?b.

SPRZEDAM 
ogród działkowy przy 
Bielnikach z altaną drze 

wami owocowemi — 
Wachowiak, Grochowe 
Łąki 5.

WÓZEK
dziecięcy sportowy na 
paskach sprzedam Poz­
nańska 31, m. 19.

12881*

NASIONA BURACZANE 
„Eckendnrfa“ żółte 1 
ods. ma do oddania Maj 
Drzeczkowo, p. Osieczna 

12874 pow. Leszno. 1921g.

4 POKOJOWE
z wygodami, centrainen 
ogrzewaniem, balkonowe 
III piętro Jeżyce, zamie­
nię takież względnie 3 po 
kojow-e I piętro parter 
Oferty Dzień. Pozn. nr. 
12845.

W CENTRUM 
dostatnio umeblowanego, 
dużego, jasnego pokoju, 
poszukuje małżeństwo. 
Łazienka, elektryczność, 
ewtl. telefon. Oferty z ce 
ną do Dziennika Pozn.

1702

POKOJU
ładnego i obszernego 
ewtl. dwuch w centrum 
szuka małżeństwo od za­
raz. Zgłosz. dp- Dzień. 
Pozn. nr. 1060b,

POKOJU
eleganckiego poszukuje 
inżynier Dyrekcji Kniejo­
wej. Cena do zl 40,—. 
Oferty do Dzień. Pozn. 
nr. 1919.

MIESZKANIE 
trzy pokoje, kuchnia, — 
ogród wynajmę zaraz 
Santer, Rataje, Śremska.

12870*

DENTYSTA
M. Szymański w Zabiko- 
wie, ul. Poniatowskiego 6 
przyjmuje od 9—5.

12853*

BEZPŁATNIE
naprawiam aparaty ra­
djowe klijentom, którzy 
ładują u mnie akumulato­
ry. Ładownia Akumula­
torów, św Marcin 20. 
tel. 41-33.

208 A.

20 ZŁ
meble odnawiam jak no 
we. Ast, Marsz. Focha 25 
m. 10. 12368*

KURSY HANDLOWE 
Tadeusza Prelssa

ul. Skarbowa 11, Nowy 
kurs 1 kwietnia. 12807

LEKCYJ
gry fortepianowej dla po 
czątkujacych bardzo ta­
nio Lesikowa, Puszczy- 
kówko. 12863

Smaczny obiad
na piątek, 24. III. 1933 r.

Barszcz
Śledzie marynowana 
Pierogi.

MAGGPego wyroby — to oszczęd 
ność w każdej kuchni.

— Chodziłem bez butów, gdym sie osi< 
dlii w Wiedniu — ooucza szef ekspedient:

Eh to nic wielkiego, ja zjawiłem sie 1 
Wiedniu nago.

— Niemożliwe! — odpowiada szef..
— Owszem, urodziłem się w Wiedniu.

* * *
— Jakże panu dobrodziejowi smaW 

ten bigosik?
— No, wie pan, panie gospodarzu, zda 

rżało mi się jeść lepszy, . .
— Ale nie u mnie, panie dobrodzieju, 

u mnie.

— Chciałabym wiedzieć, ilu meżczy? 
będzie nieszczęśliwych, kiedy wyjdę zatnąZ;

— To zależy od tego, ile razy pani wy. 
dzie zamąż...

* * *
U doktora zjawia się pacjent.
— Co panu dolega? — pyta się ie'<ar%, 
— Panie doktorze, jestem chory, wc

mówię do siebie... <
— Eh, to żadne choroba! To sie zda

rozmaitym ludziom. . . h!)f
— Tak. panie doktorze, ale mnie to

dzo dolega, jestem wyjątkowo nudny!
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